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udnej robo+y srebrnego koguta ofiarowało przed 
wiekami krolowi Zygmuntowi Augustowi „Bra­
ctwo Kurkowe Dzisiaj podziwiają go tłumy 
zwiedzających Wystawę Złotego Wieku Wielkich 

Miast w Gandawie.
Opowiada o niej Jan W. Gadomski na str. 8.
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ak wygląda rekoois największego dzieła, jaki wydala literatura polska 
„Pana Tadeusza“ Adama Mickiewicza. Ten bezcenny skarb przechowuje się 
w „Zakładzie Narodowym im. Ossol ińskich“ we Wrocławiu. — O tej wspaniałej 
bibliotece - wydawnictwie pisze A. Kubisiak na str. 10.
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O
POWIADAJĄ o znanym narzym his4ory 
ku i patriocie, Joachimie- Lelewelu, że do 
lego skromnego mieszkanka w Brukseli 
przyszedł młody człowiek j zapytał:

— Mistrzu, chciałbym studiować hi­
storię. 'ak.sie do tego zabrać?

— Jesteś całkowicie zdrów? — spytał histo­
ryk.

— Jestem.
— Wytrzymały?
— Tal..

. — Wvmagający sprawiedliwości dla siebie 
jak i dla innych?

— Oczywiście.
— Lubis? spożywać owoce?
— Owoce? — zaśmiał się młodzieniec. _  Bar­

dzo lubię.
— A co robisz, leżeli owoc ma gorzki »mak?
— Wypluwam go.
— A więc nie będziesz historykiem. Różne 

okresy dzieiów mają różny smak. Histoiyk mu­
si każdy smak zważyć jak gdyby na języku, 
anakzować go spokojme t rozważnie by. po 
smaku gorveznym. cieszyć się naprawdę sma­
kiem dobrym.

B v no smaku go tycznym... — Byłoż 
ti goryczy co niemiara w naszych dziejach. 
Historia Polski, chociażby w najmniejszym na­
wet podręcznikowym wydaniu, nadziana jest 
łzami t krwią, zdradą i klęską. Mieliśmy ost»t- 
nio nawet pewne pretensje do naszych dziejo- 
pisów, że nie zaoszczędził, nam w swveh opi­
sach ani jednej przykrości, że jak gdyby z lu­
bością zanurzali się w odmęty trag zmu naro­
dowego. podczas gdy cierpliwa, rozważna 1 spo­
kojna analiza każdego okresu historycznego po­
zwoliłaby niewątpliwie na odkrycie i pokazanie 
zaniedbanych, zapomnianych pi-z.ez pokolenia 
zdarzeń i postaci pozytywnych. Jeśliby jednak 
nawet tak było .ogólny ton tamtych odleglvch 
dziejów jest żałobny, choć przeplata) się raz 
po raz z trąbkami boitowymi. Ogólny smak na­
szej historii jest gorzki.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICn KRAjOW ŁĄCTCIE

iastem jutra nazywaj, Nowe Tychy. Jan Rakoczy w reportażu pod tym tytułem odsłania per­
spektywy rozwoju tego największego w kraju, „od podstaw“ budowanego miasta — na str. 10.

i

wie strony zdjęć, anegdot, wspomnień 
i opinii o naszym jubilacie zna idziecie we­
wnątrz tego numeru na str. 6 i 7.
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Dokoiiczeme na str. 3

f
ilm, z którego nochodzi to zdjęcie jeszcze nie 
ukazał się na ekranach. Z „Arabelli“, w której 
przed Í6 laty zabłysła Pola Negri me pozostało 
śladu O drodze naszego filmu przez półwiecza 
p pisze Leon Bukowiecki na str 8.
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W związku z przypadającym 
dnia 20 bm. świętem radziec­
kiego lotnictwa, bohater Związ 
ku Radzieckiego generał . pul 
kownik Stepán Krasowski.! na­
kreśli! historię rozwoju radziec 
kiego lotnictwa i przemys’u lot

S 8

Sekretariat 
Wolności 
ul. Woi-

1 2 3

Czesi iwa 
Brunona 
Mkolaja 
Edwarda 

Franciszka

wynosi 373

radia kairskie-
żt prezydent
Republiki A-

długoletn! starszy inspektor w okręgowych urzędach 
górniczych, odznaczony srebrnym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika i do­
brego kolegę.

vogrzeb odbędzie się dnia 20 lipca br. o godz 16 
z domu żałoby w Chorzowie, przy ul. Nowotki 1.

z przewodniczącym 
N. 

w spra- 
Bliskim 

środków 
utrzyma-

Młodo ici“

KRAKOW (PAP)
W nocy z 17 na 18 bm nad terenami woj. krakowskiego 

przesz a niezwykle silna burza połączona z wyłaaowamąnii 
atmosferycznymi.

Największe szkody powstały W 
pow. Brzesko. Okoliczne strumy­
ki wezbrały, zalewając niżej po­
łożone pola i r grody owocowe. 
Na przedmieściu Brzeska w .ła­
downikach-Podgórzu wody rz“ki 
Uszwicy zalalv szosę. Na odcinku 
Brzesko — Tarnów rzeka wysta­
wiła ze swego koryta. Straž po­
żarną przystąpiła do wypompo­
wywania wod która wdarła się 
do wielu domów w Brzesku.

Również pon.żej Nowego Są­
cza ulewne deszcze, .spływające 
potokami ze zboczv gór. zamuliły 
kilka hektarów żvta i ziemnia­
ków oraz spowodowały uszko­
dzeni) na szosie łączącej Brze­
sko z Nowvm Sączem

Ocenia się- że straty spowodo­
wane przez burze są bardzo po­
ważne.

Buraa nawiedziła również osta 
tnio Nowy Targ i jego okolice, 
czyniąc wiele spustoszeń. M. in. 
we wsi Maruszyna od uderzenia 
,'ioruna snalil się doszczętnie 
dom 1 zabudowania gospodarcze. 
W tej samej gromadzie piorun 
poraził dwie osoby, które schro­
niły się przed oeszczem pod Ko­
pę siana.

Wskutek oberwania sie chmu­
ry zo«taly przerwane połączenia 
telefoniczne z Krościenkiem i 
Szczawnica. Wezbrały równtaż 
ponownie Czarny Dunąiec. Lp- 
petnica i Poronianka. Wiele za­
budowań 1 pól zostało zalanych 
w. nią. e

LUB: jfj. Kilkugodzinna burza, 
która 17 bm. w godzinach popo­
łudniowych przeszła nad woj. 
lubelskim, poczyniła wiele szkód. 
Gwałtowna ulewa Dołączona z 
norywistnti wiatrem złożyła ty­
siące hektarów zbóż, co w związ 
ku z nadchodzącymi żniwami 
utrudni sprzęt maszynowy.

Poważne zniszczeń ta pnez-miła 
ulewa na lubelskiej Starówce.

w Czer- 
zl . Związek 

Rada Zakl.

Ntespoilztanek nie zanoi^-wano. 
Chodzi rzecz jasna o przyjemne 
dla nas niespodzianki. Po pierw­
szym dniu pótfina owego spotkania 
o Pucha, F avisa w strefie euro­
pejskiej Polska — Wiochy goście 
prowadzą 2:0 I sprawa icn zakwa­
lifikowania do H nalu jest prak­
tycznie rozstrzygnięta. Jedyne co 
do czt go nie ma jeszcze loo proc, 
pewności to tylko ostateczny wy­
nik 
uda

W 
grał

w Zabrzu
..Górnik“.

325. ' lad ' 
ności 297.

Sprzedaż 
prowadzą 
Tourist“ przed stadionem od 
godz 10.

walki, patriotyzmu i 
sprawie ludu.
temu powstałą orga- 
m łodzi rży TUR.
tenu powstał Zwtą-

Młodzieży Wiejskiej

brygady: płk. Bronisława 
Bednarza, pik. Jerzego F<>n- 
kowicza, płk. Andrzeja Fre- 
nia, płk. Aleksandrą Janków 
skiego. płk Henryka Jan­
kowskiego, płk Aleksandra 
Kokoszyna, pik Mieczysława 
Kowalskiego, 
Minkiewicza, 
Marchewkę, 
Matwijewicza, 
Pfefftra i płk. 
Skibińskiego.

Równocześnie 
obrony narodowej 
na wyzsze stopnie 
rów.

Piłkarze 
wakacje 

rewanżo- 
■lerwsze me-

(Telefimem od specjalnego 
wysłannika)

A więc zaczyna się..: 
wszystkich lir skończyli 
l nrzystępują do rundy 
wej. Co przyniosą 
:ze? Trudno przewidzieć, bowiem 
forma naszych drużyn owiana jest 
mgłą tajemnicy. W dniu dzisiej­
szym odbędą się dra spotkania: 
Kuch na sw jim bois..U zm ierzy się 
l Gwardią Warszawa (początek 
godz. 18). „ Legia ro/z i mec^ z 
Budowlanymi Opole. W niedzielę 
t nlecierpL 'ością czekać będziemy 
ca meld inek z Gdańska ga:-ie 
Polonia Bytom — zmierzy się z Le- 
thią. Drugim meczem niedzieli bę- 
flzie pojedynek ŁKS z Cracovlą.

< ostal lecz» (Górnik — Stal, 
Wista — Polori-a Bidsoszcz) roze­
grane zostaną 22 lipca.

W II lidze rownlei część spot- 
gań odbędzie się w sobotę, w so­
botę grają: Górnik Radlin — Wa­
wel (godz. ’8). Szombierki - Legi 
Kro no (b >!sko Naprzodu Llptny 
godz. 18). Garbarnia — Piast G - 
wice. W niedzielę zmierzą »1 : 
Concordia — Stal Rzeszów (godz. 
Ili Nap zód ‘.ipiny - Unia Raci- 
borz. S al Mielec - AKS Chorzów.

Po przerwie wznawiają rov. niei 
rozgrywki piłkarze ligi śląskiej. 
Wszystkie mecze odbe lą się w so­
botę. Grupa I: BKS Bielsko — 
Sta’ Zabrze, Siada — Gómil wl- 
Kulczyce. Wawel - Walka roko­
szowy, Górnik Pszów — Polonia 
Bvtt .. Slow’an — Górnik Święto­
chłowice. Sllesi. Miechowlce — 
Bobrel Grup* tl: Stal Czechowi­
ce — Ruch Radzionków. Podle- 
Stanka — "3BTS. Start Chorzów — 
Stal M:’ko*ów. 09 Mysłowice - “i- 
przód Janów. Po-goń — Sierr lano- 
y leżanka, GKS Gliwice — Kocistal,

wbrew woli narodu jordańskie- 
g°-

LONDYN. Jak podaje agencja 
Reutera, rozgłośnia bagdadzka 
oznajmiła w piątek, iż nowy 
rząd iracki będzie respektować 
zobowiązania swego kraju wo­
bec zagranicznych koncesjonariu 
szy naftowych.

W '-'ku 1957 przewozy pasa 
żeńskie zwiększyły się w po­
równaniu z iS-H) rokiem 13.5 
raza, a wszelkiego rod za: u 

-ziwozy — łącznie prawie 
17-krotnie. Wnrowadzenie no 
wyeh samolotów do lotnict­
wa cywilnego pozwoli na 
niżkę opłat do poziomu 
ryf kolejowych.

— Po raz 
dzono dzień 
ty powietrznej w roku 1933. 
Radzieccy inżynierowie mie-

, w Libanie. Oddziały 
arpe-y kańskie umacniają przy- 
< >lek plażowy pod Bejruiem. 
Wszystkie diogi w tym rejan.e 
są strzeżone. 5 nadto do strefy 
Bejrutu przybyło wczoraj 50 jed 
nostek VI floty amerykańskiej, 
w tym 2 lotniskowce, ciężki krt - 
żowr’ i 15 kontrtorpedowców

PARYŻ. — W piątek wpłynęła 
dp portu w Bejrucie esatadra 
francuska składająca się z pię­
ciu jednostek pływających. W 
skład eskadry wchodzi krążow­
nik „De Grasse*1, okręt „Ker- 
saint“, dwi pościgowce typu 
„Provinces F ncaists ■ oraz sta 
tek-cystem i „La Baise'1.

MOSKWA — Zbrojna inter­
wencja USA w Libanie i ory- 
tyjska w Jordan, wywołały w 
całym sw ecie oburzenie i pro­
testy. Radio moskiewskie mówi 
o licznych wiecach protestacyj­
nych, jakie odbywają sie w 
ZSRR. W ub. czwartek przed 
gmachem ambasady amerykań­
skiej w Moskwie zebrał sią tłum 
ludzi, ctory protestował prze­
ciw ikcji USA. L. zne załogi 
zakładów pracy w Moskwie zło­
żyły ambasadorowi Stanów Zjed 
noczonych rezolucje protestiacyj 
ne. Wiece i protestacyjne zebra­
nia odbyły się y czwartek w 2J8 
przedsiębiorstwach, instytucjach 

uczelniach moskiewskich.
PEKIN - W Pekinie przed 

gmachem ambasady Stanów 
Zjednoczonych demonstrował 
wielotysięczny tłum, domagając 
się natychmiastowego 
wojsk amerykia nskich 
go Wschodu

SOFIA. - W Sofii 
oświadczenie rządn bu* arskie- 
go, które potępią agresję ame­
rykańską i żada wycofania ob­
cych wojsk z terytoiium jba- 
nu. Rząd Dulgarsk. nodkreśla po 
ważne zaniepokojenie swego na­
rodu, wynikającą z taktu, ze

Bułgaria znajduje się w bezpo­
średnim sąsiedztwie z Bliskim 
Wschodem.

BELGRAD. — Cała prasa ju- 
gOhłow.ańska estro zaatakowała 
ingerencję brytyjską w J>rdan.i. 
Wczorajsza „Borba11 podkreśla, 
ze lądowanie wojsk brytyjskich 
w Jordanii podjęle zostało

piechoty 
Się w 

Obecnie ponad 6.009

Rada Państwa, w uznaniu 
zasług poło® nych ma sil 
zbrojnych PRL. mianowała 
na wniosek ministra obro­
ny narodowej z okazji Swię 
tą Odrę lżenia Polski i w ra­
mach obchodów 15-lecia Woj­

ska Polskiego generaliami 
w zji: gen. bryg. Jana Frey- 
Biclecki :go, gen. bryg. Ma­
riana Granlewskie ,. gen. 
byg. Zygmunta Huszcze, 
gen bryg. Józefa Kurcp'eskę 
: gen bryg. Czesława Wary- 
szak i.

Ponadto Rada Państwa mia­
nowała na stopień generała

W dniach 19 | 20 lipna Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne w Katów 
cach obchodzi jubileusz 60- 
lecią istnienia. Już 60 lat mi­
ja od chwili, kiedy na Ślą­
sku rozpoczęto prace Przy 
elektryfikacji kolejek paro­
wych łączących mtastia niec- 
k węglowej. Latem 1 98 r. 
na ulicach Chorzowa. Gliwic 
i Piekar Śląskich pojawili się 
robotnicy montując dziwną, 
wzbudzającą sensacje, seć 
Była to pierwsza sieć tram­
wajowej trakcji elektrycz.nej. 
Pierwsze linie tramwajowe 
na Śląsku wiodły z Gliwic 
przez Chorzów do Piekar Sl. 
oraz z Chr rzow. przez Dąb 
do Katowic Od tego czw.su 
roztxicz.ął sit w Górnmślą- 
sk.m Okręgu Przemysłowym 
żywiołowy rozwój komuni­
kacji tramwajowej.

W r. 1898 tramwaje prze­
wiozły na Śląsku 3.500.360 pa 
sażerów. Licz.ba pasażerów 
przewiezionych 
waje w 1957 r. jest stokrot­
nie większa 1 
min osób.

Wojewódzki«» Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne zatrud­
nia dzisiaj bksko 7 tys. pra­
cowników: 
kierowców 
konduktorów i kontrolerów, 
robotą ków warsztatów na­
prawczych i monterów sieci, 
ukladaczy torów i konserwa­
torów itd.. itd. Pnaw.e 10 
proc, osób zatrudnionych w 
WPK stanowią kobety. Spi­
sują się one dzelnie i w ni 
czym nie ustępują mężczyz­
nom.

Ludzie z WPK mimo nie­
najlepszych warunków mate- 
ria'nych nracują z dużą oftar 
nościa. Weźmy choętet począ 
tek roku 1945. Okupant po­
zostawił na S’asku urządze­
ni,, ) komunikacyjne w opli- 
kanvm stanie. Z 386 wozów 
tramwajowych tylko 100 na­
dawało się do użytku. Pod­
stacje były wyeksploatowane 
do ostatnich granic. Przewo­
dów górnej siec; nie wymie­
niano przez całą wojnę. Bra- 
kcwato narzędzi i urządzeń 
warsztatowych. Mimo to. już 
29 s’vczn a w Zagłębiu Dą­
browskim ruszyły pierwsze 
tramwaje. W kilka dni póź­
niej tramwaje pojaw ly się 
na ulicach miast śląskich 
Pracowano wtedy o ..suchym 
chlebie“, nie zważając na go 
dżiny.

Wielu jest zasłużonych lu­
dzi wśród . pracowników 
WPK. Niesjąosób wszystkich 
wymienić Najdłużej bo z gó 
rą 50 lat pracują tramwaja­
rze Józef Barton Jan Dziti- 
tia 1 Józef Steiner. O kilka 
Nit mn’ej przi pracowali Potr 
Pietrzyk. Kai aj Remet. 
Oskar MŁtecer, Emil Jancsz- 
czyk. Józef Juraszek, Robert 
Wugstyl o-az Jan Mierzwa.

W dniach komunikacyjnego 
święta na Śląsku jubilatów 
i wszystkich pracowników 
WPK serdecznie pozdrawiają 
robotn ey naszego wojewódz­
twa oraz wszyscy ci, którzy 
codziennie jeżdżą do pracy 
tramwajami i autobusami.

Tramwajarzom i pracowni­
kom autobusów życzenia po- 
’vodzenia w pracy w życiu 
osobistym składa również re 
dakcja , .Trybuny Robot - 
czcj".

Bilety nabywać będzie moż 
ną w przedsprzedaży leszcze 
dz’sia j:

1) w Katowicach: PPiT 
..Orbi«“. ul. Warszawska 4; 
„Sports Tourist", ul Dąbrów 
skiego 23; ..wietlica KS Ra- 
p d" — Wełnowiec, Modelar- 
sk 11 ;

2) w Bytomiu: oddział „Or 
bnu- — Rynek;

3) w Sosnowcu: K~m ud 
Parku Kult. Fi.z. — ul Czer­
wonego Zagłębia 29;

4) w Chorzowie: Kasy na 
Stadionie „Ruchu“; Oddział 
, Orbisu“; Placówki PUPiK 
„ łtich ,

5) 
KS

Lotnictwo znajduje w 
ZSRR powszechne i codzien 
ne zastosowanie w różnorod­
nych gałęziach gosoodarki na 
rodowej: w walce ze szkod­
nikami w rolnclwie. przy 
rozpv<aniu nawozów mineral 
nych, siewie pewnych roślin, 
ochronie lasów przed pożara 
mi. w walce z unikam', przy- 
wvkrvwaniu ławic ryb na 
morzu, poszukiwaniach geo­
logicznych. przewozie matryc 
gazetowych i wielu innych 
dziedzinach.

Społeczehstwo Zabrza 
ufundowało sztandar

radego meczu. Czy Po.akom 
się zdoby* choć punkt?
pierwszej grze Pietrangell wv 
ze S koneckim 8:3, s:2, 4:8, 
a .spotkani* -waH> t,-, godz. 

Polak zagrał słabiej niż w merzu 
z Meksykiem jednak nawet w peł­
ni formy nie w v grałby rhyba z 
wszerhstronnym Włochem.

O 10 min. dłużej trwała d.uga 
gra omigdzy Slroią a LJrisem. 
SIro a wygrał Sił, 3:8. 8:4, 8:3. 
Wygrani- seta mode «oble Llei« za- 
lirzyć na konto śukresów. (d)

Na kurt ach Legii bez niespo­
dzianek

eks- 
wcześniei 
radzieckie 

kursują 
i wielu 
pasażer- 

lotniczych. 
Wkrótce wejdzie do e sploa- 
l*c|i samolot „TU-110“ wy­
posażmy w 4 silniku t.urbo- 
odrzu'-'we. który bodzie mógł 
przeweżć 100 pasażerów na 
odlegh.yć ponad 10 tys km 
Znany jest też pasażerski sa 
molot turbośmigłowy „Tll- 
1141' za-mujący pierwsze mi« 
sce r,a święcie pod wzg ę- 
dem mocy silników, ładow­
ności. długości przelo’u bez 
lądowania. Pokonać on mo­
że w i iągu 10 — 12 godz n 
bez lądowania odległości dzie 
łące Moskwę od stolic Chin, 
Jaipómi, Burmy i USA. Osia 
nio zaś odbyły próbi loty 
szybkościowi dwa nowe sa­
moloty turbośmigłowe tynu

„TU-ri4-D" Wspomnieć na­
leży o tl.. bośmiglowym sa- 

kons'.ruk- 
k t ór v w 

przewieźć 
1.500 km

. Dni 
zbiegają się z 

Rocz-

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne uru­
chamia w dniu 22 lipca do­
datkowe wozy tramwajów--’ 
na liniach z Katowic, jiigiew 
nik, Szopienic, Bytomg i 
Gliw’C, które kursować bę­
dą począwszy od god’. 13. 
Ponadto stacja ruchu Kato­
wice uruchomi sroecjalną 
linę autoousową. Plac Au­
tobusowy — Wojewódz­
ki Park Kultury z czę­
stotliwością co Í0 minut i 
przedsprzedażą biletów.

Ruch tramwajowy I autobu 
sowy może trwać tylko 
godz 16.30 ponieważ o go- 
dzinie 1 jest spodziewany 
przejazd kolarzy.

Parking dła s moch«xiów 
osobowych mieścić się bę- 
dz:e naprzeciw fińskich dom 
ków tj. naprzeciw stadionu 
ną nowo budującej *ię szosie 
i uliczkach Parking dba sa­
mochodów ciężarowych m’es- 
cić się będzie prz'- ul. Złotej 
i przy stadionie AKS.

moloec? „Ukraina“ 
cii O Anto-nowa, 
ciągu 2.5 godziny 
może ra odległość 
pasażerów i bagaż 
wadze ponad lą ton. Znane 
sa tez rożne rodzą;e radzie­
ckich śmigłowców, kiórveh 
p-rodiiKcja znacznie się roz­
winęła w ZSRR w latach 
powojennych. Tak np. śm.g 

łowiec konstrukcji N Kano- 
wa ładować może na platfor­
mie samochodu ciężarowego

Rozgłośnia 
go podala, 
Zjednoczo-nej 
labskiej, A. NASSER odb.vl 
w czwartek w Moskwie roz 
mowy 
Rady Ministrów ZSRR, 
CHRUSZCZOWEM 
ivie sytuacji na 
Wschodzie oraz 
zmierzających do 
nia pokoju. Jak podała agen 
cja Reutera A. Nasser odbył 
z premierem ZSRR dwie roz 
n.owy, które w tumie 
ły przeszło 8 godzin.

W piątek prezydent 
ser przybył samolotem 
skwy do Damaszku, 
konferował z byłym prezy­
dentem Syrii Kuatłi. 
rozmowach tych wziął u- 
dztał także minister spraw 
zagranicznych ZRA Fawzi. 
Po rozmowach w Damaszku 
prezydent Nasser udał się 
do Kairu.

NOWY JORK. — Na wczoraj­
szym pos.edzeniu Rady Bezpie­
czeństwa delegat Zjednoczonej 
ReipubbKi Aratökiej jxiinformo- 
wai Radę o oświadczeniu amba­
sadora amerykańskiego w Kai­
rze. Amba. ador amerykański <>- 
s.rzegl mianowicie egipskiego 
ministra .^praw zagranicznych, 
że jeśli wojska ZRA lub inne 
czynniki, które Stany Zjedao- 
czone uważać będą za pozosta­
jące ood kon-trolą ZRA p Kiej ną 
<iz.;alanir przeciw wojskom ąme- 
rvKansk.m na Bliskim Wscho­
dzie, to sprawa nabierze najwię­
kszego znaczenia.

Delegat ZRA podkreślił, że Sta 
ny Z.j< dnoe’c ie uzurpują sobie 
praw„ -jo wyłącznego arbilrażu i 
w rwic zku 2 tym ehcą podejmo­
wać Jednostronne decyzje. Dole­
gat ZRA stw'erdzil następnie że 
i encją jezo rządu jest peine 
poszanowani» praw Karty Naio- 
dow Zjednoczonych.

Delegat radziecKi Sobolew o- 
świadczyl. że unerykańską nota 
werbalną w Kairze, o itorej 
przed chwilą po.nformował dele­
gat ZRA jest groźbą skierowaną 
t tapośrednlj przeciw Zjednoc-zo- 
n*j Republice Arabskiej. Rada 
Bezpieczeństwa nie powinna 
przejść nad tą groźbą do porząd 
ki dzi< kiego — oświadczył So­
bolew — ale winna powziąć od- 
p.iyńednię kroki, żeby zlikwido­
wał me bezpieczeństwo konflik­
tu. Sobolew dodał, żę jedynym 
skutecznym środkiem bedsie a 
tychmiasto-we wycofanie oddzia­
łów amerykauskich i brytyjskich 
i Bliskiego Wschodu.

Delegat amerykamsici oświad­
czy I, że wojska amerykańskie zo 
staną wycofane, jeżeli zażąda te­
go legalny — jąjr to określił — 
r d libański.

Obrady Rady Bezpieczeństwa 
wznowione zow ały wczoraj póź­
nym wieczorem

WASZYNGTON. — W Wa­
szyngtonie odbyły się dalsze roz­
mowy między sekretarzem stanu 
Dullcsem, a .. nisirem spraw za 
granicznych W. Brytanii Selwyn 
Lloydem (Czwartkowe rozmowy 
tych mężów stanu trwały 7,5 go- 
J.z.ny). W rozmowach, które do­
tyczy iy Si;>raw Bliskiego Wscho- 

J brał również udział amery­
kański minuter obrony Mic 
E roy.

:EJRUT. — Do Libanu przy­
był wczoraj czwarty batalion 
amerykańskiej piechoty mor­
skiej i usadowił Się w strefie 
Bejrutu.
żołnierzy amerykańskich znaj­
duje się

Wczoraj na konto Komitetu 
Niesienia Pomocy ~ 
nom wpłaciły kwoty p,eniężne 
następujące instytucje:

Zaklad ■ Urządzeń Technicz­
nych „Zgoda* Świętochłowice— 
15 tys. zl., huta im. B. Bieruta 
Częstochowa — 10 tys. 
Odlewnia i Emaliownia w 
chowni k Częstochowy — 
tys. zl.. Związek Zawodowy 
cewników Przemyślu Chemicz­
nego Katowice — 10 tys. zl., 
Rada Zakładowa przy Okr. 
Przeds. Handlu Opalem w By­
tomiu — 3.240 zl.. Spółdzielnia 
p- acy Narzędzi Szontenice — 
1000 zł., Szopienicka Fabryka 
Maszyn i Konstrukcji — 5 tys. 
zł., Kaletańskie Zakłady Celu­
lozowo-Papiernicze — 5 tys. zł., 
Bielskie Zakłady Przem. „Unia“ 
— 2.079 zl.. Zrzeszanie Prywat­
nego Handlu i Usług Dąbrowa 
Cóm. — 1100 zl„ Cieszyńska 
Wytwórnia Urzr Izeń Chtodn.— 
400 zl., Katowickie Zakłady Ga­
st ron. ..Zachód" 
Gminna Spóldz. 
Krasowy — 1500 
Mik. Zakł. Nanr. 
Kostuchna — 7019 
ms Fracy Drzewn, Bielsko

W
 całym kraju rozpoczy­

nała się dziś „Dni Ml >- 
dości trzy dni mlo- 

Izieńczycb manifestacji i za- 
>aw, trzy dni nic.iako symbo 
lizujących sympatie społe­
czeństwa dla młodzież), wia­

rę całego narodu w jej twór­
cze, patricij czne siły.

Nie pnypadkowo 
Młodości“ 
świętem wyzwolenia, 
nica naroduin socjalistycznej 
Polski, ma dla młodych szcze 
golną wymowę. Wyzwolenie 
ojczyzny z hitlerowskiej oku­
pacji i powstanie ludowego 
państwa otworzyły przed 
młodzieżą perspektywy 
W'oiu i udziału w życiu 
lec-znym nieosiągalne 
poprzednich uoknleń.

Tak się składa, źe w 
roku, w roku cztern istnlecia 
rąrzwolenia, młodzież polska 
obchodzi również kilka bar­
dzo „swoich” rocznic, skla- 
ntającysh ją do wielu re­
fleksji. Sa to rocznice pow­
stania organizacji młodzieżo­
wych, z których tradrcil, 

leniów, działalności młodzi 
ludzie pracz, wiele lat czcrpa 
Ii wzór 
oddani i

3., lat 
nizacJa

30 lat 
lek 
„WICI11.

15 lat temu powstał Zwią­
zek Walki Młodych.

W pierwszjch latach po 
wyzwoleniu te trzy organiza­
cje przewodziły młodzieży 
miast 1 wsi. ucząc Ją naj­
ofiarniejszej pracy dla odbu 
dowy zniszczonej ojczyzny.

Wspólna była treść, wspól­
ny cel działalności organiz i- 
cji młodzieżowych, które dziś 
wspominamy : dobro Ludo­
we Polski Wspólnota celów 
i działalności, przyniosły w 
efekcie ich zespolenie orga­
nizacyjne. Stalą sie 
temu — 22 lipca 1918 
Wrocławiu. gdz.ie 
Związek Młodzieży 
Rocznicę tę polska 
czci uroczyście «raz z tego­
rocznym świętem wyzwole­
nia

Związek Młodzieży Socja­
listycznej i Związek .Miodzie 
ży Wiejskiej przejmując z 
przeszłości to. co dobre, a od­
rzucając to. en niewłaściwe i 
to co się przeż’ lo. mają nfe- 
wątpliwie możliwości sku­
teczniejszego oddziaływania 
na młodzież dnia dzisiejsze 
«o.

asza partia darzy zaufa­
niem organizacje młodzieżo­
we. wierzy, że młodzież jest 
potężną twórczą silą socjali­
stycznego budownirtw a.

Tej wierze wychodzą na­
przeciw mtndzi. manifestując 
w dniach 29 — 22 lipca przy­
wiązanie do najpiękniejszych 
tradj cji walki młodego po­
kolenia naszego kraju.

1349 zl., Będz.ńskie Zakl. Prze.n. 
Teren. — 3.500 zl., Sosn. Zakl. 
Przem. Pończ«x>zn. Sosnowiec
— 2.376 zl., Związek Zaw. Hutn 
Rada Zakl. huty „Łabędy" — 
10 tys. zJ, Powiatowe Zakłady 
Przem. Terenowego 
wionce — I 000 
Zaw. Górników, 
przy Rybn. Zakl. Naprawczych 
w Ni®óobczyca< h 
kop. węgla ..Klimontów“ 
tys. zl., Siemianowickie Zakla­
ný Meblowe — 1171 zł.. Górn. 
Zes 51 Spóldz. „Wyzwolenie“ 
w Gwoździanach jx>w. Lubli­
niec — 1.000 zl. kop. „Zawadz­
ki“ Dąbrowa Górn. — 10.699 zl., 
Stowarzyszenie Naukowców. 
Techn. i Inżynier. Częstochowa
— 300 zł., Voj. Związek Spóldz.

racy w Katowicach — ',50 zl., 
KI ib Domu Technika NOT (ka- 
wi irnia. restauracja) — 1000 ri . 
Rada Zakładowa kop. „Walas­
ka“ Łaziska Średnie — 308 zl.

Na nowodz-.an wpłaciła rów­
nież 39 640 zł. Wojewódzka K’>- 

enda Milicji Obywatelskiej w 
Katowicach.

II już wówczas na swym knn 
eie wn le udanych knnstr k- 
cji samolotów pasażerskich 
i wojskowych. jak np. samo­
lot) pasażerskie „ANT-9“. 
,.ANT-'4“. ciężki bombo­
wiec — ..TB-31 oraz samo­
loty myśliwskie takie jak np.

1-15“ „1-15“ bis oraz
„1-153 1 i I 16".

Radzeckie lotnictwo 
grało duża rolę w 
Arktyk Starszemu 
niu znany jest np. 
grupy radzieckich 
którzy uratowali w
nie trudnveh warunkach za­
łogę statku „Czeluskin“. Słyń 
ni loTncy — Czkalow. Baidu 
kow. B eliakow r.a samoloc e 
,.ANT-95' dokonali wspan a- 
legó ,'izeloti: oez lad<>wan a 
na trasie Moskwa — wyspa 
Udd, pokonując odległość 
9374 km. Wiosną 1937 roku 
pierwsza radziecka ekspedy­
cja naukowa dotarła n« sa- 
niolotat h do okolic Bieguna 
Północnego. A latem tego 
roku znów Czkalow, Bajdu- 
kow ' Bieliakow dokonał: 
przelotu bez lądowania na 
trasie M«,skwa — Biegun Pól 
nocny — Vancouver, pokonu­
jąc odległość przeszło 10 tys. 
km. Wkrótce radzieckie let­
niczki przeleciały w rekor- 
d«wvm czasie jeszcze dłuższą 
trasę — aż do Kalifornii.

Pczed wybuchem wojny 37 
proc, wszystkich międzrnaro 
dowycń rekordów lotniczych 
należało do ZSRR.

Znane są boharerslkie czy- 
nv radzifîckic lotników x>d- 
czas wojny Równie boha'er 
sko i ofiarnie pracował ro­
botnicy przemysłu lotniczego. 
W ciągu ostatnich trzech lat 
wojny w ZSRR produkowa­
no co roku do 40 tys. samo­
lotów. W latach wojny ra­
dzieccy lotnicy dokonali po­
nad 3 min. lotów bojowych.

W okresie powojennym w 
lotnictwie radzieckim nastą­
pił ogromny skok jakościowe. 
SamoiCty odrzutowe są .już. 
«-prowadzane powszechnie 
w lotr..ctwie -wojskowym ’ 
pasażerskim. Podczas gdy w 
Ameryce pasażerskie samoto 
ty odrzutowe wprowadzone 
zostaną do regularnej 
ploatacji chyba n e 
niż w roku 1959 
samoloty „TU-104“ 
na radzieckich 
międ zynarodowych 
skich liniach

Okręgowy Urząd Górniczy w Katowicach
Raola Miejscowa Dyrektor

4752kr

TOUR DE FRANCE
Przedostatni etap wyścigu ko­

larskiego Tour de France wygrał 
Caul (I nkseinburg), który dziś do 
ostatniego etapu (Dijon — Paryż 
310 km) wystartuje w żóhej ko­
szulce, mając 3,10 min. przewagi 
n.id drugim w klasyfikacji Indy­
widualnej Włochem Favero.
ta—---------------------------------------------------

mówi ponownie SOBOLEW 
pcsiedztediii Sarïy Bez^eczeństra

Igr dniu 22 lipca w Zabrzu 
iłt o godz. 10 odbędzie się 

uroczyste wręczenie sztan 
daru, ufundt-’vanego przez spo­
łeczeństwo 
wej.

Sztandar 
ufundowało 
Wojska Polskiego.

Uroczystość odb-jdzie się na 
placu Warszawskim, gdzie z-ca 
przewodniczącego MRN tow. 
Gerhard Minkus przekaże sztan 
dar przedstawicielowi ministra 
obrony narodowej, który z ko­
lei ręczy go dowódcy jednost 
la. Następnie ulic Wolności w 
Zabrzu ruszy poc .ód i odbędzie 
się defi uda,

Mistrzowie Polski 
w lekkoat'e’vce

Wczoraj rozpoczęły się w Byd­
goszczy trzydniowe lekkoatletycz­
ne Tnistrzostwa Polski. Pierwszy' 
dzień nie przyniósł rewelacyjnych 
wyników. O niespodziankę posta­
rać się Mach wygrywając 400 m 
w dobrym czasie 47,5. Rekordzista 
Polski Swaiowski był dopiero trze­
ci. Fabrykowski. który przed ty- 
g«x1ntem ustanów U rekord Polski 
w skoku wzwyż rezultatem 207 
zdobył tytuł mistrzowski ale sko­
czył zaledwie 195. W biegu
I. 500 m Chromik zajął dopiero pią­
te miejsce. Tytuły mistrzowskie 
zdobyli: 100 m — Folk 10,5. 100 m 
— Mach 47,5: 1 500 m — Orywał 
3:50; 110 m ppl. — Bugala 14.6; 
wzwyż — Fabrykowski 195; tycz­
ka — Ważny 4.31 ; kula — Sosgór- 
H’.k 16.75; miot — Rut 64,12.

Kobiety: 80 m ppl. — Slo^dńslia
II, 4; dysk — Dmowska 47,86.

{Informacja własna)
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Kiedy w ZAP-ie

siedzą gapie...

P
RZED kilkoma tygodniami .jedna z notatek 
poświęciłem omówieniu kolejnego reportażu 
pióra kanadyjskiego Niemca z jego podróży 
po polskich Ziemiach Zachodnich’ Charles 
Wasse~mann spreparował cykl reportaży jak 
najbardi. ej tendencyjnych, ogłosił go w słyn- 

m już cvklu, a równocześnie prawie ukazały się one 
w książce W notatce mojej starałem się polemizować 
z autorem. Nie u tawiałem go sobie do tej dyskusji, sam 
się ustawił, cytując brednie pani pastorowej ze Świdnicy 
o polskim zaopatrzeniu, którego co prawda entuzjastą nie 
jestem, ale któremu trzeba oddać co sprawiedliwe, zwła­
szcza i kwesai soków czy przecierów pomidorowych.

Z komm. <atu Zachodniej Agencji Prasowej (ZAP) 
w Doznaniu dowiaduję się, że prasa rewizjonistyczna 
(„Ost-West-Kurier“) uważa moją ocenę książki Wasser­
manna za pozytywną. Wolno komu uważać, co mu się 
podoba, przy czym polemiki rewizjonistów przyzwyczaiły 
nas do jego, że operują one w sposób niezwykle dowolny 
materiałem dowodowym, lub pomijają go wcale Al" ZAP 
— słusznie od pewnego czasu wytykający prasie polskiej, 
iż je czarna seria reportażowa krajowi nie pomaga, 
a rewizjonistycznego diabła cieszy — bardzo nieszczęśli­
wie sformułował komentarz dc tej swojej wiadomości. 
Pisze, że ostatni przykład, a więc ten z „Trybuną“, jest 
szczególnie pouczający. W jakim sensie? Czy dlatego, że 
poucza nas, do jakich rozmiarów może dojść napięcie 
kłamstwa w prasie rewizjonistycznej, czy też, jak ogrom­
na jest czasem beztroska w prasie polskiej? Ostatnie zaś 
:danie komunikatu, iż , posługując się tą metodą można 
by równie dobrze przekonać opinię, że Adolf Hitler urzę­
duje nadal .td.“, nie wiadomo do kogo się odnosi, czy do 
„Osł West-Kuriera“, czy też do „Trybuny".

“omijając zatem łamańce stylistyczne, które dopusz­
czają do takiej pożałowania godnej podwómei interpre- 
tacji kewiu»(katu, pragnę przypomnieć ŁAP-owi, że >go 
dotychczasowa solidność pozwalała przypuścić, iż cytując 
opinię „Ost-West-Kuriera1 zaglądnie równocześnie do 
zszywki „Trybuny Robotniczej“ i przyjrzy się danej no­
tatce Pozwoliłoby to zaraz ZAP-owi na zajęcie stanowi- 
s :a wobec inkryminowanej przez rewizjonistę notatki, na 
z’apanie złodzieja na gorącym u< zynku. Sądzę nawet, że 
należy to do obowiązków publicystycznyh ZAP-u. Tym­
czasem ZAP tego nie uczynił i podał do prasy polskiej 
informację, która przez swą niejasność raczej wymierzo­
na jest w Trybunę Robotniczą", niż w „Ost-West-Kurie­
ra“. Jak EAP widzi, ni« kwostiawuję weile jego dobrych 
in+encji, denerwuje mnie tylko dziennikarskie partactwo, 
które za wsze wyrządza jakąś szkodę społeczną.

h1iinc!ik ausen

na Łuiycack
IEJAKI Wiesław Danielak, korespondent wła­
sny „Sztandaru Młodych“, pojechał motocy- 
klem do NRD i przy tej okazji zjawił się rów­
nież na Łużycach. mianowicie w Budziszynie. 
Tę swoją bardzo krótką wizytę w stolicy Łu- 
życ Górnych opisał w ..Sztandarze Młodych". 

Jest to po wielu latach znowu jakaś korespondencyjka 
z Lużyc, wokół których panuje w prasie polskiej 
twarde, niczym nieuzasadmone milczenie. Należałoby się 
zatem cieszyć, że Wiesław Danielak zawadził motocyklem 
o Łużyce.

Tymczasem smutek człowieka ogarnia, gdy czyta tę 
garstkę powierzchownych i nieco fałszywych informacji. 
Danielak przypomina mi słynnego Münchhausena, który 
o swoich licznych podróżach opowiada, że służyły mu one 
tylko po to, by mógł posilić się i popić wciąż w innym 
miejscu. Zdaje się. że i w tym celu przybył na Łużyce 
„korespondent własny „Sztandaru Młodych' , skoro nie 
wie nawet że na określenie ludności słowiańskiej za­
mieszkującej kra., od Budziszyna po Chociebuż, mamj 
dawno juz urzędowo ustaloną a naukowo utwierdzoną 
nazwę „Łużyczanie". Nie ma tu zatem dzieci serbskich — 
poniewa? to pojęcie przenosi nas dalej na południe, do 
Jugosławii — lecz łużyckie, nie ma języka serbskiego, 
lecz są jeżyki łużyckie. Pana Danielaka oprowadzali po 
mieście jacyś koledzy z radia, mimo to nie umiał dobrze 
zapamiętać dwóch cytowanych tytułów pism łużyckich. 
Geografia kulturalna Budziszyna, podana przez Daniela­
ka jednym tchem, jest fałszywa i nie ma nic wspólnego 
z solidną informacją. Na przykład większą rolę od zespołu 
pieśni i tańca spełnia tutaj stały zawodowy te tr łużycki, 
ale Danielak o nim nie wspomina, nie wie także, że Łu­
życki Instytut Naukowy rozwij■> działalność naukową 
i wydawniczą w takich rozmiarach, że mogłyby się od 
niego uczyć wszystkie nasze zachodnie instytuty razem 
wzięte jak katowicki, opolski, poznański oraz wrocławski 
Zakład Historii Śląska.

Z Lroniki towarzyskiej

poetów

D
O CZĘSTOCHOWY przyjeżdża zrań v saty­
ryk. Miejscowe pismo „Gazeta Częstochow­
ska" pragnie mieć to ..nazwisko" na »wy 1 
łamach i dlatego ni stad ni zowąd ukazuje się 
w „Gazecie" wierszyk „Cudowne miasto ', 
erotyk mało wybredny, “korzystający ze zna­

nych poetyckich chwytów płodnego satyryka. e dość 
na tym — erotyk ten (O pewnej Szczupłej i Rudei. która 
weszła do „Teatralnej" i która spowodowała u poety wy­
buch „liryczno-termojądrowy“) nosi dokładną da*“ po­
wstania i informację dla., przyszłych historyków litera- 

• tury: „Z okazji pobytu w Częstochowie z rewia „Siup...
na Księżyc".

Nie wyda,je mi się, by „Gazecie Częstochowskie po­
trzebne były takie żenujące dowody współ; icy z „po­
ważnymi“ piórami. Nasza prasa terenów i dość często 
łapie tego rodzaju przypadkowych współp racowników, 
którzy „z okazji pobytu" chętnie inkasują jakieś dodat­
kowe honorarium. Mogę zapewnić ,Gazetę Częstochov'- 
ską", że walor pisma przez to się nie podniesie, a *. "dru­
kowany erotyk był na dodatek w całkiem krupskim ga­
tunku.

Księgę erotyków opublikował'71 niedawno .Tanina Pre- 
ger. Jej tom p. t. „Pożegnanie młodości" jest największą 
sensacją obyczajową Warszawki. Ależ ma ą uży anie 
krytycj i recenzenci! Janina Preger bowiem była dotąd 
znana wyłącznie jako krytyk i to krytyk staw.ający wy­
sokie wymagania ideologiczne omawianym tworenm. Tę­
piła ona gromko „lamentujących komuslitów, zblazowa­
ne wotum nieufności wobec wszelkiej ideolcgii, odnale­
zienie sprawy człowieka tylko w prywajtości". A ter?’ 
surowy krytyk sam się obnaża, i to dosłownie, nurza w 
prywacie, dekonspiruje swoje zamiłowania. W wierszu 
„Poufne“ krytyk - poeta opisuje m. in ... woń potu :o- 
chanka, która ulatnia się z pośladków i z boków. Wiersz 
ten, jak wiele innych, ma datę: 1956. Kiedy został nat 
sany, przed październikiem czy po naździC~iiku? Ale prz 
cięż krytyk - poeta gromił innych poełAw — zarówno 
P r z e d jak i o - że sie oddają prywacie, cjtując przy 
tym mądre zdania o literaturze zaangażowanej

Nie dziwmy się Schadenfreude literackiej Vat wkl 
rzadko się zdarza taka okazja, żeby móc pobić krytyka je­
go własną bronią. Gdyby nie Janina Preger i jej erotyki, 
-udno byłoby w ogórkowy czas w Warszawie.

(WISZ)

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Ale oto w dziejach narodu poi 
sk ego jest 22 lipca i związane z 
nim wydarzenia. Oto skromny Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego, któ 
rego istnienie poprzedziły liczne 
wysiłki postępowych patriotów w 
kraju oraz w Związku Radzieckim, 
stwarza podstaw v pnd działalność 
pierwszej ludowej władzy w Pol­
sce. a w Manifeście sws m. pierw­
szym dokumencie, jaki docierał do 
świadomości wyzwalanych mas na­
rodu w latach 1944 i 1945, kreśli 
zarys programu olbrzymich prze- 
man i reform społeczno-politycz­
nych ekonomicznych i kultural­
nych. Być może, że rasze pokole­
nie, odczuwające na codzień efeK- 
ty i konsekwencje tego faktu, uwa­
żając go za naturalną ko­
nieczność dziejową, nie 
bardzo zdolne jest spojrzeć nań hł- 
storvcznie. Ale me to jest najważ­
niejsze Nasze pokolenie odczuło do 
bry smak historii, która po tyłu 
wiekach tragicznych powikłań, po­
zostawiających ślady również i w 
naszveh współczesnych poczyna­
niach. okazała sic dla nas życzliwa. 
I wierzyliśmy w jej dobry smak nie 
dzięki hasłom, nawet nie dzięki 
trąbce bojowej — tylekroć jej 
dźwięk przvnosil nam rozczarnwa 
nie i żałobę — lecz dzięki codzien­
nym. praktycznym przeobrażeniom!

T»k to po smaku goryczr od 
którego uciec nie podobna n.komu. 
kto dobrze pragnie Doznać dzieje 
własnego narodu, jawi się smak 
dobry, przekazywany nam z każ­
dym nowym osiągnięciem narodu.

“IW T IE JESTFSMY fetyszy-
Mk stami i dlatego n e uwa- 

żamy by data 22 lipca' 
jak różdżka czaroćfziej- 
ska dziel.ta historię na­
szego narodu na dwie 

różne części, lub oddzielała w sposób 
mechaniczny mrok od jasności. I w 
naszym codziennym dniu pełno jest 
jeszcze mroczrřych poezvnaň, błędów 
i pomyłek, tak jak w tamtym wie­
lowiekowym okresie nie brak było 
przykładów pięknej, szlachetnej i 
pożytecznej działalność' ludzkiej. Ale 
nigdy predyspozycje ustrojowe, nig 
dy perspektywa rozwojowa jedna 
kową — co jest jedną z najbardziej 
pozytywnych właściwości naszej e- 
pnki — w oficjalnym urzędowym 
widzeniu oraz w świadomości 
mis narodu, nie bria tak korzvstna 
Jak dzisiaj. Dzisiaj więc co dobr“ 
p:-kne i szlachetne, co służące na­
rodowi, dziać sie może nie wbrew 
ustrojowi, ale właśnie dzięki 
jego szerokiej pomocy, 
nie w walce z nim ale w przyjaz. 
nym współdziałaniu

1 aka jest najbardziej podstawowa 
różnica między dawnymi a nowymi 
laty. I tu nie pragniemy co prawda 
zanadto uogólniać, wierny bowiem, 
że również i w ustroju °olski szla­
checkiej czy międzywojennej burżu- 
az.yjnr1 istniały prawne możliwości 
dla utrwalania tych czy innych po­
stępowych myśli. Tamte wyjątki nió 
przeczyły jednak regule, a reguła 
nie była narodowi życzliwa.

Choć więc data 22 lipca nie od­
granicza mechaniczn e mroku od 
jasności — te dwa elementy jak w 
sadze greckiej przenikały się zawsze 
wzajemnie — jest ona datą przeło­
mową, bo rozpoczynającą nowy o- 
kres przemian i przeobrażeń.

Nieśm:ało stawiali swe podpisy 
twórcy Manifestu Lipcowego. Któż 
z nieb mógł wówczas przewidzi“ć
- całą wyrazistością, że w ciągu 
kilkunastu lat, na obszarach przeo­
ranych przez wojnę, w społeczeń­
stwie wyniszczonym i osłabionym
— te ich skromne myśli przyobleką 
się w fak trwałe kształty? Ich ni« 
śmiałość i skromność była jednak 
pomieszana z pewnością i mocnym 
przekonaniem, że to, co czynią i eo 
czynić zamierzają, stanowiło usta­
wiczną tęsknotę wszystkich postę- 
powveh patriotów polskich, że rea­
lizują nie tylko «woje własne pa­
triotyczne pragnienia, lecz sny 1 
rozważania wielu innych, bojowni­
ków połamarrch w walce, ale 
wciąż przypominających ię narodo 
wi swoimi wielkimi słowami i czy­
nami.

Co więcej — ludzie, staw!ającv 
nieśmiało swe podpisy pod wielkim 
aktem przemian, byli już także 
przekonani, że Manifest i jego dal­
sze praktyczne konsekwencje roz­
strzygają nie tvlko losy Polski, ale 
1 ustalają miejsce Polski w Euro­
pie, jej stosunek do sąsiadów, wy­
znaczają kierunek jej przyszłych 
przyjaźni i soiuszów.

G
DZIE LEZY Polska' Spo­
ry o to, czy Polska należy 
do Wschodu czy też do Za­
chodu wydają się nam bez­
podstawne i zgoła akade­
mickie. Zwolennicy teorii

zachodniości" Polski powiedzą
nam, że do w^brzezv Atlanty ku 
jest z Warszawy bliżej niż do grzbie 
tów uralskich. Zwolennic" „wschód

DOBRY SMAK

HISTORII

dzisiaj powtarzać możemy z tymi 
samymi uczuciami, z jakimi wtedy 
został napisany:
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy,

Armio Mocy!
Wybawicielko Świata! Wichuro

Pomocy!
Obok żołnierza radzickiego i pol­

skiego z Armii Kościuszkowskiej 
szedł ku Polsce — poprzez piaski 
Li iii i śniegi Narwiku, i miastecz­
ka francuskie, i holenderskie ka­
nały _  zołmerz w innym mundu­
rze. ale z podobnym orzełkiem na 
czapce. Tak to nie zapomínala; o 
ofierze krwi żołnierzy radzieckich 
i naszych własnych synów, parni ■ 
tamv o bohaterstwie wszystkich in­
nych patriotów — również w tę 
rocznicę 22 lipca, w dz.eń naszego 
święta państwowego.

Gdy mówimy: „Jakie jest nas«« 
miejsce w Europie" — dodajemy 
równocześnie: „Jaki jest nasz własny 
udział w zbudowaniu mepoolegle- 
go. Ludowego Państwa".

Wdzięczni za pomoc żołnierzom 
radzieckim, z dumą plrzemy na 
sztandarach polskie hasła bojowe z 
frontów całego świata, trud ofiar­
nych konspiratorów, zasługę pierw­
szej władzy ludowej.

* * «

mości“ Polski szukać będą w jej 
historii potwierdzenia dla słusznoś­
ci swej tezy. Jedni krzyczeć będą, 
że w rozwoju kulturalnym Polska 
zawsze wiązała sie z wielkimi prą­
dami zachodnio - europejskiej kultu­
ry łacińskiej i będą mieli rację. 
Drudzy dowodzić będą, że obycza­
jowość polska najlepsze swoje wzo­
ry czerpała z kręgu rodzinnego 
wschodnio-europejskiego, jeśli oczy­
wiści, pominie się enklawy arysto- 
kratyczn •, i także będą mieli rację.

A tymczasem ten spór o pojęcia 
został już rozstrzygnięty N:e geo­
graficzne kategorie wyznaczają dzi­
siaj m ejsce Polski w Europ e. Pol­
ska leży w tej części świata. c«t 
Europy, jak ktoś woli, gdzie dokonu 
Je się największych w dziejach ludz 
kości proces społecznych przeobra 
żeń! Polska znajduje się w otocze­
niu narodów', które budują socia- 
hzm — i całe swojo życie, wszyst­
kie swoje urządzenia podporządko­
wują teinu celowi najwyższemu To 
detei minuje również ich wzajemne 
stosunki, decyduje o ich przyjaźni 
i współpracy, o • zdecydowanym od­
wrocie od tradycyjnych niejedno­
krotnie niechęci i animozji,

W tym znaczeniu Polska me na­
leży ani do Zachodu ani do Wscho- 
du. ponieważ współczesny podz.ał 
świata me przen ega W'edlug geo­
graficznych załozeń.

Gdy mów my o wzajemnych sto­
sunkach w tej rodzinie socjalistycz­
nej, jest miejsce i pora, by ze 
szczególną uwagą przypomnieć so­
bie. jak to je=zcze niedawno wszy­
stko w tej dziedzinie inaczej wy­
glądało. W roku 1939 ówczesna 
władza polska nie chciała mieć nic 
wspólnego ze wschodnim sąsiadem, 
Związkiem Radzieckim, jak gdyby 
ignotując jego istnienie; przyczyniła

się do upadku Czechosłowacji, za­
nurzając zęby w jej organizrme 
państwowym w chwili dla tego 
państwa najtragiczniejszej; pakto­
wała za to z Niemcami hitlerowski­
mi, które poza kilkoma deklaracja­
mi nawet w oficjalnych wynurze­
niach zapowiadały swój zbrodniczy 
pochód przeciwko Polsce.

W roku 1958. a więc w niespełna 
dwadzieścia lat później, Polska 
otoczona je t sąsiadami, którzy tak 
iak ona przemieniają swe żrcie i 
budują socjalizm. Niem ecka Repu- 
bl ka Demokratyczny pierwsze w 
dziejach narodu niemieckiego pań­
stwo robotniczo-chłopskie. uznała 
uroczyście granicę pokoju na Odrz 
i Nysie Łużyckiej, pot wierdzając 
nasze n:» koniunkturalne prawa do 
Z;em Zachodnich Czechosłowacja 
kroczy tym samym szlakiem co my, 
mając okazję do szerokiej z nami 
wym any i współdziałania. Aresz­
cie istnieje Związek Radziecki, nasz 
potężny wschodni sąsiad element 
równowag, politycznej w świecie. 
imponujący swymi dokonaniami w 
dziedzinie budownictwa socjali­
stycznego .

Z
wiązek radziecki 
ma największe — po 
naszym własnym, rzecz 
jawa o czym niżej, — 
udział w wyzwoleniu I 
utrwaleniu niepodległo­
ści Polski Ludowej. Ten fakt jako 

podstawowy powinniśmy zaw­
sze pamiętać, bez niego bowiem wszel 
kie rozważania polityczne stają się ab 
rtiakcyjną igraszką. Z datą 22 lipca 
także Wiąże się pomoc Związku Ra­
dzieckiego. Wolność przyszła od 
Wschodu; Lublin, pierwsze większe 
wyzwolone miasto polskie stał się 
także pierwszą siedzibą naszej lu­
dowej władzy oraz terenem pierw-

szego współdziałania pokojowego 
Polski i ZwiązKu RadziecKiego. Po­
moc Związku Radzieckiego była 
szeroka , wszechstronna; nie moż­
na jej dziś określać jedynie z ner- 
rpektvwy takich czy innych niepo­
wodzeń. Docierała ona w każdą 
niemal dzedzinę naszego życia, 
najkorzystn ej zaś odbiła się na 
froncie uprzemysłowienia naszego 
kraju, a więc tam gdzie zaczynaliś­
my niemal od nowa, budząc dzisiaj 
naszym) osiągnięciami zasłużony 
podziw ! szacunek w wielu obcych 
społeczeństwach.

Współdziałanie ekonomiczne Pol­
ski i Związku Radzieckiego docze­
ka się chyba najwcześniej jakiegoś 
syntetycznego opracowania. Współ­
działanie w dz’edzmie politycznej 
na codzień rejestruje prasa. Na oce­
nę wzajemnych stosunków kultu­
ralnych, na ocenę wzajemnego prze 
nikania się — będziemy musieli 
chyba poczekać nieco dłużej. W tej 
dziedzinie bowiem wciąż jeszcze 
trwa zdrowy ferment rośnie dopie­
ro zaczyn pod wspólny owoc, a 
nr-eobrażenia kulturalne w Polsce, 
które tak przestraszały niektórych 
co lekbwszvch. nic omijają rów­
nież. Związku Radzieckiego, o czym 
św adczy sztuka i Heratura.

W każdym zaś wypadku, ilekroć 
pojawi się w naszveh rozważaniach 
pojęcie Związku Radzieckiego, nie 
wolno zapominać o podstawowym 
warunku naszego obecnego istnie­
nia i rozwoju, o warunku spełnio­
nym przez Związek Radziecki i j< - 
go żołnierzy, o wyzwoleniu Polski.

Szedł obok żołnierza radzieckiego 
do Polski, poprzez wertepy leśne, 
poprzez Bug i Lublin, również żoł­
nierz. polski. W masie polskich żoł­
nierzy był również odziany w sza­
ry szynel poeta. On to napisał 
wiersz o Czerwonej Armb. który

Wskrzeszamy smak tamtych dni 
roku 1944, wskrzeszamy dobry 
smak historii. Pozostał w naszej 
pamięci i swąd spalonych wsi. i 
ciężkie rany w architektonicznym 
porządku miast, i groby przydroż­
ne. i rozbite fabryki. A1“ ponad 
wszystko pamięć zapamiętała to. co 
najtrwalsze — pierwszy krok wol­
ności.

Dziecko uczy się chodzić powoli; 
naród, długo skrępowany powroza­
mi. także nie od razu łapie właści­
wy rytm swobodnych kroków. 
Pierwsze nasze kroki były często 
nieudolne, padaliśmy 1 podnos.Ta­
my się znowu, jeden drug:“mu 
przeszkadzał, a byli i tacy, którzy 
czynili to naumyślnie. plącząc 
wspólny marsz Ale w końcu do­
szłyśmy!... Przeczytajmy choc.ażby 
jedną z najpiękn:ejszych książek, 
jaka co roku ukazuje się n> wy­
stawach księgarskich. Mały Rocz­
nik Stat'.'styczny, a dowiemv się, 
że doszliśmy do niemałych osiąg­
nięć że przeobrażenia, nieśm ało 
zaakcentowane, delikatnie n lako 
zarysowane w Mnnift ście Komitetu 
M.symolenla Narodowego, zatoczyły 
szeroki krąg, ogarnęły wszystkie 
dziedziny życia wywołały reakefę 
lańcuchoy.ą i teraz już trwać będą 
ronrzez pokolenia, jak ów dźwięk, 
który bynajmniej nie okazał się 
pusty.

Dobry smak historii, z takim tru­
dem zmuszonej do uległości, towa­
rzyszy nam teraz w codzienne’ pra­
cy. budzi w nas otuchę i nadzieję, 
że nic nie idzie na darmo, co wy­
nika z rozumn»go rachunku n o- 
dowego.

Tak, jak miejsce Polski jest w 
rodzime narodów budujących so­
cjalizm. tak nrejsce nas wszystkich 
jest w Polsce Ludowej, w jej war­
sztatach. na 'rontach jej pokojo­
wej pracy.

WILHELM SZEWCZYK

0 Polsce w świecie
CO BĘDZIE ZA 1T LAT?

Biuletyn Biura spJsu 
Ludności działającego 
przy departamencie 

handlu USA przyniósł ostat­
nio ciekawą pracę statysty­
ków amerykańskich o oers 
pektywaoh wzrostu ludności 
w Tolsce Opracowanie to za 
podstawę bierze dane ogłoęzo 
ne w wydanym przez nasz 
GUS Roczniku Statystycz­
nym na rok 1957. Statystycy 
amerykańscy nie poprz.estają 
jednak na prognozie roczni­
ka. lecz dają w lasne oblicze­
nia. dochodząc w niektórych 
wypadkach dn Inrvcl. wyni­
ków niż statystycy polscy,

”odcza.< gdy RocznAc wte 
ra tylko jedną prognozę, prze­
widując. że w 1975 r. ludność 
Polski będŁie wynosił» Ok.

37.7 min. osób statystycy »- 
merykańscy — biorąc pod u- 
wagę pewne odchylenia w 
płodności kobiet po>.«kich — 
obliczają, iż ludność na«-»eg> 
kraju może wynosić od 36.1 
do 40.4 min osób. Jak więe 
widzimy, statystycy w USA 
dopuszczaj a moźTwoty w zro­
stu ludności Polski prawie « 
połowę, e^ oznaczałoby prze­
cie tr y przj met rocmy 2,2 
pe«e

Ooierzlac się o powojenne 
tablice "vmleralnoitd w kił- 
kudofeisłęciu krajach iwdata 
tablice wskazujące na tendsn 
cję malejącą statystycy ame 
rrkańscy są bar dziej opiym1- 
styczni od nasze" a Bocznika. 
Wg. obliczeń GUS-u przeclet 
ne dalsze trwanie życia roť 
czyzny urodzon»ęo « latach 
1W52—S3 »rynoslć będzie 58.6 
lat kobiety — 62.4 la. 7da 
njess Amerykanów natomiast 
ptzedei na W będzie ■rzrr'ta-

la i to bardzo szy bko. Ich ta­
belka wygląda następująco:

«kres przeciętny wl'k
urodź. mężczyzny kobiety

1956-60 63,1 68,2
1961-65 66.1 70,8
1966-70 68,1 72,4

POD DOBRYMI 
Al SPICJAMI

I5K wygląda svtuacja go 
spod arcza Polski w 
oczach ekonomistów łj 

chodnio - europejskich? Czę­
ściowej odpowiedzi on to py­
tanie udziela biuletyn Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
czej ON 7 z Hpca br Wymie- 

on Polskę jako krai, “i 
Którym poprawa w zakresie 
dóbr snożywnzych I zaopatrzę 
nia rynku weyvn-trznego była 
szczególnie uderzająca. Na­
cisk ra rynek wskutek zwyż­
ki płac robotniczych i docho­
dów chłopów spoyvodowal 
wprawdzie zwyżkę cen niektó 
nch artykułów», al“ nie na ty 
le lby osłabić efekt wzrost i 
realnych plac I dochodów 
Biuletyn EKG podkreśla w 
dalszym ci"-u szczególnie

szy bkl wzrost produkcji śród 
ków żywności w Polsce, uży 
waląc w związku z tym na­
wet określenia ,.nadzwyczaj­
ny". Konkluduj...;', biuletyn 
styy erdza ii rok 1958 ozno- 
"zal się dla gospodarki pol- 
akłej pod dobrymi auspicja­
mi.

I iflqranlry
CO BY BYTK“ GDYBY...

DO LAVTNT wspomnień 
i pamiętników w rdawa 
o* <-h przez h genera­

łów feldmarszałków hitle- 
row skich dołączyła się ostat­
nio jeszcze jedna pozycja: pa 
miętnikl Mansteina Dla nas 
interesującym momentem pa 
mletnikóyy jest ocena sytu­
acji militarne1 w Europie w 
1939 r. Zdaniem Mansteina 
dowództwo armii polskiej w 
osohte Rydza śmigłego ’ y- 
brałn najhardziej niekorzyst­
ny war ant . ordre de batail­
le". Gdyby, jak twierdzi Man 
s‘ein. zamiast bronić rozcią­
gniętych potwom*e granlo, ar 
mia polska skoncentrowana 
zostil- za linii Bugu — Nar­

wi Wisły 1 Sanu — ipór poi 
ski trwałby nieporównanie 
dłużej. Umożliwiłoby to prze­
trwanie do momentu zwrot i 
na froncie zachodnim a więe 
do momentu, w którym lo- 
wództwo niemieckie mus’al >- 
by prz< rzucić ra zachód 
wriękńoM swrch łarmacji 
pancernych I lotniczych. Man 
stetn podkreśla iż w pierw­
szych dniach września, wo­
bec całkowitepo z’angałowa 
nia się armii niemieckiej w 
Polsce. Francja posiadał- .a 
froncie zachodnim wielki 
przewagę w broni pancernej 
i lotnictwie Pozwalało jej to 
na przejście dn ofensywy nie 
zw-kle niebezp'ecznej dla do­
wództwa hitlerowskiego

HAŁDY

SYTUACJA węglowi, w
Europie zachodniej 
kształtuje «ię nadal pod 

makiem wielkich nadw-żek 
Dhlicz się. Iż w chwili obec­
nej w krajach należących do 
Europejskiej Wspólnoty We­
ki I Stall (a więc hez W Bry 
tanii) leży ni zwałach ok. 
17 min. ton węgla kamienne­
go.

POLACY I VI

W LIPCA odbyła się w 
Londynie premiera fil­
mu „Battle of the VI" 

— „Bitwa o VI“. Film nakrę­
cony na podstawie znanej po­
wieści B Newmana „Urato­
wany Londyn'* opowi ida o 
wykradzeniu przez polski 
ruch h-rdziemny lekko tylko 
uszkodzonej rakiety VI i o 
przesłaniu .'ej di Anglii, ti­
pi -drenie dowództwa angiel 
si-jego o cechach nowej broni 
hi*l< rowskiej pozwoliło odpo­
wiednio przygotować obrore 
Wysp.

Pierwsze VI pojawiły się 
lad Londynem 13 lipca 1944 
roku. 7 około 10.0n0 „omb la 
tających, tvlko dnlecia- 
’o do stolicy Anglii. Bomb: 
latające powodowały śmierć 
6.214 osób raniły 18 077 osób, 
"«z ąc catkO'viçie ’T.OOO bu 
dynków mieszkalnych. Wg. o* 
bliczeń Newmana, gdybj H>- 
tl“' rwi udało się wykonać 
swój pierwotny plan, tzn. 
wyrzu zć 5.000 oomb na do­
bę, wówczas «traty ar iel- 
skte przybrałj by nieu 'v-ale 
t.prost rozmiary, dochod :ąe 
do Co najmniej 500.000 zabi­
tych.



SPORT... I TURYSTYKA_ __  . _

FUTBOL COU BYKI
P

AŃSTWO pozwolr sobie 
przedstawić: futbol „ sz- 
pąoski... Wypada o nim 
cos bliższego wiedzieć 
skoro to akurat z repre­
zentacją H ozpanij przyj­
dzie nam Sie połykać w inaugu- 

raćyjnych rozgrywkach o Puchar 
Narodów, które startują już na 
jes eni tego roku.

Nareszcie mieliśmy w losowa­
niu trochę szczęścia! Ten rados­
ne wykrzyknik bynajmn i n:e 
Oznacza, że wyciągnę! istny.. sła­
bego przeciw ka: o. wprost prze 
ćiwniet Hiszoame, choć i e za- 
kwal ! kowali aie do pui, finało­
we p łkarekich mistrzostw świa­
ta grają świetnie i porywająco. 
Srcześc nm było to, iż trafiamy 
na tak atrakcyjnego kontmart- 
nCra, z którym w innym wypad­
ku zapewne nigdv byśmy eue 
zetknęli. Takie rozgrywki pucha 
rowe — międzyklubowe czy mię- 
dzipaństwowe — to w>elka szan­
ta dla krajów- n ezb-rt zasobnych 
w., dewizv. Oto automatycznie, 
wiasn e przez 'ospwanie, otrzy­
mać mogą one najciekawszego 
orzec:wnika, który musi do nich 
przyjechać na prawach rewanżu. 
A nas. piłkarze — nie zalcząją- 
<p- s ę. jak wiadomo, do orłów - 
w Pueoarze Europy drużyn klu­
bowych wyciągali n-ezbyt „egzo­
tycznych" przeciwników; byliś­
my wiec... podwójn e stratni: nie 
dość, że przegrywał . to jeszcze 
z przeciętnym' rywalami. W Pu­
charze Narodów jeśli przegrają, 
to przynajmniej zobaczymy w 
Polsce jedenastkę. w której z y- 
stępują tak „legendarni“ piłka­
rz*. jak r Stefano. Kubala. Gen 
to i nn ! Oto dlaczego się cie­
szę z wyn ków losowań a...

MOJ NIEUDANY DEBIUT

D
OBRZE Wiec, że ufundo­
wano ten Puchar Naro­
dów dl* reprezentacji 
państwowych! Hiszpat 
przyj adą do nas za dar­
mo, a potem my wyh e 
rzemy i ę do nich z rewizytą. 

Gdrbyśmy za‘ ch< »1- zaprosił 
jedną z ich czołowych drużyn 
klubowych na tournee, to posta­
li horendalne (dla nas) wa­
runki nansowe. Zawodowe klu­
by n sznańskie okrutnie s-ę ce- 
iią. Gdy w zeszłym roku mia­

łem ąrczęście bvć w tym pięk­
nem nadzwyczaj ciekawym kra 
ju. p o powałem zabawić się w 
p?,na Ukraińczyka (tak sie nazy­
wa pewien nasz zaradny rodak, 
który w tej chwili pośredniczy w 
Al proc, wszystkich spotkań m.ę- 
d tyna-odowveh w piłce nożnej 
b?z o ygo ani rusz). Bawiąc w 
Barcelonie i rozmawiając z R 
cardo Zamora — uważanym po 
ar ś dien za najlepszego bram- 
ka-za w histor i piłki nożnej — 
zaprtałem go także, na jakich 
warunkach przyjechałby jego 
klub (Łspa: cl Barcelona) na

tournee do Polski, Senior Zamo­
ra bardzo się zapalił i oświad­
czył, e cnętn.ę, : że nawet on 
sam wybrałby się do PoLsk Ja 
natom ast szybko zgasłem, do­
wiedz. «wszy się, że stalą ceną 
Espąniolu jest 2 tys. dolarów za 
jeden mecz, plus oczywiście prze 
ja-d tam i z powrotem oraz peł­
ne utrzymani” : zakwaterowanie 
w czasie tournee.

— To ile w takim razie bierze 
Real Madryt? — zapytałem, jak" 
że to w klubie madryckim wystę 
pują prawie wszystkie welkte 
gwiazdy, z Di Stefano. Kopnczew 
skm i Gento na czele. Espaniol 
jest takim dobrym ,.średni a- 
kiem" w 1 dze h szpańskiej, obsa 
dzaiącym czwarte, piąte miejsce 
w tabeli . pozostającym w cieniu 
Realu ■ FC Barcelona.

— Real bierze dwa razy tyle 
co najmniej dwa razy tvle — 
brznrala odpowiedź. — A . tak 
jego kalendarzyk jest wypełnio­
ny zaproszeniami po brzeg ...

I tak się skończy! — mm jesz­
cze właściwie e ę zaczai — mój 
debiut w roli iripresaria pitkar- 
sk ego.

NA CORRIDĘ CZY NA MECZ?

W
 SPORCIE nigdy nic 

nie wiadomo - gdyż 
gdyby było z góry wia­
domo kto wygra, to 
sport straciłby prawie 

cały urok. Dlatego za 
nic nie napiszę, że ni» mamy w 

pojedynkach z Hiszpanami żad­
nych szans, i te tasza kariera 
« Pucnarzr Narodów nie prze­
żyje pierwstej rundy. Jedno na 
t»miast jest pewne: że i w War 
szawie i w Madrycie bedzie na 
tvch meczach komplet wdzów! 
Gotów jestem nawet powiedz.eć, 
i» I rędzej u naą znajdzie się n* 
stad onie z tysiąc czy dwa wol­
nych m ejec, i ż tam — chociaż 
n wątpliwie H-szpanie są dla 
nas znacznie atrakcyjniejszym 
przeciwnikiem, niż my dla nich.

Czytałem z pewnym niedo- 
wierzan em i z olbrzynrm zdzi­
wię em meldunki o zupełnie 
przeć: *U»*j frekwencji Szwedów 
na meczach o mistrzostwo świa 
ta.- dopiero trzeba było zakwali- 

f kowania się ledenastki gospoda 
rzy aż do '■nału. aby stadion za 
pełnił się « brzegi. A w Hisz­
panii, w Hiszpanii na mecze tur 
n e. u., uniorow waliło po sto 
tysięcy widzów! I to nawet na 
mecze, w których nie uczestni­
czy! gospodarze. I wszystko jed­
no: przed południem czy po po­
łudniu, w świątek zy piątek — 
50 twęcy widzów bvto zawsze 
Gdyby więc FIFA kierowała się 
wylączn względami finansowy­
mi, to II szpan:» m ilaoy nie- 
chybn e 99-leti a koncesję -a or­
ganizowanie wszelkich wielkich 
turn ej ów.

Dawniej zapotrzebowanie Hisz 
panów na widowiska zaspokaja­

ły całkowicie — walki byków. 
Dzisiaj musialy one dopuścić do 
spółki — futbol. Starsi wspomi­
nają z najwższym rozczuleniem 
Manoleta, który doprowadzi’ 
sztukę mata iorską na szczyty 
kunsztu: młodsi odm enia:ą na 
wszystkie strony nazwisko Di 
Stefano, który sztukę strzelania

bramek wyprowadził na „niebo­
tyczne“ wyżyny. Najlepszy do 
tej pory f.lm o corridzie i życiu 
toreadorów stworzy! reżyser La- 
dislao Vaida, Węgier z pocho­
dzenia. Pokazuje on w nim m. 
in. ten „konflikt": byki — piłka. 
Tato przyprowadzi! 10-letn ego 
synaia na corridę, sam się strasz

nie emc-tjoouje —- ale synek 
wydaje ię być wybitnie znudzo­
ny i raz po raz przechodzi do za­
sobnych w „:chniejszą Szarotkę" 
sąsiadów, "by nadsłuchiwać 
transmisji z meczu piłkarskiego. 
Tata sie zachwyca: , Patrz, jak ten 
Ortegj wykonuje „pasady"! - 
a synek na to: „Co tam, Real 
już prowadzi 2 0!“

NIE MA ARMADY?
NO TO JEST REAL!

R
EAL MADRYT... Pełna 
jogo nazwa brzmi: Real 
Ui o de Sportivo Madrvt 
— czyli Króle wsk Klub 
Sportowy (jako że mo­
narchia i idea monarchi­
sty,-zna ciągle w Hiszpanii są ży­

we). Trzykrotne kolejne zdoby­
cie przez piłkarzy tego klubu 
Puenatu Europy. mówi wyraź­
nie, że jest to najlepszy klub 
Europy, a i na pewno jeden z 
najlepszych na swiecie, Prezes 
Realu, Santiago Bernabeu, dopiął 
celu: stworzył najlepszą jede­
nastkę klubową naszej części 
świata — stworzył n e bacząc na 
koszty. Bvł bożyszczem Argen­
tyny Di Stefano - więe Berna- 
beu kupił go dla Realu, a po pa­
ru latach Stefano otrzyma) na­
wet oby watelstwo hiszpańskie, 
aby mógł także występować w 
reprezentacji państwowej. Był 
Kopa(ezewstc) bożyszczem Fran­
cji więc po świetnym wystę­
pie Kopy w i eczu Hiszpania — 
Francja w Madrycie Bernab»u 
podst ął mu lukratywny kon­
trakt. W tym roku pi zyszła kolej 
na Puskasa. Nieco wcześniej po­
łyskano urugwa jakiego stopera, 
Santamarię (poratuj!).

P-bliczność płaci za bilety (i 
to słono) — a więc trzeba jej dać 
futnol w jak najlepszym wyda­
niu! — powiedział sobie senior 
B»mabeu, i n e cofa się przed 
na.ibaraziej nawet kosztownymi 
transferami. Zresztą: kupy dro 
g n, najlepszych graczy sowici* 
się opłacają: publika wali 
„drzwiami oknami", , piękny, 
i owoczesny et« rm -ą]» tyT 
p u -s-ki!) — noszący imę teeoż 
Santiag, B»rnabeu, mus ano w 
roku ubiegłym powiększyć ao 
133 tysięcy miejsc. Kto wie, czy 
to nie na tym właśnie stad.orne 
P'z, j.lzie pilarzom Pilski roze 
grać rewanżowy mecz?

Hiszpan sprzeda ostatnią ko­
zi,lę aby moc kuoić bilet na 
byk i na futbol. Wysupławszy 
jednak ciężko zarobione gro*iwo, 
żąda dobre to widowisko. W ogó­
le: publiczność p fkarska w kra 
jach o statucie w 100 proc, za- 

■wodowym, jest bardzo wymaga­
jąca. Wie ona, że piłkarze zara- 
h ają olbrzym e Sumy niekie­
dy miesięcznie tyl*. de szary 
widz na cały rok, — 'więc, zasia­
dając na swoim miejscu (upi se­
dmo wypożyczywszy zł pesetę 
taka specjalna poducżeczkę). śle­
dzi z podwójną dozą krytycyzmu 
poczyń» a zawodników. Chętna 
do popadin ęcia v. ekstazę pod 
urokiem dob-ej gry. łatwo wszak 
że potrafi przet—ucić e'» o 180 
stopni i bezlitośnie... wygwizdać 
piłkarzy, gdy patąlaszą,

W uwielbieniu H'<’ipar,ów <Ha 
Realu znajduje niewątpliwi* 
upust duma mieszkańców tego 
kraju. Nie na darmo istnieje ta­
ka „metafora": dumny jak Hisz­
pan. Cóż, po rozbiciu armady 
Hiszpan a przestała s ę l czvć na 
arenie św.ata. raz strąciwszy m,i 
carstwową pozycję, nie tylko że 
nigdy już jej ni* Odzyskała, ale 
spadła do tętni ot takiego sobie 
kra ku, ciekawego dla turystów, 
lecz nie mają< ego zbyt wiele do 
powiedzenia. No to chociaż bądź 
my dumni z tego, ż posiadamy 
najlepszą drużynę klubową Euro 
py! — cieszą si H szpan.e. O, 
senrnr Bemabeu musi być do- 
brym nawcą mentalności swych 
ziomków!

TAK STRZELA DI STEI ANO!

W
IDZIAŁEKf Real Ma­
dryt w jednym tylko 
meczu. 1 W> n ę z naj­
silniejszym przeciwni­
kiem: z z» polem Las 
Palma*. W dodatku był 
o rewanżowy mecz o Puchar 

Hiszpanii, a p<erwsze spotkanie 
w .-grał Real w tak wrsokim srto- 
sunku, że na własnym bo sku ni” 
było już r>o co się wysilać. Osta­
teczni» Rr ii wygrał to spotkań e 
tylko 1:0, bramkę straelśł aczy- 
wiście Di śtfefano. Ten gracz 
piawie na każdym meczu »trzela 
gola bowiem jest r>n g, feralnym 
egzekutorem , pracują nań wszy 
SC. koledzy. Tyla to zresztą bar­
dzo piękna bramka: li Stefano 
-‘rz.vma) centrę z lewego skrzy­
dła (od „siybszego od wiatru" 
G»nto), zastopował piłkę na pier­
siach (odwrócony tyl»n. do Bram 
ki!) wykonał momentalny obrót 
- i z powietrza strzelił niěuchron 
nie w sam róg. Dzielny bram­
karz Palm’-, ’epin, nie miał mc 
do powiedzenia.

Alfredo Di Stefano jest bożysz 
czem Hiszpanów, Nakręcono o 
nim nawet pełnometrażowy film

i Hili IMS
REKIN CZY .. M Ąt 

MORSKI?

w i sił, nsze pływaczki Au- 
stralii (a także 1 świa­
ta; w pływaniu — o<>- 

dobnie jak w tenisie męskim 
— jest to . synonim) przeży- 

nleda . no nie-zwikle „in­
tensywną" przygodę Miano­
wicie. kąpiąc się w morzu — 
ot tak sobie dla przyjemno­
ści — zaatakowane zostały 
nacie przez autentycznego.. 
rekina! Najpierw spostrzegła 
go Lorraine Crapp, salwując 
«lę natychmiast u eczką na 
lad W chwilkę później wspa 
nialy sprint i:( demnns'rowa- 
la młodziutka rekOrdz.stka 
«Wisla, łka Konrads, osiąga­
jąc szczęśliwie zbawczą me­
tę.

Wszystko dobre, co się do­
brze gończy .. Więc po paru 
minutach zaczęto sobie dow­
cipkować n* temat rekina. 

I żałować, te nie zmierzono 
uciekają i, n pływaczkom <za 
sów! Bo pisnęły one do lą­
du tak szybko, że prawdopo­
dobnie pobiłyby (własne) re­
kordy...

JASNOWIDZ

Najszj’bszy przed dzieslę 
ciu latv plywa.K Eu­
ropy Froncez Alei la 

ny (nazywany ...wielo 1 bem 
z Tulmy“), startując k ędyś 
w Szkocji, poproszony został 
prze,; pewną małą dziewczyn 
ke o wpisanie sie do jej kar­
neciku z aiitogjafam . Uczyh- 
n.f Jany spclrul prośbę, ,-pi­
suję* sie następująco: „Przy 
szlej mistrzyni — Alex Ja­
ny“.

Prorocze byl|v to — jak się 
teraz okazało — słowa. Ta 
mała dziewczynka, nazywają 
ca się Nancy Rae, wyrosła 
na czołową pływaczkę bry­
tyjską i reprezentowrła bar­
wy Wielkiej Brytanii w nie­
dawnym meczu z Francją!

SZYBKONOGI SĘDZIA

Podcza.1 niedawnych mi­
strzostw piłkarskich 
świata w Szwecji oka­

zało się, że wielu sędziów o 

znanych I uznawanych naz­
wiskach — łagodnie mówi : 
— poważnie r.bnib In loty. Na 
szczęście, komitet wykonaw­
czy mistrzostw nie pozwolił 
się zasugerować ,amvm naz­
wiskom i otaczającej Je re­
nomie lecz, trzymają rękę 
na pulsie wydarzeń, dokony­
wał na bieżąco eliminacji 
słabszych arbitrów Prowa­
dzanie finałowego spotk lnie, 
powierzono Francuzowi Gui­
gne. i było to pociągnięcie 
słuszne, bowiem spisywał się 
on znacznie lepiej ”d swych 
sławnych kolegów: Ellisa, 
Zsolta. Duscha i In.

Z dużym uznaniem spotka­
ło się także sędziowanie Por 
tugalczyką Camposa. k*óry 
rzucał się w ocz? wielką 
ruchliwość.ą na boisku; na 
dażał on w pełni za in!»m pil 
ki, znajdując się prawie za­
wsze na jej wysokości Wy­
tłumaczenie tej dobrej kon 
dycji sędziego Camposa I Je­
go swhkośri jsst proste 
(rzecz jesna: jak dla kogo 
dla sędzio,w z brzuszkami na 
pewno nie!): otóż znajduje 
się on w stałym treningu 
lekkoatletycznym biega 400 
metrów w równe 50 sekund!

To na pewno nallcpszy le i 
koatleta wśród sędzmw pił­
karskich - i najlepszy i ędzij 
wśród lekkoatletów!

NIGDY NIE JEST 
ZA PÓŹNO...

Zaś naj'lepszym lekko­
atletą wśród piłkarzy i 
piłkarzem wśród lekko­

atletów — jest cbi.ba środ­
kowy napastnik drużyny za- 
chodnio-niemieckiej Borussia 
Dortmund, Alfted Kiełbasa 
Do piłki nożnej przyszedł 
stosunkowo późno, gdvż naj 
ple -w zajmował się „zupeł­
nie na serio“ lekkoatletyką, 
specjalizując się w Jej naj­
trudniejszej konkurencji: w 
dziesięcioboju O jego walo­
rach lekkn.Mletyczmch pew­
ne wyobrażenie dać może 
fakt, że w swoim czesi» zaj 
mowal on wysokie, bo ezwar 
tr miejsce wśród niemiec­
kich wieloboistów!

Przerzuciwszy się na fut­
bol, Kiełbasa zaszedł Jeszcze 
wyżej: należy do kadry re- 
pre’entacyjnef NRF i wyste 
powal już kilkakrotnie w 
pierwszej reprezentacji. M 
In. na mistrzostwach swda- 
,ą w Szwecji grał w meczu 
o trzecie miejsce z Francją

Jak więc na . to przy kła 
dzie widzimy — nlady nie 
jest za późno... wybrać wła- 
śclw« dyscyplinę sportu!

WILLIE MOORE 
MIkL PECHA...

Bot • zawodowy wagi 
ciężkiej M’illie Moore, 
nic odniosi na ringu 

wdększj rh sukcesów I gdzie 
tam mu do sławy D»mpsey i, 
Tuwneya, Louisa r_y Mar i 
no ,I»go nazwisko przeszło 
Jednak do kronik boksu, 
gdyż on to właśnie miał pe­
cha (b na o ewno nie, pręr- 
Jemność!) dokonać jedynej 
bodaj w swoim rodzaju .. 
sztuki.

Otóż walcząc w Waszyng­
ton! • w oewnym momencie 
wypuścił Willie Moore strasz­
liwie zamachowy cios który 
— g iyby dolar) celu. tj. 
szczęki przeciwnika - zmiótł 
hj zanewne rywala z ringu! 
Ale niestety: rywal przezor­
nie uskoczył, zaś biedny Wił 
lie Moore .. stracił wskutek 
piekielnego zamachu równo­
wagę. padl na deski I we 
rżnął głową o matę! Sędzie­
mu nie pozostało nie innego 

ś pr-”stąpić do liczenia 
Willie Moore’a. A gdy ten 
nie odzyskał przytomności po 
upływie dziesięciu sekund, 
arbiter — rzecz oczywista — 
ogłosił zwycięstwo rywala 
przez nokaut!

Przez »ołu it — zaoany sa­
memu sobie! IW boksie t tak 
bywa...

faber" my, zatytułcwan- „Sepia 
RuWa“ — (co znaczy: „J».«na glo 
wa", jako że jest on blondynem, 
a w Hiszpanii to rzadkość). Ten 
31-Ietru piłkarz zna „na pamięć 
i na wyrywki“ cale abecadło fut 
bolu, o lka nie m» dla n ego żad 
nych tajemnic. Pozornie ocięża­
ły, petrafi, z piłką przy nodze, 
przejść w zawrotnym tempie 
kilku ptzeciwników. Doskonale 
zgrany z kolegami, zaopatrujący­
mi go w mierzone podania, sta­
nów. stałe niebezpieczeństwu dla 
bramki drużyny przeciwnej. Daw 
mej byl „ba-JKi Ricardo“ (jak 
nazywano Zamorę), teraz jene 
„boski Alfredo"... Nasz. Korynt 
będzie miał z mm okropnie dużo 
pracy!

KOPA MUSI GRAC 
BEZ BI ĘDME

K
OPA NIE uczestniczy! w 
tym meczu, gdyż me po­
siada obywatelstwa hisz­
pańskiego, a w puchai z.y 
mogą grac tylko Hiszpa- 
n.e, co najmniej... nalu- 
rali zowani. Na mistrzostwach

światu w Szwecji, grając w dru­
żynie Francji na pozycji sriKüto- 
wego napastnika (to jego właści­
wa pozycja), był Kopa najbar­
dziej rzuca.ącym się w oczy gra­
czem i „prowadzi grę („le me­
neur de jeu"). W Realu „zasł*- 
no" go na prawe wkrzydio, gdzie, 
rzecz jasna, n.e ma specjalnego 
poli do popisu. Gdy tylko etiee 
dłużej poprowadzić piłkę, publi­
ka zaraz krzyczy: „Poda, do D: 
Stefano!" — i Kopa posłusznie 
mus1 podać, rezygnując z. włas­
nych ambicji. Pozostaje więc 
Kopą w cieniu D, Stelano, i <V>- 
piero w Szwecji mógł „nagrać 
*,ę" za wszystk e madryckie cza­
sy (hajpczn.e plat.ne)

Tl' trzeba zwrócić uwagę, że 
publiczność chętn.e dosz.uk tje się 
w grze cudzoziemców... dz.ury w 
chlym To zrozumiale: ostatecz­
nie ten zdolny obcokrajowiec za 
bi. m.ejsoe jakiemuś rodakow , 
pozbawił go zarobków, odebrał 
mu pracę. N ich no tylko zdarzy 
mu się jakaś „fuszerka", a już 
rozległ ją się gwizdy. Kopa musi 
ca’-- mecz grac bezolędnie, taka 
to już dola „piłkai%k:ego kondo­
tiera". W »tosunku do cudzo­
ziemców na łoisku publiczność 
chętnie przyb.era postawę „pana 
i władcy"; myśmy cię u kupili, 
wynajęli twoje nogi płacimy ci, 
I to łacnie, no to — zasuwaj! 
Może i z tej cechy wwveh ziom­
ków r lawal sob.e spiawę senior 
Bernabeu, niewątpliwie świetny 
psycholog? Žyvie Kopy w Ma­
drycie jest jeszcze o tyle . utrud 
nionó", że Hiszpanie... nie lubią 
Francuzów. „Ot by robił rną- 

zei.. gdyby pixikrešlal na każ­
dym kroku, że jest Polakiem" — 
powiedz ano mi w Madrycie, i 
chyba me dla czczej kurtuazji.

ŚWIĘTA WOJNA

T
AKI JUŽ log wszystkich, 
zdaje się, stolic, że mne 
miasta odnoszą się do 
nich z pewną — mniej 
lub bardziej uzasadnioną 
— niechęcią, posiadając 
na ich punkc jakiś „komplfk- 

sik'. W Hiszpanii w wielce anta- 
gon stycznym do metropol sto­
sunku pozostaje — Barcelona. 
Na każdym odcinku życia — w 
sporcie rówrtież, a może: nśjbar- 
d« ?j. jako że tu najłatwiej (i... 
najbezpieczniej) dać wyraz swym 
uczuł- om.

Madryt ma swój Real — Bar­
celona szaleje za FC Barcelona, 
Pojedvnki tych drużyn (niechby 
nawet w , pmg-pongu!) są każdo 
-azowo świętą wojną" pod ha­
słem' ..Lać srolecz.nków!". W 
piłce nożnej oba te klub-' odgry­
wają p.erwszoplajiową role, do­
starczając najwięcej zawodników 
do reprezentaci. Gwiazdą Realu 
jest Argentyńczyk Di Stefano - 
gwiazda FC Barcelona Węgier 
Kubala (również naturalizowanv, 
a więc z orawem gry w repre­
zentacji: być może, że i jego zo­
baczymy w Polsce). Réel kupuje 
obcok-ajowców, więc i Barcelo­
na nie pozostaje w tyle, Real — 
Kopę i Puskasa, no to FC Csi- 
bora i sdaje etę Koaśisa Licy­
tacja trwa — bez atu — dwa 
kiery — kontra — re... Inne klu-

WSZYSCY
PŁYWAMY

CZAS zapoznać eięzeiód 
niej naszej lekcji z pły­
waniem stylem klasycz­

nym me zaniedbując oczywi 
Me wsziTS-t-kich poprzednich, 
już wyuczonych ćwczeń 
rrcpoczynAmy naukę stylu 
kl»sy«ene<> od pracy ra­
mion.

W pozycji stojącej, nachylę 
ni wr wodzie, rozgarniamy 
ramionami symetrycznie wo­
dę. Ramiona odwodzimy >v 
bok pod siebie, ną wysokoś­
ci barków uginamy je w łok­
ciach-. łokcie przyciągamy 
mocno do claie, a dłonie lą- 
eeymy przed sobą na pier­
siach, by je ponownie wysil- 
ląć p- ed siebie do następne­
go ruchu zagarniającego wo­
dę. Dłonie rozchodzą się 
snrzed głowy Jedí cześnie, 
-atączająe lekkie półkola W 
początkowej fazie ćwiczenia 
trzymamy dłonie zwrócone 
płasko do dna wody, później 
dopiero odchylamy Je ' lekko 
na zewnątrz

To samo ćwiczenie wykonu 
jemy później w pozycji klę­
czącej Zagarniamy wodo co­
raz silniej, ciało przechyla 
się do przodu — prostujemy 
teraz tułów i z nogami opai ‘y 
mi lekko o dno posuwam v «ię 
do nrziriii Prz.v żabce należy 
watrrcgać się pływania z za 
nurzoną twarzą, mimo że nie­
mal wszystkie podroczn.iki 
pływania zalecają uczenie 
tzw, „żabki krvtej''.

tężeli potrafn.iy Już pływać 
kilkanaście metrów sarirmi 
ramionami, mając nogi opar­
te o dno basenu, możemy 
przystąpić do pracy nóg.

Ćwiczvmy ją najpierw nad 
brzegiem basenu w pozycji 
siedzącej. Nogi ■wrcpmeto’.va- 
ne i złaczon* -- oto pozycją 
wyjściowa, ibdchylamu teraz 
lekko stopy na z“vnatrz i 
podkurczamy nogi. Przez od­

chylanie stóp zyskamy o tyle, 
że także kolana b»dą rozchy­
lone. co jest nieodzowne przy 
ruchach ząbkowych. Pod­
kurcz nóg nie musi być zbyt 
mocny j energiczny. leraz 
następuje wyprost nóg mocno 
rozchylonych w kształcie no­
życ z równoczesnym ich zwar 
ciem. Nie nalen traktować 
pracy nóg jako skladajaczj 
się z trzech osobnych taj . 
podkurczu, wvpnostu nóg i 
ich zwarcia, lecz jako Jeden 
płynny ruch.

To samo ću-iozenie nowta­
rzamy w wodzie płytkiej ze 
pozycji leżącej na piersie^h, 
z rękami opartymi o dnn 
względnie o ścane basenu. 
Po emanowaniu ruchów nrzy 
ścianie, wykonujemy le pod­
czas szybowania z twarzą za­
nurzoną w wodzie — ręca 
pozostają przy tym wyprosto­
wane.

Koordynacja ruchónj jert 
czasami trudna do uchwyce­
nia. Rozpoczynamy od pracy 
ramion, z pozycji kluczącej X 
głową uniesiona nad wodą po 
suwamy' się w przód i w pe­
wnym momencie po przepły­
nięciu dwóch, trzech metroiw, 
włąc-amy pracę nóg A więc 
najpierw -ce, a późnie' do- 
j iero nogi!

Prawdopodobnie Już po 
pierwszej lub drugiej próbie 
uda wam etę przepłynąć kil­
kanaście metrów żabką. J»d- 
nak ruchy będą niezbyt, do­
brze skoordynowane. Gdy po 
czujęci» s;ę perwniejet w wo­
dzie. starajcie się podezaa pły 
wania żabką znaleźć jyrzez 
moment w pizycji szybują­
cej tzn ręce wyprostowane 
są prz.ed głową, całe ciało lek 
ko wz-prężone, nogi złączone. 
Wti dy nastapi właśdwa koor 
d’ nacja ruchów ramion 1 
nóg.

by mów ą nrzewążnle: pa* — 
choc.aż od czasu do czasu uda 
u się przedzielić tę „wielką 
dwójkę“.

NASZA... JEDYNA SZANSA

P
ATRZĄC na porywające 
mecze międzyklubowe 
H.szpanów, na ic wspa­
niałą technikę piłkarską, 
szybkość, skoczność, tern 
pe-ąment — trudno zro­
zumieć, dlaczego to reprezen­

tacja państwowa tesn kraju nie 
Itrueey od zwycięstwa do zwycię­
stwa. doznając raz po raz pora­
żek z przeciwnikami, obiektyw­
nie biorąc, grającymi gorzej. 
Tym, czym w »kall klubowej jest 
Real czy FC Barcelona (która w 
zeszlvm roku pokonała nieoticial 
ną reprezentację Polsk, bodaj 
4:2) — n.e jest w skali między­
państwowej jedenastka całej 
Hiszpanii. 

Bo W: suma wielkich graczy 
— r e tworzy wielkiej drużyny, 
przynajmniej w Hiszpanii. Ant 
gomzmy pomiędzy Realem a FC 
odbijaj? się zapewne na posta­
wie jedenastki reprezentacyjnej. 
Di Stefano, przyzwyczajony do 
gi'an a w Realu pierwszych 
skrzypiec, nagle w reprezentacji 
stwierdza, że Kopy nie ma i me 
można krzyknąć mu: „Podaj!“, 
bo barcelończycy grają nie na 
mego, wielk ego Stefano, lecz na 
swojego Kubalę... Poza tym: 
piłka Obliczona li fylko na jedną 
czy dwie wielkie gwazdy, posia­
da ! tę odwrotną stronę medalu, 
że gdy gwiazda ma zły dzień (a 
mnz» m.eć, przecie’ to ludzkie), 
wówczas gra się rozkleja, roz 
pada, rozmienia na drobne — 1 
nic nie wychodzi. Ot co.

...I w tym ch. ba... jędrna *zan 
sa naszych piłkarzy w meczach 
z Hiszpana ni.

ZBIGNItW DUTKOWSKI

Mafiosi Laureano Rodrigues, zwany Manołete,uważany był za najwybitnle.jszezo matadora 
współczesnego. W r. Itóf poniósł śmierć na arenie. Zdjęcie przedstaw moment śmier­

telnego ciosu.

dosz.uk
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PROGRAM
HA CAŁY ROK

GODNIE i zapowiedzią zajmijmy się raz Jesz­
cze sprawa bibirotek publicznych. Sprawa zbyt 
malej troski rad narodowych o te placówki nie 
została wpra wdzie wyczerpana, ale mam nadzie­
ję, że ta wiązka gorzkich slow które padly ty­
dzień temu, starezy na razie Pro memuriam i dlii 
otrzeźwienia tych, co chcieliby biblioteki wi­

dzieć w stodołach I którzy tylko patrzą, żeby im uszczknąć 
trosza Oczywiści nie wierzę w to. żeby poskutkowała np. 
nawet oficjalna uchwala Woj RN — gdyoy laka zapadła — 
te i nadwyżek budżetowych pod koniec roku w radach tere­
nowych należy wspomóc biblioteki publiczne. W ostatnich ty­
godniach słyszałem przez radio 1 czytałem w prasie o kilku 
podobnych zaleceniach. Ale oczywiście chodziło tu o przezna­
czanie nadwyżek na zupełnie inne eelr Potrzeby są wielkie 
1 niejedna sprawa czeka na cud nadwyżki budżetowei, na 
nadzwyozi Sną okazję zdobycia pieniędzy dl„ załatania do­
raźnie Jakiejś przykrej dziury Toteż wołałbym, żeby bibliote­
ki publiczne miały swoje odpowiednie miejsce, odpowiednio 
uhonorowane, w normalnym Budżecie każdej Jednostki ad­
ministracyjnej.

Bi. da się dośó pow izechnię < powodu płynności kadr w 
bibliotekarstwie. Przyczyna, niskie uposażenia. Konkretni« 
ok oto 500 zł miesięcznie, ze szkołą średnią 140 zł., jeśli się ma 
studia wjższ- można ta stanowisku bibliotékám dostać 
jeszcze 50 złociszy swa >sv. Oczywiście stan skandaliczny. Za­
czyna się od lego, że w ogóle trudno zrozumieć. Jak można 
przewidywać obsadę stanowiska bibliotekarz,, Z wykształce­
niem « ledmiu klas szkoły podstawowej. Takie fenomeny, ja­
kim był Jan Wantuła. który swoją wiedzą i znajomością lite­
ratury zapędziłby w kozi róg cale tłumy Inteligentów, zda­
rzają się rzadko, teraz niestety ©oraz rzadziej. Ale nie widzę 
Innej możliwości niż poprawa sytuacji ma.erialnej bibliote­
karzy w ramach ogólnej regulacji uposażeń pracowników rad 
narodowych. Chodzi tylko, żeby Icb ni< zepchnięto na «żary 
koniec, bi niest „y w prezydia., b RN nie cieszy się ta kal 
goria pracowników zbytnim —spektem I ogólni« panuje prze­
konanie, że „tam się nic nic robi". Posady bibliotekarzy wy­
korzystywane są często dc zapychania Ich różnymi kumotra­
mi, ot żeby ich zaczepić, a potem znajdzie się coś lepszego. 
Jak ludzie uciekają z bibliotek, niech posłuży przykład Cho­
rzowa: w roku 1957 przyszło tam ośmiu nowych biblioteka­
rzy no szkole średniej, po maturze — dziś nie ma z nich ani 
Jednego. Słyszałem o pragmatyce służbowej dla pracowników 
rad narodowych aż z osiemnastoma grupami służbowymi, ty­
tułami itd. Bardzo Jestem ciekaw, |ak w tej pragmatyce wy­
glądają bibliotekarze, czy dzieli Ich Jakiś poważniejszy dy­
stans In plus np. od sprzątacz« których praca nie wymaga 
przecież kwalifikacji.

Przejdźmy jednak do Innych zagadnień Myślę, że biblio­
tekom publicznym trzeba odebrać charakter instytucji oficjał 
nych urzędowych. Nie przez zmianę ich sytuacji I statutu, 
ich zależności od rad narodowych 1 ich budżetu Zuoelnie 
inaczej — przez ściślejsze powiązanie ich ze społeczeństwem, 
przez otoczeni: cli atmosferą pracy społecznej płynącej z za­
miłowania, z potrzeby wyżycia się w działaniu dla drugich. 
Komisje Biblioteczne nie zdały kiedyś egzaminu. Rady Czy­
telnictwa także nie. Natomiast, zaczynają zdawać egzamin 
powstające tu I owdzie samorzutnie Koła Przy jaciól Biblio­
teki. Nawet się nie dziwię Są ludzie, którzy naprawdę kocha­
ją książki I nimi żyją. Są w społeczeństwie tradycje towarzy­
stwa Szkoły Ludowej. Macierzy Szkolnej, Towarzystwa Czy­
telni Ludowych. Nie nawołuję w lej chwili do stworzenia 
Jakiegoś podobnego towarzystwa w sposób centralny, od gó­
ry. Niech najpierw powstają przy bibliotekach publicznych 
niższego szczebla właśnie takie kota przyjaciół. Jeżeli ruch 
się przy jmie i rozwinie, pomyślimy o stworzeniu nadbudowy, 
o zjednoi zeniti tych kół w je Iną wielką organizację. Chodm 
o zdobywanie funduszów społecznych dla bibliotek, o opiekę 
nad bibliotekami, o społeczną pomoc dla biblioti karzy, ą mo­
że nawet — m- śl dosyć śmiała — o Jakieś male wansztaci'-J 
introligatorskie, gdzie po amatorsku. ale dobrze, tanio 1 efek­
townie, oprawiałoby się ks.ążki biblioteczne I konserwowało 
Je. A to Jest w tej chwili koszt bardzo poważny, koszt, który 
raczej rośnie. W takich kołach przyjaciół powinni znaleźć się 
przede wszystkim cl najgorliwsi czytelnicy. Dobierałbym lu­
dzi do tych towarzystw według kart czytelniczych, a nie we­
dług „klucza", bo ten klucz, tam gdzie chodzi o prawdziwie 
społeczną robotę, naje ściej zawodził 1 zawodu.

Takie koła przyjaciół mogłyby się również zalać zbiórka 
książek dla bibliotek. Ileż to książek wala się i marnuje po 
domach. I to niezłych. Bo np. z książek dziecięcych nasze dzie 
ci wyrastają tak Jak z butów czy ubrań. Znanomltn źródło 
do zasilenia bibliotek dziecięcych, których mamy w naszym 
województwie straszliwie mało — tyle, ile jedno miasto Gdy­
nia. Mieszkania mamy ciasne, nie możemy i omadzić wiel­
kich księgozbiorów. Od czasu do czasu przeprowadzam’ se­
lekcje, które mogłyby zasilić biblioteki publiczne w książki 
dobre poczytne, wartościowe. Choć i „cegłami" gardzić nie 
warto. Rozwinęłoby to zbiórkę makulatury.

Takie koła przyjaciół mogłyby organizowe* Imprez”, od­
czyty I dyskusje. Mogłyby walczyć np- o to żeby bibl.o, śd 
nie były w Łomach Kultury traktowane jak kopciuszkl. Cza­
sem bowiem budujemy luksusowe przybytki kultury, w któ­
rych książce 1 bibliotece wyznacza się nalostatniejsz« miej­
sce. To doprawdy ciężki wstyd.

Wyobrażam sobie także. żP takie koła przyjaciół dbał; by 
o wygląd i wyposażenie bibliotek. Swistołowa z nłjknej no­
weli Gojawiczyńskiej „Gómoślczaczka" mogłaby tu być przy­
kładem 1 symbolem, Może z tych kół wyszlaby inicjatywa 
adaptacji budynków na biblioteki, może nawet budowy no­
wych budynków bibliotecznych, może znalazłyby s>ę tam 
sposoby na zdobycie funduszów snolecznych. Zbliża wie okres 
Tysiąclecia Polski. Tu Jest forma jego trwałego uczczenia. Dom 
biblioteki publicznej powinien być chlubą każdego miasta 
każdego osiedla, jego wizytówką kulturalną.Dom to za dużo. 
— powiecie To niech przynajmniej to miejsce, które wyzna­
czycie bibliotece bodzie Waszą dumą I legitymacją stosunku 
do kultury. Wróćmy do „Gomoślazaczki" Gojawiczyńskiej i 
przypomnijmy napis który widniał w bibliotece, gdzie S wis to 
łowa „umyśliła sobie jak r i Jpokorn.ejsza służką służyć":

Bracial
Jeżeli koło rozsnerrenlą oświaty cokolwiek ezynii 
będziecie, groby Wasze nie będą zapomniane, pamiątka 
Wasza będzie żyła w sercach pokoleń ootomnych.

Tak. Opieka nad książką nad biblioteka, nad Jej rozwo­
jem I zwiększaniem kręgu jej oddziaływania to program na 
cały rok i na cale lata. Majowe Dni Oświaty to tylko prze­
lotna uroczystość.

ZDZISŁAW HIEROWSKI

I
Jakim poetą był Imć pen 

Totiwc Bielawski trudno o 
cenić na podstawie cztero- 
wierrtza: „Pstrażkc miłuję i 
tak mi smakuje, iż gdy po­
żywam, zdrowie rozkoszuję". 
Ale na pewno można jedno 
stwierdzić, że to nie był węd 
karz jikoro pisząc o pstrągu, 
potrafił się tylko oblizywać.

Mięso pstrąga to ocz wb 
càe poszukiwany przysmak 
(mikr roorcja w knajpie prze­
szło '•O z smacznego', ale 
wędkarz przecież nie i-ozko- 
szuje się pstrągiem na nółmiis 
ku. Dla wędkarza jest to naj­
wspanialsza rvba sportowa, 
trudna do podejście, cudow­
nie bijąca w przynętę, pięk­
nie wafczaca na wędce Do 
Jej połowu używa się najdeli­
katniejszego sprzętu, najcień­
szego przyponu, a spotkać ją 
można przeważnie w okol- 
oec+1 o na jwsparralszvm kraj 
obrazie, gdzie już sam pob-t, 
nawet ber. wędkarskich emo­
cji, dostarcza przeżyć nieza­
pomnianych Czy wiec pstrą­
gowe łowy to nie pełnia węd 
fa sfciegi i szczęścia?

Ale Jest to rć-wn et na lwy4 
bp y stopień wedksmsiJego wta 
j cmniczenta. Kt< tek nrr- 
dzieł: potrzeba 12 godz., by 
nauczyć się rzucać 12 mleć ę 
cv. by poznać muchę, 12 lat, 
by nauczyć się łowić A prze­
cież uczymy się już lowć 
pstrąg1 na muszkę od wie­
ków. Bo naprawdę nie byłby 
to żart, edyb+śm-r dzisiejszą 
gawędę zaczęli od słów, że 
już starożytni Rzymianie.. W 
starożytnym Rzymie znano 
bowiem sztuczne muszki i 
wiemy, że chętnie zabawiali 
się nimi nad wodą rzymscy 
ceo»rzowie. bo pięknie o tym 
pisali nawet ówcześni poetu.

Sprzęt pstrągów jest kosz 
towny i często dość trudny 
do nabveia. Średnia muchów 
ka kosrtuje około pół tysiąca 
złotych, dobry kołowrotek po 
nad setke. specjalny sznur ko 
niczny. czyli stopniowo zwę­
żający się ku końcowi, d 
kosztuje kilka setek (i gdzie 
go można kupić?), wrejzci« 
komplet nuszek, to również 
niebagatelny wydatek. Nta 
którzy oczywiście przesadzają 
w kompletowaniu tego sprzę­
tu, ale te albo snobi albo fa­
natycy. Žonr pewnego znane 
go plastyka krakowskiego ża 
tła się np kiedyś, że „mąż 
ma kilka ’ -ędek po cztery ty 
s.ące i jedno ubranie z czter 
dziestki!" Istotnie są takie 
drogie muchówki i są tacy za 
bavmi kolekcjonerze, którzy 
próbują olśnić każdego kom-

taml klejonek, kołowrot­
ków 1 setkami pi seróżnych 
much. Czy zawsze udaje im 
się „olśnić" pstrąga, to już m 
na sprewa. Wytrawny pstrą- 
garz w.e. że u nas ystarczy 
nad woda najwyżej 6—10 ro­
dzajów nu szek. A opowiada­
no nawet o jednym słynnym 
polskim uczonym l niemniej 

ynnym wędkarzu, ze w ogó 
le much nie kupował. Nad 
’vodę wybiera! sie po prostu 
z paroma naczykami i z garś 
cia różnobarwnego pierza w 
kieszeni. Tam najpierw stwor 
dził. jakie w tym dn u lata 1 
owady, potem, raz dwa w ązał 
sobie odpowiednią muszkę na 
haczyku i wyniki mimo to 
miał przeważnie lepsze od m 
nych.

Jaki sorzęt «kompletować i 
jak przede wszystkim łowić 
— to temat} me ną jedną 
krótką gawędę. I nie wiado­
mo, czy jakakolwiek litera­
tura daje większe korzyści - 
deptam tej pięknej sztuki 
wędkarskiej, której można 
Kie nn uczyć tylko z własnych 
doświadczeń 1 doświadczeń 
życzliwie przekazanych przez 
starszych kolegów. A wiec je­
śli 1 toś chce skosztować 
przyiemności, jakie zawsze — 
bez względu na wwiik poło­
wu — dają pstrągowe wypra­
wy to niech poszuka sobie 
życzłasrego mistrza Wtedy 
nie tylko tanio i kompletnie 
s.irzet 1 nauczy się rybę pod­
chodzić, ale m-że nawet uda 
mu cię skrócić nieco klasycz­
ny okres 12-letniego prakty­
kowania.

Co jeszcze porady! ć począt­
kującym pstrągarzom? Chyba 
nic. bo pisane rady niewie­
le pomogą. Należy Im tylko 
zyczyć, aby wówczas >ienv 
szy raz trafił; nad wodę, gdy 
o zachodzi; odbywa się na 
snokoinym plosie taniec pstrą 
gów. "dy złociste ryby co 
chwila biją zwli.nie nad wo­
dę za muchami. Niech wtedy 
śmigną węd dekiem, niech im 
Kię ryba podniesie do muszki 
i niech ją picrwszy raz wy­
czują na wędce Wtedy na 
pewno więcej i pickniej będą 
mówić o t.sp liałym ostrągu 
niż imć pan Tomasz, Bielaw­
ski pOfaio—

ZNACZENIE WIRAŻÓW
POZIOMO: 7. zamknięcia 

rachunkowe, 10. koncert 12. 
przeobrażenie, 13. dość dużo, 
15. część arkusza. 17. rodzaj 
g’osu, 18. jest dźwignią han­
dlu, 30. rzemieślnik, 21. rzeka 
we Włoszech. 23. widmo 25. 
..chodzą" po głowie, 27. oficer 
28 jutrzenka, 29. mały, 30. 
żartobliwie — dziewczęta, 31.

gładfa w obejściu, 32. wiec, 
33. „święty“ >g eń, 36. oper« 
Pucciniego, 39. poeta poi “ki. 
40. stolica Cypru, 43 rozbój­
nik morski, 44. camotrzask, 
46. nakrycie głowy, 18. olbrzy 
mie drzewa australijskie, 49. 
rezultaty. 50. zaatakuje.

PIONOWO: 1. stew.a mtny, 
2. przen. — -owszedniość, 3. 
pora roku 4 królewska siedzi

STANISŁAW GAWRON — Klatka

pod redakcją 8. Llmbacha 
Problem nr 340

Dr G. GRZEBAN — Warszaw».
(Oryjdnidne dla Trybuny 

Robotniczej'»
Biele: Kh3, Sc5. P:d3. eB. (4)

Czarne: Kh7. Gc7. Be2. Pfift (4)

DIAGRAM

Białe zaczynają 1 wygrywają»
Za rozwiązanie dziBlejszego 

problemu przeznaczamy nagro­
dy książkowe. Termin dwuty­
godniowy.
Rozwiązania problemów nr S2S 
(Burzywoda) 1. Sb5t. nr 33Í. 
(Hüdebrand) l. K f3l elfi+, 1. 
Kf2. S:g2, 3. Sg3 4-. Křl2. 4. Sfl + 
Khl. 5. Gf3f Gh3. «. G:d3. G 
dow. 7. G:g2 mat. Nr 332 (Her- 
nltz) 1. 8.C71 G-C7. 3. Ge5. f:efl 
mat... G:e7. 1. Sc3. b:c5 mat. 
Dwie echowe gry. Nr 833, fLoe- 
wenton) 1. h6!

Za rozwiązanie powyższych 
problemów nagrody książkowe 
w drodze losowani« otrzymali: 
Tadeusz Drożdże wicz, Sosno­
wiec. ul. Wrońskiego u, m 0. 
Jadwiga Kowalik. Białystok, ul. 
Czackiego. Internat. Krystyna 
Michalska. Warszawa, ul. Płoc­
ka 2« 1 Paweł Soliński, Ryduł­
towy, ul. Pszowska 22a,

BARAN

,,Tj6&zk\ Expres« Ilustrowa­
ny“ zamieszcza Impresje swe­
go wysłannika na piłkarskie 
mistrzostwa świata w Sztok­
holmie, w których to impre­
sjach czytamy m In.: .‘Zanim 
przejdę do opisu fenomenal­
nej gry Brazylijczyków, mu­
sze trobté krótką dygresje. 
Jest absolutna nieprawdą. 4 
wszystkim obserwatorom fi­
nałowego pojedynku podobał 
się futbol w wykonaniu Bra­
zylijczyków, Dwóch ludzi 
miało I ma do tej pory całko 
udcie odmienne o tym zda­
nie. Są to loďzlanle. działacze 
ŁKS pp. Stępień i Wróblew­
ski. W ich ocenie Brazylijczy 
cy są zespołem bardzo mier­
nym, reprezentującym po­
ziom gorszy od ŁKS! A p Się 
pień doszedł nawet do wnios­
ku, iż Szwecji potrzebny był 
tylko Baran, a mecz mieliby 
wygrany" (!)

I RZECZYWIŚCIE

„Kurier SzęzeciAskT* żarnie 
szcza notatkę reporterską na 
temat wykopalisk I prac ar­
cheologicznych, pod następu­
jącym tytułem: ,.TYSIĄC 
LAT TEMU NIE BYLO KLO 
l’OTÖW Z DYSTRYBUCJĄ“.

OFIARA ZAWODU...

Rybnickie „NowinyH zamie­
ściły następująca notatkę: 
„Wiktor Mierzwa b kier, go­
rzelni w Rzuchowie.w okresie

S miesięcy spowodował braW 
280 litrów spirytusu. W cza* 
sie śledztwa p-rok. stwier­
dził że Mierzwa był w czaaiO 
pracy prawie zawsze pijany. 
Ile z tych 280 litrów pan kie­
rownik sam wypił, a Ile ztuar 
nowało się przez lekceważe­
nie przez niegn obowiązków 
i— pozostanie zagadką'*.

Ślusarz zawinił -* 
A KOWALA 

POWIESZONO

T Jeszcze raz „Nowiny** * 
reporterską notatką: .,Łuka»s 
czyk Kazimierz « Nowego 
Dworu należy do ludzi którzy 
swym postępowaniem potraw 
fią szyhko zdobyć sobie zau 
fanie i kolegów. Toteż nlo 
dziwnego, że zaufał mu Ma­
rian Wątrobą pożycza lar mu 
płiŁ«izrz Lusf.czyk nie ograni­
czył się jednak dn pożycze- 
nlł na „wieczne nieoddanie** 
płaszcza, lecz przywłaszczył 
sobie ponadto jeszcze zło­
tych. należących do kolegL 
Łuszczyk odpowiadał aa to 
sprawy przed sądem ł zoetal 
skazany na 1 rok więzienia*.

Cierpliwość
ZAWSZE POPŁACA

Notatka reporterska « ..Ga* 
zety Pomorskiej’*: Czesław 
Pawłów... okradł wczoraj mia 
szkańra Maksymilianowa ob. 
Słomskiego, zabierając mu « 
mieszkania pewna sumę pie­
niędzy Słomski zameldował 
o tym znajdującemu ®ię w 
Maksymilianowie funkcjona­
riuszowi MO który zaczął ŚM 
gać złodzieja. Ten schronił 
się do pobliskiego lasu. Mili­
cjant poezekal na złodzieja 
na skraju lasu I odstawił go 
do komisariatu.*

ŻYCIE RODZINNE Y
Ogłoszenie z „Echa Tyskie« 

go“: „Przepraszam mego mę­
ża lana Sojkę wszystkie o- 
ezezerstwa, które na niego 
rzuciłam. Eugenią Sojka.’*

STRESZCZENIE

Johnny o mało nie pad! oflai- 
rą niejakiego Klipsa Niezłom­
nego, syna Ryczącego Słowika. 
Aliści Klips wcale nie okazał 
się być niezłomny, dzięki cze­
mu Johnny, cały I zdrów wy­
dostał się L tarapatów, I — do­
tarł na swej wiernej kobyle do 
obozowiska Nagalaga.

Tu dwa czarne typy; Barna­
ba Tschuchray i Bazyli Lillfon- 
tello zaczęli właśnie tajne han­
dlowe układy z Indianami: 
Salce Son i Man Klet. Haï Zle 
■lę te układy potoczyły l.„

Io warto

mieć

w a bumie
Republika Indonezyjska '^n 

zadowoleniu zbieraczy tema­
tycznych wydala efektowną 
serię rodzimych kwiatów. Se­
ria składa się z 5 znaczków 

wa. tosciach: 10 + 10 een, 
15 + 10 sen, 35+ 15 sen 50 + 15 
sen i 75 50 *rn MR

ba, 5 kolor, 8. postanowienie 
prawodawcze, P milosta , 9. 
zasłona, II rewia, przeęląd, 
11. znaczek pocztowy, 14. po 
szlaki. 16. żyjące gromadnie, 
19. gosp«idanstwo leśne, 22. 
cztery kwarty, 24. zbion .k 
wodny, 25. dewn oroń. 26. 
rel/gia. 33. opóźnienie, 34. 
pę- ^5 cechy 36 stado koni, 
37. przenikliwość, dowcip, 38. 
biegłość w sztuce, 41. drogo­
cenny naszyjnik, 42 rezerwa, 
45 marionetka. 47. dowódca 
oddztału kozackiego.

27 28 29

97 A u 1 s ą IglT Oto wyziera za pomocą dziury w namiocie na Johnnym, 
» który zouawtl la w rtaale poważnej rozpaczy, iplcwajac z Indiańska: .Kuk -, kuku. t>rzmi cały las".

JO Johnny w inle przybył do fortu „Marabi it“ I utalsnąt diod komendanta, sierżanta
— o Chester Field*. Sierżant pogratulowrl Johnnemu zwycięstwa atr uei lego I roz- m Fiait o tym I owym.
5 ita wid_lmy podręczny n mer, a w nim dwóch naszych starych zaiajomycb bap»
— dzo wstydzimy się tej znajomości, Barnabę I BazvleKv.

O« Pst al « h nad 'ortem 1 okolic: nym wszechświatem. Wraz z promieniami stońca 
szła przyszłość nieznana I zdumiewające,

0 4 Ze świtą o Iwlcle co rtaśnle widzicie) uaazal się na horyzoncie Ryczący Słowik. 
V« Z powyższego wynika, ze nie v..adomo co z tego wyniknie
•,O n~: niepcwn„tall Ryczący Słowik I < h ster Fleta doszli do tętn wniosku dawno 
ŁJfc i dlatego właśnie podpis dą pakt przyjaźni

Wśród czytelników, którzy 
w tarminie do dnia 28 bm. 
radeślą trafne rozwiązania 
krzyżówki, rozlosowane zosta 
ną nagród} książkowe. Roz­
wiązania prosimv nadsyłać 
n< adres: „Trybuna Robotni­
cza" Katowice, ul Mcktawi- 
cza 9. z dociskiem. Krzyżów­
ka 170. *
Rozwia+anie krzyżówki z nu- 
m»ii 151.

"oziomo: docinek stryjek, 
r. bak, dumv. afera, seler, le 
mlesz. buziak! taran, szara­
da. inwazja, zlo. oko wieki, 
tape’ koc, ule, prozaik, ostat­
ki. upiór, kanibal, na raz e 
Igrce. karaś, tabun, cyn’k, 
gt tąski ananas}

Pionowo: drvblas, narzeka, 
kryształ, skarbnik. Rzeszów, 
kotlina, boiero. dumka, alasz, 
zawór, rzec’ dziki, notes, 
ampla, jeżyk, okrliści lornet 
ka pikling. >gn:k, ambaras, 
piorun, toreoka, trzon, ideal­
ny.

Nagrody za trafne rorwiąz* 
nla wylosowali: Z. Adamczyk 
I H. Bluszcz — Bytom Z C’e 
czot — Tamowsicie Góra. Z. 
Dzievrulski — Mysłowice. Z. 
Gąsior — Katowice, J Króli 
kówna — Sosnowiec T. Me­
bel — B-dom vraz O, Segn« 
w. C2elad2.

33 34 35

33 Przyboczny adintant 1 nadworny fotograf stert. Chester Fielda - Blask 
ustosunkowany byl pozytywnie I dlatego błyskawicznie awui owal. Negatyw

Aparat jedn o«la<<« |aR się okazuje, pi wn< mankamenty. Wybuchowi .n..e lezji «»•» towarzyszyły kłęby czarnego dymu, unoszące się z obtaKtywu. .n-gnezji
3Ę To było przyczs ą że natychmiast po dokonaniu uroczy stego zdtecia uczestnicy «V tego aktu zmienili się nie « poznania 8 JęC'8 UC 3-nlc”

ß Wszelako poloneza czas eząć. Pierwszy ruszył 
w Gig wiedzie na niewątpliwe manowce ’a„bną Tamarę ElfeŁ

Jobnny. ,*od nieobecność Mrki 
wdowę po dzielnym cowboyu ra
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STANISŁAW PIĘĆ
HADYNA minut

o 2
NOWY M E LU I R Ą
PROGRAMIE KAMIŃSKA

JT »■'ęefrôM/e'i 
po kraju

Ileż to przygód miał ze­
spół „Śląsk" w czasie 
swych wędrówek po kraju! 
Najczęściej zdarzają się 
wówczas, gdy „nawali" au­
tobus, co podobno nie na­
leży do rzadkości. I tak np. 
w czasie kilkugodzinnego 
postoju na trasie Poznań — 
Koszęcin uratowały zespół 
od głodu, ziemniaki, które 
pieczono w wielkim ognisku 
na polu. »

Innym razem, gdy roz­
śpiewany zespół przejeż­
dżał przez wieś, okoliczni 
chłopi dziwili się „takiej" 
młodzieży i zapraszali ją, 
aby zamiast jeździć „po 
próżnicy ', zabrała się do 
pcmocy przy żniwach...

WYSTĘP NA MROZIE
IV Łt-.blinie w czasie wy­

stępu „Śląska” termometr 
tcskazywał na dworze 35 
stopni poniżej zera, a na 
sali — minus 2. Mimo to 
nie zrezygnowano z koncer­
tu. Za kulisami ustawiono 
wiadra z zapalonym dena­
turatem, nad którymi 
dziewczęta i. chłopcy ogrze­
wali ziiębniste ręce. _

PŁAKAŁ 2 R AZY
W ŻYCIU

W czasie pokazu części 
drugiego programu w Kra­
kowie, za kulisy przyszedł 
wzruszony, zapłakany sta­
ruszek. Powiedział on dy­
rektorowi Hadynie mniej 
więcej tak:

— „Nie jestem człowie­
kiem. który łatwo sie wzru­
sza. Pierwszy raz w życiu 
płakałem kilkadziesiąt lat 
temu*, na pierwszym przed­
stawieniu, na prapremierze 
..Wesela” Wyspiańskiego, 
na której miałem szczęście 
być obecny. Drugi raz pła­
kałem teraz — ną waszym 
występie. Dziękuję"...

MOCNA RZECZ!
Także w Krakowie zda­

rzył się rzadki wypadek. W 
czasie wykonywania „Ma­
zura" członkowie zespołu 
byli tak wzruszeni, tak 
przejęci, że wpadali do gar­
deroby z płaczem. Trudno 
im było opanować wzrusze­
nie naicet na scenie, pod- 
czas występów.

N
 A POCZĄTEK nie­
co historii. Mało kto 
wie o tym, że obec­
ny „Śląsk" .jest dru 
gim wydaniom togo 
rodzaju zespołów, 
Picrwt-zy, utworzo­

ny samorzutnie, o tej samef 
nanwie I tym samym niemal 
profilu ariostycznym, istniał 
w lalach 19.32 - 19.36. Miał 
siedzibę w Jastrzębiu Gór­
nym v powiecie rybnickim, 
jeździł po całym obszarze wy 
zwolonezo Slaska i robił < rr 
«te wypady na Opolszczyznę.

C zlonkowie ówczesnego z» 
spotu rekrutowali się z bcz- 
roootnej młodzieży Kierow­
nikiem byt nauczyciel AU­
GUSTY. MUSIOŁ - obecny 
kierowni szkoły podstawo­
wej w Brzezin nad Odrą — 
entuzjasta folkloru, zbieracz 
i autor popularnego zbioru 
„TANCE UASKII ", wyda­
nego w Instytucie Śląskim w 
Katowicach w 1937 r. wspólnie 
z FET,IKSEM SACHSEM. 
(Wydaniu przygotowanych 
davor! dais: vch części prze­
szkodziły wojna) Zespól ipie 
wal i inscenizowa’ pieśni 
przy akompaniamencie crkle 
stry, przeplatając je tańca­
mi. Repertuar wypełniały 
wyłącznie śląskie utwory lu­
dowe, uratowane przed za­
pomnieniem przez kierowni­
ka zespołu.

Nic dziwnego jednak, te «r

tv-h czasach bezrobocia, n* 
słoju 1 zobojętnienia wielka 
koncepcja rosiała w prakty­
ce rozwis in.i nader skrom­
nymi środkami i zet pól mu- 
eial w końcu upaść Do pel 
nej realizacji owej koncepcji 
potrzeba bi In dz dejszych 
podstaw I warunków kultu­
ralnego rozwoju. N kem ai aj 
należ; pamiętać, ‘becny zee 
spói „Śląsk" apyróel na rru* 
cie doniosłych procesów ope- 
leeznycb i kulturalnych, pod- 
s-raných najhardziej postę­
powymi ideami Zespól
Śląsk“ stanowi nowe, do* 

skonalsze ogniwo rozwojowa 
ysokiej kultury chóralnej 

Śląska z poprzedniego okre­
su.

TO newne, że zespól 
„SI ĄFK" jest dzisiaj 
jednym z najclekiw 

Bzych zr—połów w skali śwlą 
towej. Decydują o tym dwa 
wielkie atuty — repertuar 1 
sztuka wy konąwcza.

Opracowania pic inl ludo- 
—yen w zespoli „Śląsk" <ą 
«wieże w pomyśle, bezno-re- 
dnie 1 barwne, choC potrak­
towane zbyt instrumentalnie, 
czemu zdolny jest sprosta« 
jedynie zesnól o tak kolosal­
nych możliwościach. Jak na rą 
zie, STANISŁAW HADYN 
-’al dwa "twory wie1 szego 
formt tu, które zaliczyć wypą

Foto C'U!

W strugach 
deszczu

GDY ZESPÓL. „SLĄPK" 
pa raz, pierwszy wyjeżdżał 
do Związku Radzieckiego, po 
goda była okropna. Po Pro­
stu bało, jak z- cebra — praw 
dziwę potoki deszczu.

MOŻNA SOBIE wyobra­
zić zdumienie całego zespo- 
lu: ckolo północy pociąg za­
jeżdżą do Mińska, a lam 
tgrom i-dzil się na powitanie 
prrezsło 5-tysięczny tlum 
v. noev, w uiewie. Tego sę 
n.kt me spodziewał. Wzru­
szenie było gromne.

Aż szafy fruwały
W BELGU plan imprez brł 

tak napięty, że zespól ledwo 
mógł zdążyć z jednego wy­
stępu na drugi. Po koncerty® 
w pewnym mieście robotni­
cy belgijscy stwierdzili, że 
będą ładować kostiumy i rek­
wizyty do... 5 rano Tymcza­
sem na drugi dzień b I wy­
stęp w Brukseli. Chloptw 
skrzyknę!' s e i ssni -ab "li 
się do ładowania. Wszystko 
było gotowe za 15 minut. 
Belgi wy robotnicy patrzyli, 
juk urzeczeni. Podobno sza­
fy „fruwały” w powietrzu.

Płonąca estrada
W BERLINIE w czasie trv­

ali nu na wolnym powietrzu 
padał ulewny deszcz. Nie sra 
zilo to widzów. AI« — jak 
tańczyć na mokrej estradzie ? 
Przecier, możną sobie poła­
mać ręce i nogi. Poradzono 
więc sobie w ren sposób. Ż1 
estradę olano benzyną i pod 
palono. Deski wyschły mo­
mentalnie i można było wy­
stępować.

L
udzie kochani! Byłem pewną’, że gdy 
złożę wizytę w Koszęcinie. gdv zoba­
czę Zespól na próbach, gdy poznam 
jego tycie „od kuchni”, wówczas 
zblednie wrażenie, wówczas nie bę­

dzie ono takie, jak na scenie w świetle kin­
kietów.

Wyjechałem z Koszęcina jeszcze bardziej 
urzeczony. Jest w Koszęcinie, jest w zespole 
„Śląsk” jakiś przedziwny duch jakiś prze­
dziwny czar, który sprawia że człowiek jest 
całkowicie pod jego wrażeniem.

Nie. oczywiście nie sam duch i nie sam 
czar, jako że cudów nie ma. Zespól „Śląsk", 
jego sukcesy, jego niezapomniane koncerty, 
to wynik ciężkiej, mozolnej, codziennej 
pracy.

Bytem na próbie. Młodzież bvla ubrana „po 
codziennemu , nie było świateł, dekoracji. 
A jednak czar znowu działał, gdy na rozkaz 
batuty dyrygenckiej rozbrzmiewał chór, gdy 
balet wykonywał na ciche polecenia Kamiń- 
skiej skomplikowane ewolucje, gdy nagie 
melod a przechodziła z “whego piana — « po- 
tę; ne jak dzwon fortissimo-

Z premiera wystąpi Zespól „Slask" w Lo­
dzi. Na Śląsku nowy program zobaczymy 21 
bm. na Torkacie Zapowiada się on rewela­
cyjnie. Jest zupełnie inny od poprzedniego, 
pełniejszy, bardz.iej urozmaicony.

Z tej okazji jeszcze raz życzymy naszemu 
„Śląskowi” i jego kierownictwu dalszych suk- 
ct ów, dalszych programów, życzymy, aby 
„Śląsk“ rozsławiał Śląsk nie tylko po całej 
Polsce, ale i szeroko poza granicami

— Prr»k! — chłopcy i dziewczęta , Ślą­
ska“. V itamy Wasze nowe pięciolecie i Wasz 
nowy program zawołaniem jednej z Waszych 
najpiękniejszych piosenek:

— HELO, HELO, HELENKO!

przygotowanie pro

TEKST i
ROMAN
LESZCZYŃSKI

ZDJĘCIA ■

W. WAWhZYNáIEWIGZ

Taniec układam 
a potem próby,

G
DY MÓWI dyrektor Hady­
na, wydaj? się, że jesteś­
my na koncercie. Zyje on 
przecież swoim zespołem, 
oddał mu się bez reszty. 
Wszystkie kompozycje ca­

ła, jakże oryginalna i pomysłowa, >ar- 
dzo swoista instrumentacja, to jego 
dzieło. Ciekawi ..estesmy, jak przedsta- 
w ta się nowy program. Oto co mówi 
dyrektor:

— Nowy program, tak jak za pierw­
szym razem, to dopiero propozycja pro­
gramu. Będziemy go wygładzać w cza­
sie koncertowania. Być może niektóre 
pozycje zostaną zmienione, zastąpią je 
inne. Pierwszy program różnił się przy 
końcu bardzo od premiery.

— Co dacie na początek?
— Zaczynamy „Dolinami“. Są to 3 

łączące się suity — beskidzka, górnicza 
i narodowa, mówiące o jedności Śląska 
E całym krajem.

— A co zastąpi ,Ondraszka"?
— Chyba jego odpowiednik w tańcu 

—- „Mazur”. Jest to opowiedziana mu­
zycznie fantazja młodej dziewczyny. 
Zdaje mi się, że dobrym choć nieco ry­
zykownym pomysłem było wplecenie 
do tej kompozycji tonów Etiudy Rewo­
lucyjnej Chopina.

— A z Innych pozycji?
— Wiele różnych piosenek i tańców. 

Są i beskidzkie i wesołe, górnicze, są i 
soliści. W jednej z piosenek następuje 
jak gdyby spotkanie górali podhalań­
skich z góralami beskidzkimi Gra au­
tentyczna kapela zakopiańska, dwóch 
autentycznych solistów wynalazłem w 
Zakopanem Całość programu kończy 
„szaleńczy" w tempie -, Krakowiak”,

— Dziękujemy. Jesteśmy pewni, że 
nowy program zyska jeszcze więcej en­
tuzjastów, że otrzymamy kilka dal­
szych melodii, które powtarzać będzie 
cały Polska.

J
UBILEUSZ „Śląska" to tak­
że jubileusz choreografa ze­
społu. Elwiry KAMlNSKIEJ. 
Zadaliśmy więc szefowi ba­
letu kilka błyskawicznych 
pytań.— Jak długo trwa 

gramu?
— Błyskawicznie, 

najwyżej... tydzień, 
wszystko za 5 dwunasta. Gorzej, że me 
ma kto mi pomagać, gdyż nikt nie chce 
się zamknąć w koszęcińskim „grobow­
cu .

— Proszę nam coś powiedzieć o 
swoich pupilkach...

— No cóż, mamy w balecie 70 proc, 
ludzi ze Śląska, tańczy 16 par. Najmłod 
szy liczy — 18, najstarszy 24 lata. Naj­
zdolniejsi, to Arkadiusz Mrokwa z 
Chorzowa 1 Barbara Brandt z Czecho­
wic.

— Czy dużo tańców będzie w nowym 
programie?

— Aż 12. Wystarczy powiedzieć, że 
ml dzież będzie się musiała w czasie 
spektaklu przebierać 8 razy.

— Ciekawsze pozycje?
— Same nowe. Oryginalny b »skidzkl 

„Wyzgierny", co można przetłumaczyć 
krnąbrny, nieposłuszny. Również bt=s- 
kidzkl „Kozok" (Koziorajki) i „Paty- 
Jok”, » którym robimy konkurencje... 
Fruzińskiemu tańcowi „z szablami". 
Wymienić jeszcze trzeba taniec znale­
ziony w okolicach Goleszowa, w któ­
rym są wyraźne naleciałości... węgier­
sko - słowackie no i „Mazur" — który 
będzie stanowił chyba najmocniejszy 
akcent choreograficzny nowego progra 
mu.

— Czy młodzież z baletu jest bardzo 
zajęta?

— Cały dzień. R«no i po południu — 
próby, ćwiczenia. Trzeba dbać o kon­
dycję, o linię, ulepszać techn.ke,

— Serdecznie dziękujemy. I życzy- 
i ly wielu, wielu dalszych sukcesów i w 
kraju i za granicą.



WTEIWTUW« Í SZTUKA,

ZNAKOMICI GOŚCIE
NA WYSTĘPACH zespołu „Śląsk" 

bvfc> obecnych wielu wybitnych mężów 
stanu, polityków, przywódców i działa­
cz. partii komunistycznych. Pndajem.v 
kilkanaście znany th nazwisk — w ko­
lejności chronologicznej:

WŁADYSŁAW GOMUŁKA — I se­
kretarz KC PZPR

ALEKSANDER ZAWADZKI — prze­
wodniczący Rady Państwa PRL

JOZEF CYRANKIEWICZ — preze» 
Rady Ministrów PRL

KLIMENT WOROSZYŁOW — prze­
wodniczący Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR

IW AN KONIEW — Marszałek Związ­
ku Radzieckiego.

OTTO GROTEWOHL — prezes Rady 
Ministrów NRD

OTTO NUSCHKE — wiceprezes Ra­
dy Ministrów NRD

WALTER ULBRICHT — I sekrt t t 
KC SED

VILEM ŠIROKÝ — prezes Rady Mi­
nistrów CSR

GHEORGIU DEJ — prezes Rady 
Ministrów Rumunii

KRÓLOWA ELŻBIETA Belgijska
VAN ACKER — prezes Rady Mini­

strów Belgii

KSIĄŻĘ MOHAMED DAUD - pre­
zes Radv Ministrów Afganistanu

W Paryżu byli również na występach 
„Śląska: JEAN PAUL SARTRE oraz 
wnukowie Adama Mickiewicza i Lud- 
yyika Pasteura.

Kalafonia
STUDENCI Konserwlto- 

r um w Miósku ziprosdi 
członków zespołu na przyjii- 
cielsk ? spoikanie. Wieczór 
upływał w liezwykle ierdecz 
nej atmosferze., lecz był kio- 
not z tańcami, gdyż posadz­
ka pknzala sic niezwykle śli 
ekn. Wówczas skrzypkowi 
Konserwatorium wciągnęli 
z pudeł swoją kalafonię, po­
kruszyli ją -, pr.svpali podło­
gę. M ńia było puścić się w 
pląsy.

Zasnęli
BARDZO MĘCZĄCE były 

doskonale zrnsztą technicznie 
nocne msrania przeprowadzą 
ne w DeufschlancUender. W 
czasie 2-m i n ulowej przerwy 
winki członków , zespołu nv 
tych miast zasnęło w fotelach.

Dobrane towarzystwo
W TARYZU cały zespól był 

dumny z rozmieszczeń a afi­

szy na slupach rekląmoywch. 
„Śląsk" znalazł się wśród wy 
hilnych mężów stanu, obok 
premierów obcvch mocarstw, 
obok takich muzyków, jax 
Stokowski.

Zamiast 
wT parlamencie

W CHWILI, kiedy upadał 
rząd Franci, wielu depu­
towanych, zamiast uczestni­
czyć w obra-ia-h po-'im r,*» 
wołało podziwiać „Śląsk”. W 
dniu upadku rządu zjawił się 
nawet na sali wiaep -sawodni- 
czący Francuskiego Zfrora- 
ďenia Naiodnwego Marie 
Claude Vaillant Coutrier.

Dwóch Saszów
PIERWSZY I uchodził z 

Mińska i zakochał s*ę w ,ga- 
*c<*” (lej. która śpiewu w 
..Gąsce ) Pojechał r/i zespo­
łem et do Moskwy. Ale w

Moskwie w innej znów dziew 
cz ni ■ zakocha! się inny Ka­
sza. Zespól był dumny ze 
twych dwóch wiernych sate­
litów.

Wizyta królowej

JESZCZE WIĘKSZĄ sym­
patie zdobyła , Śląsków. ' w 
Be.'g'i w izyta królowej bel ■ 
gijskiej Elżbiety, która otrzy­
mała od zespołu piękny ślą­
ski strój iuaowy.

Pobil* 1 „Olimpię“

zamkowej. Nie możni tm 
ukończyć, gdyż wojewodz 
k> kons rwator żada. aby 
jej dach byl wyłożony spe 
ciaina średniowieczną ce­
głą W porządku, tylko że 
takiej c gly podobno nie 
można znalezć w całej Eu 
ropie...

MARZENIA
PRZYSZŁYCH... 
„MILIONEROAV“

Śląsk" nie tj łka śpie­
wa Karolinkę" ale gra 
w „Karolinkę Właśnie 
do Katowic jechał samo­
chód i kilku „graczy" wy 
prinialn na gwałt kupony. 
Czy wieci? 0 czym marzy 
Elwira Kamińska? Chcia- 
laby wygrać tylko 5 ty­
sięcy złotych aby nvcć 
możność wysłania rodź ny 
n* urin- Natomiast dyr. 
Hadyną nie schodzi niżej 
miliona. Wówczas, jak po 
włada, wykupiłby wszysl- 
kit kostiumy góralskie 1 
miałby święty spokoj.

O CO ZAKŁAD?

W 7 ESPOLF trw a za‘ar 
ta dvskusj?. które r. pio- 
SCn k nowego programu 
„chwycą" tak jak „Kar­
lik”, czy „Dziadek" i bę­
dą powszechnie nucone. 
Zorganizowano nawet coś 
w rodzaju konkursu i 
>.idą" srrube z.aklady. Jak 
? wyklc — zade-yduje pu­
bliczność.

JAK W TEATRZE 
KUKIEŁEK

Przemiła małżonka dy­
rektora Hadyny ma na i- 
n’:ę AG.A i ażeby w żeri- 
f”:ic.i części rodu pozosta­
ło wszystko na ...A", swej 
eór-cz.oc dala erygin lne 
arabskii imię Aissa. 
Pani Aga ż.yje całko­
wicie życiem ze po'u, 
którego zrrsztą je.st in­
spicjentem. lej króle- 
siwo. to prawdziwy ory­
ginalny ,t air kukiełek". 
N'a miniaturowej, jak 
prawdziwej scenie, znaj­
dują sie odpowiednie po­
desty i układa się na nich 
koli rowe figurki w ten 
sposób przygotowuj- się 
ustawienie zesnołu. Pcdot 
no ten znakomity posób 
obr: zow ej inscenizacji» 
jest poiytec»» także dla 
cr.icnków z'spolu którzy 
widzą, od razu swoje roz- 
plnnowar.ie na scenie.

I jrszczc jedna tajem­
nica" małżeństwa Hadj- 
now. Zdarza się, ż*- roz­
mawiają ze sobą podkla- 
dijąc slow* pod różne me 
lodic, ,

KOMPOZYTOR — 
rOWIESCIOPIS ARZEM

Dyrektor Hadyna pisze 
powie ść! Bardzo wenołą 
i chyba bardz-, ci~kiwą. 
Czy laliśmy jej fragmenty 
i i? numer- ■ „Magazynu 
Ib Iskiego". Oby ją jak 
najrychlej ukończył Po­
wieść nosi t'tul ,,Helo, 
belo, Ht len ko

1 »-LETNIA
».GWIAZDA"

Nowa ..gwiazda" „Ślą­
ska” nazywa się IZABEL 
i A BTF-F.K. pochodzi z 
Częstochowskiego i ma... 
I i lat. Śpiewa — fanta­
stycznie, ma nawet duże 
zacięcie kodera'lirowe 
Zdzisław Pyzik pisze wla- 
śnic specjalnie dla niej 
nową piosenkę, do której 
muzykę skomponuje dy­
rektor Hadyna.

IMPRESARIO francuski 
powtarzał tysiąc razy: U nas 
musi być tempo, tempo, nie 
można sobie pozwolić na se­
kundę przerwy, nie ma na­
wet mowy o za on w a i an’u 
poszczególnych numeró.w Po 
tem zaprosił zespół do słyn­
nej „Olimpii”, gdzie wystę­
puje Edith Piaff i stwierdził, 
że tempem „Śląsk” pobił na­
wet ten znakomity kabaret.

da do na (w jększyrh osiąg­
nięć polskiej literatury chó­
ralnej doby powojennej. Są 
to ..ONDRASZEK * i „HELO­
KANIE“, tematycznie mocno 
związane 't. historią i życiem 
ludu śląskiego. Doskonale 
pod względem budcwjy. szcze 
re i głębokie w odczuciu, da­
ją piękną ntczę muzyki lu­
dowej południowego Śląska 
— najbliższego regionu kom­
pozytora Tymi dwoma dzie­
łami Stanisław Hadyna za­
gwarantował s(?b e prawo o- 
bywatelstw-i w dziejach mu­
zyki polskiej.

Poważną część repertuaru 
w zespole „Śląsk” stanowią 
tańce. Choreograf ELWIRA 
KAMIŃSKA pt-szla <w nich z 
konieczności na większą sty­
lizację aniżeli kompozytor. 
Wykazała w nich imponują­
cy talent i znajomość ślą­
skiej sztuki tanecznej, a rów­
nocześnie wysoce w| robiony 
smak estetyczny i wyczucie 
scenicznego efekhi. W tań­
cach Kamińskiej góruje prze 
de wszystkim — umiejętność 
doskonałego operowania du­
żymi grupami tanecznymi. 
Czasem wielki rozmach ulwo 
ru narzuca wykonawcom zby 
liii wysiłek fizyczny, ale 
widz mało zwraca nań uwa­
gę, zasugerowany żelazną lo­
giką i porywającą (lynamiką 
tańca.

* • *
"WTT pierwszym okresie roz- 
VV woju słuszne było w 
’’ zespole „Śląsk*' założe­

nie programu składanego. 

Trzeba było w wersji estra­
dowej pokazać różnorodność 
i samodzielność ludowych 
pieśni i tańców śląskich 
ich urodę i artystycz­
ną dojrzałość W tym wzglę­
dzie zespół „Śląsk” położył 
dla Śląska i kultury’ polskiej 
wielkie i trwałe zasługi. 
Obecnie jednak otwiera się 
przed zespołem nowa per­
spektywa. stoi przed nim no- 
ww postulat społeczny i kul- 
turâkiv: stworzenie widowi­
ska opartego na folklorze, 
lecz w pełni oryginalnego, w 
którym zespoliłyby się w jed 
ną organiczną całość elemen 
ty. śpiewu, tańca, pantomi­
my. muzyki instrumentalnej 
gry aktorskiej i scenografii. 
Stąd pójdzie chyba renesans 
przyszłej polskiej opery i o- 
peretki oraz przyszłego ba­
letu polskiego.

Do zadań tych ..Śląsk” roz 
porządzą doskonałym apara­
tem wykonawczym, jakiego 
pozazdrościć nam mogą inne 
kraje. Przede wszystkim ude 
rza w „Śląsku” niezmiernie 
bogaty zespól talentów, zwła­
szcza śpiewaczych. Są tam 
glosv rzadkiej piękności i si­
ły. W całościowym zestawie 
dają one brzmienie zgoła fa­
scynujące— idealnie zrówno­
ważone. świeże, cieple, krą­
głe i pełne blasku.

Wysoka sztuka wykonaw- 
cza „Śląsk*“ jest zasługą 
kiercw-nictwa i caleer r.aste- 
pu pedagogów. Zbierają 'u 
owoce swoich wielkich wy­

siłków wokalistki HELENA 
NIEWĘGŁOWSKA WANDA 
ŁOZIŃSK A i El EON OR A 
ri„A( KOWSK X. specjalistka 
od dykcji, artystka irania- 
tyczna ZOFIA PRUSZKÓW 
SKA. najbliżsi wspótliracow 
nier FI,WIKA KAMINSKI! I 
asystentka BARBARA
BRANDOM NA i akomnania- 
lor JANUSZ DIFŃSTL, jak 
też liczne grono pedagogów, 
instrumentalistów i tcorely- 
ków.

Na szczególne słowa uzna­
nia zaslużrl dyrygent i chór- 
misirz „Śląska“ RYSZARD 
PIERCHAŁA, muzyk o boga­
tym doświadczeniu, rozleglej 
wiedzy i znacznym talencie 
Poważni* osiągnięcia jego dlu 
goletnicj działalności arty­
stycznej pozwalają stwier­
dzić, że w Ryszardzie Pier- 
chale rośnie dla Śląska p da- 
gog. chórzysta i dynygent wy 
sokiej klasy

• • •

ZESPÓŁ „ŚLĄSK" to żr- 
wa i piękna ma nifesta- 
cja polskości śląską, je 

go dążności do pełnego roz­
kwitu. To wyraz społeczne­
go i artystycznego awansu 
śląskiej kultury, to reprezen 
taeja, najlepszych osiągnięć 
w dziedzinie sztuki. Dlatego 
patrzrmy na „Śląsk z naj­
większą duma.

ADOLF DYGACZ

W IELKA amery­
kańska gazeta — 
„■NEW YORK 
HERALD TRI­
BUNE“ ira aża,
żę jeś i w dzie­

dzinie kultury dzieje się w 
Europie coś ciekawego, to 
prędzej czy póżn ej mc-żna 
to zobaczyć w Paryżu. Dla­
tego też jej jedyny sprawo­
zdawca europejski od spraw 
kulturalnych nie wychyla 
nosa spoza Paryża.

W czasie gdy w Paryżu 
występował „Śląsk“, w sto­
licy Francji odbywało się 
9 000 (stown e: dziewięć ty­
sięcy) różnych imprez arty­
stycznych. I spraw zdawca 
New York Herald Tribune,

cbw'e form muzycznych — 
odnosi sie wrażenie, że ma 
się przed sobą zespól me 
tylko utalentowany, le.-z 
stojący na wysokim pozio­
mie zawodowym-

„PRAWDA".
„Przepiękna, prawdziwa 

sztuka miodego zespołu za­
wojowała i zdobyła gorącą 
sympatię widzów“.,.

* • «
„BERLINER ZEH UNG“ — 
NRD

„To co pokazał nam ze­
spól Śląsk", niemal zapie­
rało dech-.......Zdawało się, 

krytyk Thomas Quin Cur­
tis, wybrał z nich do omó­
wienia tylko dwie: występy 
londyńskiego baletu i 
właśnie „Śląska” Pisał o 
naszym zespole m. in. tak:

„Występ „Śląska“ wybija 
się na czoło wszystkich im­
prez artystycznych w Pary­
żu“...

„Piosenki tańce kostiu­
my, wdzięk, wszystko to po 
zostawia u rażenie n i e- 
ziemski e“„.

,,Występ „Śląska“ przy 
pominą wybuch wspaniałe­
go wulkanu“-..

że przed nami przesuwał 
się jakiś cudowny koro­
wód"...

„VOLKSZEITUNG" —
NRD:

„Jak skromnie, ale jak 
potęż.n oddziąlywuje ten 
zespól właśnie przez tę pro­
stotę. że przypominają się 
wprost słowa Schillera, gdy 
mówi o chórach antycz­
nych. Jeśli chodzi o śpiew, 
to wszystko jest tu w ja­
kimś rzadko spotykanym 
potężnym brzmieniu"...

„LE SOIR' —
Marcel LOBET, Belgia:

„Na czym polega wyż­
szość „Śląska' nad podob­
nymi zespołami? Na świe­
żości kostiumów, dobrym 
guście, inscenizacji, mi r 
dości występujących śpie­
waków i tancerz) a przede 
wszystkim na wartość ar­
tystyczne! muzyki i harmo­
nijnej żywiołowości ewolu­
cji choreograficznych“.

„GAZET
VAN ANTWERPEN" — 
Belgia:

.... chór śpiewa! pieśni 
tak harmonijnie i z takimi 
niuansami, że odnosiło się 
wrażenie czegoś czarodziej 
skiego. Było prawdziwą przy 
jemnością przysłuchiwać 
się wspaniałym glosom bo­
gatym w tonacji i tak zhar­
monizowanym, że czasem 
brzmialy, jak odgłos ja­
kichś zaczarowanych orga­
nów“. 

* • »
„FRANCESOIR“ — Paryż:

„Bardzo dawną sztukę, 
gdzie taniec i śpiew są ści­
śle z sobą związane i od­
twarzają stan duszy całego 
ludu, oto co daje nam 
„Śląsk“... Chór cdznacza 
się niezwykłą jednością i 
czystością głosów... n e jest 
to zwykły występ chore-- 
graficzny, lecz prawdziwa 
panorama narodowa“....

„LIBERATION", — 
Paryż:

„Bezsprzeczna wartoić 
chóru i niezwykły czar tań­
ców... Podobna: jak publiez 
ność prem erowa tak i ogól 
widzów zgotował entuzja­
styczne przyjęć,e tej mło­
dzieży interpretującej tak 
czarująco ducha i tradycję 
ludowe Polski“...

Pierwsze „Slązaczątko"

MAŁA STATYSTYKA „ŚLĄSKA“
Państwowy /Ä fimhi i T»e<-a ilask" pov itat nfl- 

cjalnie î lal le-nu. Tu trzeba powiedzieć, że inicjatorem 
poastania tezo z.espo'u. gorący n ,r* zi> tle * .tikiem b.vi Komi­
tet V ajeuoclzki Partii, k óry me zrzędził wysiłków, aby zrealizo­

wać te Jakże piękną ideę.
W okroańe 5-le-ia. w okresie dobierania członków zespołu, 

sla y.-li prob i doskonalenia programu Ś’ąsk“ da> 313. przeważ­
nie masowe konrerly. W kraju wysicnoual 25., razy w tfi n i*- 
stach. w tym, w największym — w Warszawie i najmniejszym... 
Koszę: inie.

Za '-'■.mirą zernoł dal 3X konrerióąy w 32 miastach. Byl trzy 
razy w Związku RartzTrkim, dwa razy we Francji, raz av Cze- 
chc—'owacil, NRD * Belgii.

'łoić widzów, jak.1 do lej pory podziw ala „Slask“. trudno 
określić — gubi sic już nawet .»Iminiatrarja. w każdym razie 
„Mz:e“ w setki l; sięcy ..

W chwili powstania zi pól tirryl IM rr.'e»k»w, dziś pr iacla 
ich l’1i. I.irzvmy tylko chór i balet, gds ż. orkłesira jest za .ro- 
dowa. Z ptcrws-el „gw wilii*- pozostało 38 osoh.

W cziis'r wstępny* ii cUminacji przesinrhano imponnla-ą Ilość 
12 fvs. dzlewrz-ąt I rKioptow. W czasie Ir niej dzia'alnosri prze­
słuchano dalszych 3 iys. osób W sumie obecny zc~pól dobrano 
spo irńd 18 tys. przeshv hanycli dziewcząt 1 chłopców.

N liwiçks'ii ihiść h*sów*. ho aż 233 mi.il „DZIADEK**, choć ąa 
programu wszedł o wwlt* później, sr*p„u ,.<:nvRI I
TO JA MIAI A“ — lot razy. „HI i TAM W’ DOI INTE“ — 01 razy, 

>NtiRASZKA** — »:< razy KAROI.INKi;** — 83 rare | ,.KAR­
UK A** — 73 razy.

Z tańców nąiwiccej blsóar i najwięcej braw miały: „PII.K.I“ 
1 taniec z t husll-iami.

W. KRAMIKLOAVA, GSR-
„Nie, tegc pierwszego 

wrażeń.a niesposób opisać 
ani opow iedzieć. Płynie jed 
na melodia za drugą, każ­
da piękniejsza od poprzed­
niej, płyn ę z serc do serc. 
Każdy punkt programu — 
burza okiasków. Słuchał­
bym tego godzinami. Ści­
skało coś w krtani, chcialo 
się płakać i radować“...

• • •

„IZWIEST1A" —
prof. Rościslaw Zacharów:

„Obszerny program, uło­
żony ze smakiem i muzycz­
nym wyrobieniem, obejmu 
je piosenki w różnym sty­
lu. Piosi ki tę wykonuje 
zespół z całą prostotą i 
szczerością. Dusza ludu, je 
go przeżycia, gorące prag- 
n.enia i nadzieje — oto te­
matyką repertuaru zespo­
łu“*..

• • «

„W IECZERNAJA 
MOSKWA” — knmptwyfjr 
W ANO MURADELLI.

„Gdy się słucha tych 
wszystkich wykonywanych 
przez zespół piosenek o 
tak różnej tematyce i boga-

Rekord 

głupoty

N
azywa się to pisemko 
zupełnie n iepra wriopo- 
dobnie, Pc> prostu 

„Hinde Hoch Zeitung" i wy­
chodzą w Niemczech zachod­
nich. Zwykła pospolita re- 
wolwerówka, żerująca na 

ludzkiej naiwności, niewy­
bredna w doborze „krwawe­
go materiału.

Nie warto by o tym pi­
semku nawet wspominać gdy 
by nie niesłychany wybryk, 
jakiego się dopuściło. B' ta 
nim — posłuchajcie — rela­
cja z występów zespołu 
„Śląsk” w Paryżu.

Nikt o zdrowych zmysłach 
nie mógłby się nawet domy­
śleć. jak określa sukcesy 
„Śląska” w stolicy Francji 

niemiecki brukowiec. Otóż, 
nazywa je. . jeszcze tednym 
sukcesem narodu niemieckie­
go. Jakoś dziwnie znajome są 
tego rodzaju brednie. Pamię­
tamy je z okresu. gdv Kra­
ków nazywano Uhrdeutsche 
Stadt.

Z notatki w „Hände Hoch 
Zeitung” dowiadujemy się 
prawdziwych „rewelacji”. O- 
tóż jak twierdzi autor arty­
kułu, członkowie zespołu 
„Śląsk”, to ni mniej ni wię­
cej tylko... „jeńcy niemieccy, 
przemocą porwani z naszych 
Ziem Zachodnich. Jeńcy ci 
zastali osadzeni w zamienio­
nym na... obóz koncentracyj­
ny byłym zamku niemieckim 
w Koszęcinie i dziś występu­
jąc po święcie rozsławiają 
naród niemiecki....”

Wiele jest niepoczytalnych 
bredni w szowinistycznej prą 
sie zachodnio—niemieckiej. 
Ale rekord pobił chyba -ytc 
wanj powyżej az-na‘.awiec 

Ploteczki
KOSZĘ-
CIŃ8KIE

BELLA-DONN A NA...
KOBZIE

CO ŚPIEWAJĄ czlnn 
kmvie zespołu p.rz.a 
próbami i u tstępa­

mi? Przj chwyciliśmy ich 
„tia gnrącym uczynku ': 
śpiewali „B.-lia. beila-don 
na” przy przedziwnym n- 
kompaniamencir kobz i 
kontrabasu. A gdy całą 
grom'-dą wybierali się i*a 
grzyby, w lesię rozJeg tu 
s c „Wędrowali szewcy1 . 
Podobała się to nawel dy 
rektorowi Hadynie...

A PLAN GONI

Gzy wiecie, że chociaż 
mija 5-lec:e. właściwie od 
5 1 t nikt w zespól? z kie 
rc.wnictwem na cz-le nie 
m:al norma'nrgo miesięcz. 
nego urlopu? ,I.:k nic pró 
by to występy jak nie w 
kraju, tn za granicą , A 
poza tym modna jest w 
Koszęcinie pie ń masowa 
„Wykonaj plan "...

DZIWNA WIEŽA

Od kilku 1-t trwa w K< 
szęcinie remont wież)

9999999999999991



*==== JAN W. GADOMSKI ■■

(OD NASZEGO SPECJALNEGO KORESPONDENTA)

czy

stało, ie 
Ganda- 
aeropa-

ekspozy- 
najwyższe 

wdzięcz- 
— dobrze

Bał­
aby

162
li-

przeprowadzić swoich ra- 
Cały zespół, którego dzie- 
jest gandawska 
zasłużył na

króla Jana Ol- 
najniezwyklejszym 

unikalne głowy

ka, urocza, jakby taneczna po­
za 1 bajeczny koloryt wywarły 
wielkie wrażenie na otwiera­
jącym wystawę królu Bald- 
winie I. Znajdując się w bez­
pośredniej bliskości króla by­
łem świadkiem jego zachwytu, 
manifestowanego chyba nawet 
trochę wbrew protokołowi dy­
plomatycznemu. który nakazu­
je mu mieć dla wszystkich 
wystawców jednakowe zain­
teresowanie 1 uznanie.

Lecz Madonna z Krużlowej 
nie jest jedynym najpiękniej­
szym w swoim rodzaju ekspo­
natem wystawy zaprezentowa­
nym przez Kraków. Najpięk­
niejszym ornatem jest tu or­
nat Stanisław? Szczepaaow- 
skiego, najpyszniejszą mitrą — 
mitra biskupa Tomasza Strzem 
pińskiego, najbardziej okaza­
łym starodrukiem iluminowa­
ny graduał 
brachta, 
eksponatem 
wawelskie.

Si .iprocentowa sensacja wy­
buchła przy eksponatach 
Wszechnicy Jagiellońskiej. O 
jej świetności wymownie za­
świadczyły instrumenty astro­
nomiczne Marcina Bylicy. mi­
strza Mikołaja Kopernika, róż­
ne astrolabia, kompasy, glo­
busy nieba, których precyzja 
wykonania łączy się przedziw­
nie z kunsztem zdobnictwa. 
Leci wrażenia, jakie wywołał 
wśród premierowej publiczno­
ści tzw. złoty globus Jagiello­
nów nie podejmuję się opisać- 
Dość powiedzieć, że globus 
ten pochodzący z roku 1510 po 
raz pierwszy w świecie uwzglę 
dnia nowoodkrytą wówczas 
Amerykę! To było w sam raz 
cnś dla zblazowanych „zacho- 
dnio-Europejcz.yków“’.

Koncepcja ekspozycji kra­
kowskiej sprawia, że zwiedza­
jący nie tylko zachwyca się 
poszczególnymi eksponatami. 
Poczyna rozumieć charakter 
miasta, jego doniosłą gospo­
darczą, kulturalną i admini­
stracyjną rolę, ocenia jego po­
czesne miejsce w ówczesnym 
świecie, jego charakter ośrod­
ka przyciągania i promienio/- 
wania zdobyczy ludzkiej myśli.

Wszyscy moi gandawscy roz 
mówcy pełni byli zachwytu 
dla krakowskiej ekspozycji. 
P. George Isarlo, naczelny re­
daktor paryskiego ..Combat 
d‘Arť‘ i p. dr Georg Marliere 
ze znanej w całym świecie 
niemieckiej ,,Die Weltkunsť“ 
stwierdzili stanowczo, że kra­
kowska część wystawy jest 
bezspornie najlepsza — tak 
pnd względem jakości ekspo­
natów, jak celności ich doboru 
1 zestawienia. Opinie te, które 
dotrą do szerokiej kulturalnej 
publiczności świata, to jakiś 
miernik naszego sukcesu.

... po»ia-
Micy, skonstruowane przez 

XI wieku.

mniej wymowny. W dniu o- 
twarcia wystawy zwiedzałem 
ją w świcie krô’a Be’gôw. — 
Baldwin I poświęcił na całość 
wystawy (17 miast) dwie i pół 
godziny. Z tego w części Kra­
kowa spędził pół godziny — 
czyli jedną piątą! Sprawdza­
łem to z zegai kiem w ręku.

No i wreszcie, jako ostatecz­
ny, oficjalny wyraz i uznanie 
polskiego sukcesu, przyszła 
przyznana przez specjalne ju­
ry pierwsza nagroda. Złoty 
Medal dla Krakowa za najlep­
szą, najwartościowsza eksno- 
zycje w ramach Wystawy Zło­
tego Wieku Wielkich Miast. 
<~>bok Krakowa nagrodzono 
Lizbonę i Londyn.

Bardzo dobrze się 
mogliśmy pokazać w 
wie przed szerokim 
giem znawców i miłośników 
historii i sztuki oraz przed 
szeroką publicznością z całego 
świata Złoty Wiek Krakowa. 
Bogactwo i piękno naszych 
eksponatów było zaskoczeniem 
dla tradycyjnie słabo i źle in­
formowanej o Polsce opinii 
Zachodu. Ale powiedzmy so­
bie szczerze: Kraków nie miał 
w tej dziedzinie największych 
potencjalnych możliwości. Pa­
ryż, Wenecja czy Amsterdam 
z pewnością nie tvlko dorów­
nują mu na ogół, lecz także w 
niektórych wypadkach prze­
wyższają w zasobach muzeal­
nictwa Nie za możliwości po­
tencjalne jednak nagradzano 
w Gandawie. Sukces Krako­
wa i Polski wyrasta z najtraf­
niejszego doboru eksponatów, 
z najlepszego ich pokazania-

Nasi historycy sztuki oka­
zali się w tej dziedzinie mi­
strzami — to stwierdzenie naj­
słuszniej im się należy. Nikt 
— z bardzo wysokiej stawki na 
ukowców europejskich — nie 
potrafił rńwnie trafnie i logiez 
nie 
cji. 
łem 
cja 
uznanie i serdeczną 
r.ość nas wszystkich

wierszy impresji — jakiż re­
daktor zechce mi to wszystko 
wydrukować? I jakaż wartość 
powierzchownych wrażeń zwie 
dzającego? A spisać dokładnie, 
ocenić uczciwie, nikogo nie 
krzywdząc pominięciem 
subiektywnym, skrótowym osą 

em? — judzie kochani, toż 
katalog wystawy miast, su­
chy j zwięzły liczy sobie 
strony diuku, zdjęć nie 
cząc!

przejdźmy wiec wprostPrzejdźmy więc wprost do 
tego, co nas najbardziej inte­
resuje do ekspozycji Krako­
wa. Niełatwe miał on zada­
ni». W tym wspaniałym towa­
rzystwie znalazł s.ę jako jedy­
ne z miast słowiańskich, jedy­
ne z mis st krajów demokracji 
ludowej, ha, jako jedyny re- 
p, ezentant środkowo-wschod­
ni», i wschodniej Europy, i to 
niełatwe zadanie uwieńczył pel 
nym sukcesem.

S tą ekspozycji krakow­
sku j była celna, sugestywna i 
przejrzysta koncepcja jej twór 
ców. Ona to uwypukliła pięk­
no i oryginalność eksoonatów, 
ich wyjątkową wartość. Pod-

K.rmisacz wystawy: orof 
dr ADAM BOCHNAK, pro 
rekt™ UJ. dyrektor Mu- 
zeum Narodowego w Kra­
kowie.

Reżyser: mgr MARIA 
GOEIFteKOPF.

Inspektor techniczny: dr 
ANDRZEJ KOPF

Członkowie Komitetu: 
dl JERZY DOBRZYC 
t> of. dr KAROL F.STRF I- 
CWER, prof. dr JERZY 
SZABŁOWSKI, dr ANNA 
KAMIŃSKA mąi STANI- 
S1 WA PANKOW mgr 
MARIA ZAKRZEWSKA.

Najstarszy przyrząd astronomiczny, będący w naszym 
daniu. Astro.uoium Marcina ~~ "

Arabów w

APOBIEGLTWj 
gowie zadbali, 
przy okazji EXPO-58 
żadne z większych 
miast ich kraju nie 

. było ,. ookrzywdzone*’. 
Każdym nie al większym 

ośrodku wszystkich dziewię­
ciu prowincji coś się cieka­
wego dzieje. Koncerty, wystę­
py gościnne sław artystycz­
nych z całego świata. I wysta­
wy Pak pomyślane, aby nie 
były żadnr konkurencją dla 
g .'antycznej imprezy na bruk 
selskini Platea-Heyael — a ró­
wnocześnie p.zyciągały tury­
stów.

z więc wielbiciele Matisse’a 
Spieszą do Liège aby obejrzeć 
tu niezwykle interesująco ze­
stawiony zbiór jego rnalo zna­
lých rysunków, rzeźb i lito­
grafii. Równocześnie w tym 
samym Liège zaprasza ekspo- 
zycja prac szwedzkiego ekspre 
sjonisty Kylberga i jego ro­
daka -- na odmianę abstrak­
cjonisty — Baertlinga. Z czt >- 
reci dalszych wystaw w tym 
mieście Przynajmniej dwio są 
wysoce frapujące: „Trzy ty-

■1®

sięce lat szkła' i pokaz sta­
rych Dojazdów.

Podobnie w innych ośrod­
kach. Nawet najmniejszych. 
Rezygnuję jednak z baedecke- 
rowskich informacji. Pragnę 
tylko ukazać tło na jakim wy­
stąpiła Wystawa Złotego Wi'e- 

i Wielkich Mias i wyjaśnić 
dlaczego nie stało się to w 
Brukseli.

Ale tu uwaga: Wystawy 
miast nie można porównywać 
z żadną inną imprezą trwającą 
w czasie EXPO. To specjalnie 
wysoka ranga. Ranga określo­
na międzynarodowym charak­
terem ekspozycji, patronatem 
UNESCO, zaakcentowana o- 
twarciem wystawy osobiście 
przez króla Belgów. I tej ran­
dze oficjalnej w zupełności 
odpowiada jej istotna treść.

Cel Wystawy Złotego Wieku 
Wielkich Miast jest podwójny. 
Po pierwsze: ukazać znacze­
nie znakomitych miast Europy 
w rozwoju ludzkości, uwypu­
klić konkretne ich twórczą 
rolę w dziele tworzeń a euro­
pejskiej kultury. Po drugie: 
udostępnić szerokiemu ogóło­
wi arcydzieła sztuki normalnie 
bądź to rozrzucone po regio­
nalnych muzeach, bądź to zgo­
ła niedostępne w zbiorach 
prywatnych. Nad wszystkim 
tym góruje piękna zasada mię 
dzynarodowej współpracy, tak 
charakterystyczna dla EXPO i 
stwarzanej przez nią atmosfe­
ry.

Nie wszyscy zaproszeni wzię 
li w Wystawie udział. Odmó­
wiły: Bergen. Dubrownik, Ki­
jów, Lyon. Trodheim. Turku, 
Wenecja. Mimo to jednak osta 
teczny skład uczestników jest 
wystarczająco reprezentatyw­
ny: Amsterdam, Augsburg, 
Barcelona, Brema, Delfty, 
Gandawa, Genewa, Kolonia, 
Kopenhaga. Kraków, Lizbona, 
Londyn, Luoeka, Lueneburg, 
Marsylia, Paryż. Utrecht — te 
nazwy mówią same za sieli e 

Miast na wystawie jest 1?
Gdybj o każdym tylko 20

czas gdy inni wystawcy gro­
madzili eksponaty że tak po­
wiem ..asortynii ntowo’‘, a wiec 
malarstwo, meble, naczynia, 
broń itp. — myśl twórców Kra 
kowa sięgała głębiej Uszere­
gowali oni ekspozycję Złotego 
Wieku Miasta epoki Jagiello­
nów w trzech wątkacn: mia­
sto i jego wyroby, król — 
dwór — katedra, uniwersytet-

W wąskiej, długiej sali zwie 
dzający postępując wzdłuż 
ścian wprowadzany jest sto­
pniowo przez mądrze uszerego 
wane eksponaty w problema­
tykę miasta. Plastyczna makie 
ta grodu, królewskie przywi­
leje dla miasta Krakowa, pier­
ścień burmistrza z XVI wie­
ku. cudnej roboty srebrny ko­
gut ofiarowany Zygmuntowi 
Augustowi przez bractwo kur­
kowe, kilka celnie dobranych 
przykładów sztuki z miejskich 
kościołów- wyroby rzemieślni­
ków artystów...

I nągle drogę zastępuje 
rzeźbą — Madonna z Krużlo­
wej.

Dzieło to, stworzone przez 
anonimowego artystę gdzieś 
około roku 1400 ma interesu­
jącą historię lat ostatnich Gdy 
w czasie ikupacji hitlerowscy 
historycy sztuki organizowali 
w Krakowie wystawę ..nie­
mieckiej sztuki na Wscho- 
dzie'‘ — Madonna z Krużlowej 
urzekła ich swym pięknem. 
Zaanektowana jako „echt 
deutsch" znalazła się na afi­
szu wspomnianej wystawy w 
roli najcenniejszego „niemiec­
kiej sztuki” eksponatu. Naj­
zabawniejsze jest to, że rysy 
krużlowskiej rzeźby w niczym 
nie wykazują podobieństwa do 
urzędowo zatwierdzonych 
„nordyckich'’ wzorów hitleryz­
mu, Już raczej jaki°goś pier­
wiastka orientalnego można 
by się w nich doszukać..

Dziś w Gandawie Madonna 
z Krużlowej jest sensacją ca­
łej wystawy. Jej słodka, o 
wschodnim wdzięku twarzycz-

Jest i inny miernik — może zapisał w świecie imię naszego 
nieco anegdotyczny lecz nie kraju.

Sensacja Wystawy — Madonna z Krużlowe], 
dłuta anonimowego artysty z r. 1400

(SPTTSBERGEN

W OKRESIE poi ron ’ 
nocy najprzykrzej 
azą rzeczą »la 
kańców bazy pol­
skiej wyprawy w 
Hor Biind-.ie były 
nleuttenne siemal 

huragany 1 śnieżyce, któr« 
:ałyr.ii nieraz tygodniami 

r pozwalały nam na wy­
dalanie się w dalsze okoli­
ce. Cr, trzy godziny p>-zez ca- 
łą dobę wykonywane były 
■baerwac)» w niaezym ogród­
ku meteorologicznym, poio- 
ż< -nym w odleg’oSci kilku- 
dziesięciu metrów od domu. 
Od chwili, gdy na *erenie ba­
zy lirzelismv pierwsze ślady 
niedźwiedzi (a było to w okre 
sie arktycznych ciemności) do 
ogródkia stale chodziliśmy 
w dwie lub trzy osoby, uzbro 
jen; c zęby". Sim ogródek 
i dojście do niego otoczyliś­
my kręgiem silnych reflekto­
rów, ktere zabezpieczały nas 
przed niespodziewanym ata­
kiem n edźwiedzia i uriożli- 
v iły celny strzał. W ich 
świetle czuliśmy się stosun­
kowo bezpieczni. Tak jednak 
był,. Jedynie w okre* e bez­
wietrznej pogody. Najczęściej 

jednak panowały w Horosun 
dzie huraganowi“ wichury, a 
w tumanach śniegu widocz­
ność zmniejszała się do od­
ległości kilku metrów. Czę­
sto w roku wichury, oślep-e 
ni pedzgcvn z 'szybkością do 
190 kilometrów na godzinę 
śniegien gubiliśmy si wza­
jemnie 1 nigdy nie byliśmy

Biały, polarn; niedźwiedź.

ZBIGNIEW JAWOROWSKI

newni, czy z nteprzeniknio- 
nych ciemności nie wyłoni 
«>» zamiast któregoś 7 kole­
gów, groźna postai białego 
niedźwiedzia. Wszystkie nie­
dźwiedzie ślady prowadzTy z 
z?' hodu rta wschód — zaczy­
nały się i kończyły w morzu. 
Były ogromne, -, wyraźnymi 
odciskami potężnych pazu­
rów. > nasze psv jeżyły sierść 
obwąchując je z dalek i. Po- 
czuliśmy się „nieswojo" na 
wybrzeżu Zatoki B ałeg-> 
Niedźwiedzia, którą przy’wy 
czailiśmy się już uważać za 
naszp własn» podwórko. Oka

SPOTUNJE
z

zało się. że są t również In­
ni niezbyt przyjaźnie nasta­
wieni -osoodarze Nocami, 
gdy leżeliśm • w łóżkach, nie 
raz słyszeliśmy jak nasze 
psy zawzięcie ujadając od­
biegają daleko od chaty. Ale 
sądziliśmy, że ścigają li J lub 
pandwy, Tymczasem „rano" 
znajdowaliśmy nowe ślady 
„misiów“. Sp-istrzegliśmy, że 
ślady pofawiaia się tj Iko 
przy wietrze zachodmm, któ­
ry -r-yw'ewa do naszych 
brzegów lodowe pol^ z A- 
t.entyku Okazało się jednak 
że na nich jak na okrętach 
„przyjeżdżają“ niedźwiedzie, 
przechodzą obok bazy i kie­
rują się w poszuWwwnm żą- 
ru ku wschodniemu wybrze­
żu Spitsbergenu. Tam znowu 
wchodzą na kry, które pół­
nocny prąd morski ped: na 
południe, a u południowego 
cypla naszej w; spy dostają 
się w zasięg Golfiłromu i z 
n-m plyrn znów ku północy. 
N.edźwiedzie zataczają w.ęc 
jak gdyby :oło promten iu
kilkuset kilometrów a nasza 
baza leż na jego obwodzie. 
Temu należy prawdopodob­
ni« przynisać wielka ilo«’ 
niedźwiedzi, które przesz!" 
przez nasz teren. Norwegowie 
okolicę tę »wzywają , Prome-. 
nudą Białych Niedźwiedzi“. 
Nazwa 'a wydaie się jak naj- 
bar ziej uzasadniona.

Nigdy nie nodejrzewaliśmy, 
bv nasze pt y mogły bezpo­
średnio stvkwc się z medźw-e 
dziami. Sądziliśmy że w cza 
sie odwiedzin kudłatego goś­
cia kr"' się i dop-ero po ie- 
go odejściu niegną ujadając 
wzdłuż śladu. Ale t po­
czątkiem wiosny, gdy około 
południa niebo rozjaśniło się 
nieeo kolorowymi zorzami, 
przekonaliśmy się. jak na­
prawdę wyglądają 'potkania 
psów z niedźwiedziami. Gdy 
w czasie jednego z takich 
psięh alarmów wyjrzeliśmy z 
chaty, w odległości około 
dwustu metrów zobaczyliśmy 
olbrzymiego niedźwiedzia w 
popłochu udekiającego w kie 
runku oceanu, o za nim trzy 
nasze psy goniące go z ta­
kim ujadaniem t z wziętoś- 
cą. że nie dziwiliśmy się 
przestrachowi niedźwit dziia.

Nie wszystkie Jednak od­
wiedziny niedźwiedzi kończy 
ły się tak spokojnie. Pewne­
go dnil3 usłyszałem szczeka­
nie ps iw i krzyk jednego z 
kolegów Niedźwiedź przed 
drzwiami!“ Wybiegłem na 
koi-yti’rz t gdy otworzyłem

F

(OD NASZEGO SPECJALNEGO KORESPONDENTA)

Stoją od lewej; Maciej Zalewski (kucharz) I Zbigniew Jaworowski 
(lekarz)

zewnętrzne drzwi, zobac’v-

tonfąc «fę tern, gdzie n «<• 
zgrabny zdawałoby się kotoa 
przechodził bez przeszkód« 
Byliśmy świadkami scen, kie 
dy dorosłe niedźwiedzi» z du 
ża szybkością przechodziły 
tiakie pola lodowe, na Któ­
rych pies nie był w »tanie n* 
wet się jDOruswć. Niedźwie­
dzie sa tiakżę doskonałymi 
pływakami 1 znajdowano je 
nieraz w odległości kilkuset 
kilometrów od najbliższego 
lądu. Niedźwiedź gdv wycho 
dzi na brzeg, Jest -wykle na­
jedzony i w związku z ’ym 
pokojowo lastrojony. Tyra 
-tłumaczyliśmy sob.e stal* 
zwycięstwa naszej sfory, od 
noszone W potyczkach z mi- 
B ami

Niekiedy jednak przyczyną 
epacerów po lądzie jest ch< - 
roba w czasie której niedź- 
wiadź jest zły 1 niebezpiecz­
ny. Przekonali się kiedyś o 
tym dwaj nasi towarzysze« 
którzy wracając wieczorem i 
lodowca, zostali zaatakowani 
pi-zez wielkiego niedźwit - 
dzi3 orz, czajonego w zaspie 
śnieżnej. Błyskawiczny strzał 
w głowę rozwiązał nieprzy­
jemną sytuację. Gdy strzela 
się bon em z bliskiej odleg­
łości kula musi trafić w 
mózg lub kręgosłup, tiak, abv 
zwierz padl „na miejscu". 
Myśliwi nazywają to strza­
łom „-olującyrr“. Nawet 
śmiertelne strzały w inne 
okolice ciuła nie powodują 
natychmiastowego unierucho­
mienia niedźwiedzia.

W końcu lutego i w miarcu 
baza wyprawy niemal co- 
dzierpi o była odwiedaana 
przez białe niedźwiedzie Jed 
nak nasz» ow arki podua- 
. a oskie Szałas, Dolina i Gru­
by bez trudu nrzeptęuzały je<

W końcu przy; yyczailiśmy 
s . do tych stałych wizyt, 
niedźwiedzi 1 niekiedy nawet 
nie przerywia 1 ' śm y naszycn 
zwykłych zajęć, gdy misie 
spacerowały pomiędzy zabu­
dowaniami. Pilrowialiśmy tyl 
'co psów w tych wypadkach 
I zawsze interweniowaliśmy, 
gdy dochodziło do -walki z 
niedźwiedziem.

W jeden z pięknych sło­
necznych dni u marcu trzy 
n dźwiedzie niepostrzeżenie 
podeszły do obserwującego 
słońc, ■dstroroma wyprawy 
mgr Wiśniewskiego, nie zda­
jącego sobie zupełnie spra­
wy z grożącego mu niebez- 
-.eczcńsii M Psy, Które .'.pa­
ły w pobliżu pod domem, 
pierwsze je zauważyły i z 
ujadaniem rzuciły się w ich 
kierunku osłaniając mgr Wi­
śniewskiego. Który ostrożn e 
wycofał »tę do domu Gdy 
zaalarmowani jago krzykiem 
wybiegliśmy na zewnątr’ z 
karabinami, psy odpeuziły 
niedźwiedzie juz na odleg­
łość kilkuset metrów i 
wszystko, co pozostawało 
nam do uczynienia, sprowa­
dzało się do odwołania ps ia­
ków z pola walki,

łem mis którj stial węsząc 
w odległości kilku metrów 
ode mnie. Psy z tyłu dobiera­
ły mu się do skóry, a miś 
opędzał ste szczerząc zęb" t 
machając lipą Zatrzasna’em 
drzwi i pobiegłem pn loara- 
b n. który zmwsz- nabity wi- 
sial w pokoju. Gdv otworzv- 
ł“m drzwi, niedźwiedź zosta 
wił psy i zwrócił uwiagę na 
mnie Wziąłem go na cel. ale 
»ię strseliałem czekając, aż 
zbliży sie nasz kucharr. m»- 
jacy męrwszeństwo strzału 
jął > że on pierwszy zobaczył 
niedźwiedzia. Wsz.ystko ’o 
trwiało kilka sekund i nim 
padł strzał, niedźwiedź zbli­
żył się niemal do samych 
drzwi.

Po celnym strzał» „niepro­
szony gośó® z wielka szyb- 
kością, pognał w kierunku 
meteorologicznych klatek i 
pi-zyrządów astronomicznych, 
b. nsy za nim Wybiegliśmy z 
domu I z odległość, dwustu, 
ti zystu metrów oddaliśmy 
kilka strzałów. Niedźwiedź 
zaś ze śmiertelną kulą w 
czaszce r zebiegł jeszcze od­
ległość n iltnna 5 lometra, za­
nim padl u stóp skalistego 
p ’górka.

Przez długi czas jjotem mię 
s<> jego > io dla nas dosko­
nałym źródłem świeżych wi­
tamin i pode awą pożyw enia 
psów

Niedźwiedź polarny (Tha- 
lassatus maritimuę) jest wła­
ściwe zwierzęciem -,emn>- 
Wiodnym. Oałe swoje poży­
wianie. które stanowią głów­
nie foki, znajduje w morzu, 
po którym porusza się z za- 
dziwiają-ą swobodą. Ten wa­
żący bliska tonę ż.wierz z nie 
zwykłą tekkoś- ią przechodzi 
no cienk.ch taflach kruchego 
lodu, które natychmiast za­
łamałyby «1» p»d c ężarem 
człowieka Znano są n esz- 
częsliwe przypadki myśl.- 
wych. którzy neuząc za ran­
nym niedźwiedziem, guięil

IEDY PRZI D kilku dniami wesz­
liśmy na obszerne podwórze ied- 
nego z bloków niedawno wybudo­

wanych na Muranowie napotkaliś­
my na sc»ny niezwyczajne. War­
szawskie bioki mieszkaniowe bu- 
dowane są — na ogót — w ten 

sposób, te mię -v budynkami po-ostaje nie- 
w e m ejsca. Sprzyja to nie tylko temu, że 
ss iledzJ zaglądają sobie wzajemnie do okien, 
ale i temr, że w pogodne letnie popotudn“> 
czy wieczory kobiety zasiadają przed domami 
1 'wymieniają opinie i poglądy, najczęściej o 
E źnich... Tym razem jednak z, ożywienia ja­
kie panowało w rozmowach, i dużej ilości 
s "ip, gesti ku jących ze zdenerwowaniem ko­
biet po'maô. że zdarzyło się coś nadz-wrezaj 
neeo. Wystarczyło zresztą tylko zapytać, a 
z chętnie i gęsto udzielanych odpowiedzi wy­
łonił sję obraz wypadku. 1 nie tylko to. Sta- 

«v oko w oko z gąsrezem problemów 
mai go podwórka wielkiego warszawskiego 
bloku...

Oficer Kazimierz Z. mieszkał wra? z. żoną 
i dzieckiem od roku w tym domu. Domy są 
przeważnie B t 8-piętrowe. tak że na ie Inej 
klatce stanowiącej dla siebie Jedną zamki iętą 
rzę bloku nieszka.ią nkot„ 2j rMz.ir tą 
siedzi ni- - ą ze sobą tak blisko jak w ma­
hn odosobnionym domu, czy też w małej 
miejscowości. Jedy >e co mogli powiedzieć o 
pożyciu małżonków Z. było:

-— Ano. o i szedł rano do pracy, ona zájmo­
ví lia się dzieckiem.

Ale w trzyizbowym mieszkaniu Z. życie nie 
płynęło tak spokojnie jak na to wskazywały 
poz - Akurat w tym dniu rano of.eer nie 
wyi .11 dl pracy. Sasiadka widziała zbie­
gającego i łka razy ze schodów, w nołudnie 
dzteci bawiące się 1a »odwórzu usłyszały ha­
łas. Ml igły d- piwnicy, stamtąd bmviem 
doleciał rumor i wybiegły przerażone. Pierw­
si dorośli, którzy polecieli za nimi znaleźli 

r.oki m :iczv7.n.v. Z. zastrzelił się: orzyrzyną 
fra.ąiczncan Krokn były _ s wierdzo-n — 
niesnaski małżeńskie.

Wszystko to onowiadano nam z podniece­
niem i zdenerwowaniem. Myśieliśmy m y 
tym. Jak często człowiek nie »«LHanawia się nad 
tym. Ile skomplikaw'anych spraw', ile tragedii 
odgrywa się codziennie na małym podwórku

wielkiego warszawskiego bloku. Oczywiście 
nie tylko tragedie i ni« tylko smutki są udzia­
łem miełgkańoów tych dużych niedawno 
wzniesionych domów. Ale że ludzie na ogól 
pasjonują się tylko rzeczami nadzwyczajny­
mi, więc też i sprawami smutnymi zaprząt­
nięta jest ich wyobraźnia, Kiedy razem z gru­
pą kobiet usiedliśmy na występie murów, 
opowiedziano nam o dwóch jeszcze tragicz­
nych wypadkach. Przed niedawnym r-zasem z 
okna czwartego piętra rzuciła się na bruk 40- 
letnia kobieta — i tu przyczyną były nieporo­
zumienia -odzinne. Pokazano nam okna tesro 
mieszkania: przysłonięte od tego dnia nie­
ustannie firankami, nigdy się nie otwierające, 
pomostaly niemym świadkiem tragedii. Mąż 
samobójczyni — technik budowlany i 16-letnl 
syn nie noi ują w tym mieszkaniu.

A la podwórku na gwarnym rojným po­
dwórku dr żegn bloku wydarzył się i inny wy­
padek, rów nie tragiczny w skutkach. Jak już 
wspomnieliśmy, projektanci i budowniczowie 
niewiele pozostawili miejsca między domami.

Lia fflałym
Drieef ma’ą do swojej dyspozycji tylko <*wf-i 
piaskownice i chodniki, przy czym te ostatnie 
"ą jeszcze nieukońc-zone, rozkopane. Bardzo 
liczna dzieciarnia baw'i się więc jak noże i 
umie. A że ludzie mieszkają różni, wię nie 
wszystkie dzieci mają opiekę. Są wśród nsch 
i zawadiaev pre wod rzy i ozieci spokojne. Są 
łobuzy — i dzieci dobrze ułożone. Prz‘ „ lul­
ku tygo iniami gupi ■ niespokojnych chłop­
ców ( złym duchom“ — mOwną o nich kobie­
ty) zachoialo zabawić się w wojnę. Pocis­
kami stały sic kamienie rozkopanej uliczki. 
I oto jeden kamień ciśnięty niezręcznie przy­
niósł śmierć. 6-letnia dziewczynka trafi«»na u 
głowę, zmarła. Sprawca, 12-letni chłopak, od­
dany został pod nadzór rodziców — cóż lnie« 
go z mm można było zrobić.

9 I OPJAIIł!

— Wandy Jakubowskiej.

pod kreślili 
wyjątkową

NIE PRZYNSOSł
ROZCZAROWAĆ

str<l zbrodniczą działalność odpowiadał przed sądem NRD,

Ulemil
z epozmonym
zapłonen:TRIinCIELSKIE PLANY

w film:e ,,Szpieg w masce“.

poiiwó lu prepagando-

nie
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bez opieki, więc znów od 
pedwórku śmigają kamie-

które 
labo-

wszystko kończy się tra 
smutki ?ą udzulem ludzi.
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PRZYGOTOWYWAŁ SIĘ 

DO 111 KONGRESU SFMD

się 
ro-

pnlską. a w każ- 
polskim filmem 
repre zen tu j ą cym 
socjalistyczny — 

zdumieniem i

Mamv więc — kto wie czy 
nie JEDYNĄ NA ŠWIECIE — 
kinematografie- w której two­
rzy się 50 proc, filmów na 
przyzwoitym poziomie, godnie 
nas reprezentujących nie tyl­
ko na festiwalach zagranicz­
nych, sie także v zakręcie ko- 
rrereyjnym. O to drugie zwła­
szcza nię łatwo, gdyż ekrany 
europejskie zapchane rą pro­
dukcją każdego kraju čdus su­
perprodukcją amerykańską.

Z WYŻEJ zamieszczonych 
wywodów wynika chyba 
dość jast o. że opinia 

n jakiejś kmemaWijtrafii two­
rzy się na podstawie jej dzieł 
reprezentacyjnych, a nie na 
podstawie dzieł masowych 
Nikt w Polsce nie uwierzy je­
śli się powie, że lata 1945—50 
były okresem upadku kinema­
tografii włoskiej. A jednak? 
W całym tym okresie powstało 
okrągło 5n0 filmów, z których 
20 neorealtatycznych I ŚWIET­
NYCH reszta prawie poniżej

A oto zawsze urocza Lidia Wysocka w epizodzie z filmu 
„Nikodem Dyzma ‘ — Jana Rybkowskiego.

Zdj. archiwum autora i ZAF

OD SZPIEGOSTWA
DO SABOTAŻU

tych j innych akcji wcią 
cai r«n ri-żnuch m><-dych lu­
dzi z Berlina wschodniego, 
którzy później swoje naiv.'- 
ność i złą wolę przypl icili

Wbrew ów- 
i przewufy- 

opano- 
zespoły 
i coraz 
filmów 

sezon 
odrzucić

otrzym s ła 
wiadomość, 

wschodnio - ber­
na tropie Burian- 
więc uczyniono? 

doradzali odwola-

Nasza pierwsza guńazda filmowa — Pola Negri w filmie 
„Arabella" (1912 r.)

wolnością lub życiem Do 
nich należał również nietakt 
Johann Burian ek

•-.ony
grany 

królowej
niebo lepszy od
wersji — i tak 

dalej.

W chemicznym laboratorium „Organizacji do Walki z Nieludzkością" młody chem.ik Wolf­
gang Kair.er sporUądzał preparaty przeznaczone do tructcie’skicli plonów swej sabotażowo- 
szpiega u skie j organizacji. Za

od
do 

nas 
gdy

rozrzucała 
ni 

Jeśli zaś 
cuchnąc«, 
eamcchó-d 
chał nim 
hurmami 
caiac zschódnio - berlińskie 
przesyłki przez btwór w pod­
łodze wozu,

urzędn 
zaś fi- 

róžnvch u-

„PECHOWY“ WIEK

Pierwszy nasz wielki triumf powojenny: „Ostatni etap'

Hanka Ordonówna i Jerzy Jur-Piche'ski w okresie rozwoju 
naszego filmu dźwiękowego

ępi»ki nad dylżćml.

cpo-i1« czvll

Czasem
za to

tola” mimo niedociągnięć był jakiejkolwiek krytyki. Pamięta 
o, całe niebo lepszy nd poda- śię Wiochom te 
nej przeze mn e za przykla
dową komedii „Piętro wyżej“, tych 480.-.
którą widziałem przed rokiem
i nad której poziomem — o-
béenie niemal płakałem

Jednakże dla naszych fil­
mów znajdują się teraz ekra­
ny od Paryża po Tokio via 
Lbndyn i Rzym a w tych pań­
stwach. w których względy po 
lityczne nie pozwalają kinom 
na kontraktowanie naszych fil 
mów dobijają się o nie dysku­
syjne kluby filmowe. Jako 
przykład podam, że nawet 
film ..Spotkania" Lenartowi­
cza, który trudno by nam by­
ło uznać w Polsce za dzieło 
reprezentatywn na specjal­
nym seansie w liczącym 6'10 
esób dyskusyjnym klubie f i­
rnowym w Berlinie po poga­
dance wstępnej o historii ki- 
nematog afii polskiej wygło­
szonej przez n'żej podpisane­
go — cieszył się dużym powo­
dzeniem, został przyjęty nie 
tylko hucznymi brawami, ale 1 
ożywioną dyskusją. Dyskutan­
ci, którzy w 90 proc, pierwszy 
raz w życiu zetknęli się z ki­
nematografią 
dym razie z 
powojennym, 
dla nich obóz

ze 
życzliwością w im

OD 1950 ROKU 
. Organizacja do 
Walki z Nieludz 
kością” dyspono 
uala chernEa»- 
no - technicz­
nym laboreto- 

rium, na którego czele stał 
student chemii Wolfgang Kai 
ser. Kaise sjac-ządzal specj ił 
ne lonty, które w miarę po­
wolnego spalania się. powo- 
dowały odrywanie si» ulotek 
przyczepionych do balonów 
i tjm sposobem wysyłanych 
do NRD Ponadto wvrab;ał 
on bomb- cuchnące oraz sno 
rządzo) odnowiędrue mater.a- 
ly palne, które można by wy 
korzystać dq zapalania z odle 
glo'ci NRD-nwsk:ch transpa­
rentów i innych środków 
propagandowych nawet z me 
tal'1. Dos.tare-alo wrw-acie o- 
wo labo-atorium kworów 
rozkładaiacveh cz»ści maszyn 
ora:: związków, któro mn-ły 
w krótkim cza,'te ..wykoń­
czyć“ motor jeśli dolało się 
ich do benzyny

Viele nadziel budzić mogą 
„Pożegnania” chociażby ze 
względu na udział Janczara, 
który jest „gwiazdą nr 1“ na­
szych młodych amantów po­
winien się udać ..Zamach" (na 
Kutscherę), bo chyba jest to 
samograj, a zarazem wydarze­
nie nteowtrionne, mota i chyba 
łączyć wszelkie nadzieje z e- 
popeją ORP . Orzeł” realizowa 
ną przez wytrawnego mistrza 
jakim jest Buczkowski na pod 
stawie jednej z najbardziej 
sensacyjnych historii II woj­
ny światowej... a ponadto zgod 
nie z od lat istn ejącymi ma­
rzeniami reżysera.

Dobre wieści przychodzą tak 
że od innych zespołów, rodzą 
się nowe scenariusze, praca 
naprawdę wn». Pędzi »my mieć 
w tvm roku chyba 17 polskich 
premier, w następnym 22... 
czyli osiągniemy średni 
przedwojenny rok produkcji 
filmami, które w sumie stoją 
na daleko wyższym poziomie, 
a których czołowe osiągnięcia 
przynoszą nam zasłużony roz­
głos i sławę.

LEON BUKOWIECKI

wać, ż» tempo naszej pracy — 
aczkolwiek daleko lepsze niż. 
nrzed dwoma laty — wciąż 
jeszcze jest powolne. ż,ę okres 
montażu, obróbki, przygotowa 
nie kopii masowych (mimo u- 
przywilciowania filmów pol­
skich) jest słabe, co praktycz­
nie biorac powoduje, że 
pterwsżego dnia rs«liracji 
premiery filmu rnita u 
rok i więcej, podczas 
przed wojną było źle jeśli pro­
dukcja filmu do dnia premie­
ry przekraczała 5 miesięcy...

Patrząc jednak znów z in­
nej strony, spojrzmy czym mn 
żerny się na przykład w nwj'm 
1937 roku pochwalić? Oto war 
tościowe filmy. „Dziewczęta z 
Nowolipek" Józefa LejWsa, 
„Ludzie Wisły" Forda i Za-

tonacji, żP nie spodziewali 
po nas filmu 'ak bardzo 
mantycznego. podnoszącego ce­
chy charakteru typowo pol­
skie (rycerskość, humor itp.) i 
że uważają ten film za objaw 
miłego im stylu, nazwanego 
przez Visconttego „neoroman- 
tyzmem". Przyznam, że sam 
nie spodziewałem się takiego 
komplementu. Dodam, że wie­
czór ten bardzo miły, był jed­
nak dla mnie nieco uciążliwy, 
gdyż, nasza zawsze kulejąca 
propaganda i w tym wypadku 
nie okazała się lepsza niż zwy­
kle. Film na ten seans otrzy­
małem dzięki wyjątkowe: u- 
przejmości Polskiej Misji Woj­
skowej i Domu Polskiej Kul­
tury w Berlinie... a1» nie onra- 
cowanv po nimrtecku... W tri 
sytuacii mtisiatem półtnrei go­
dziny tlumocrrć do mikrofonu 
dialogi „ad h<>c” z polskiego 
na niemiecki... Wszvstkie inne 
państwa starają się o to, abv 
filmy szły do klubów w wersji 
dubbingowanej lub z nap.sami 
po niemiecku!

Dotknęliśmy w fen spmńb znów gorzki«- 
<o jak piołun problemu społecznej obojętno- 
# :i. I udzie patrzą jeden na drugiego 'udzie 
nie występują z inicjatyw ą ponieważ wiedzą. 
ie fen któtp powie pierwszy, musi pierwszy 
piracować i pierwszy dać przykład. Wier dzie­
ci znów bawią 
czasu do «tzasu 
nie.

Na szczęście 
giezjiie i nie same 
Urzędnicy administracji opowiedzieli nam — 
w snem surhym. urzedniezvm języku — n 
wielu spra va-'h i problemach mieszkańców 
tyi h bloków. Może najwięcej mów li... o świ 
niaeh, Tak. o świniach, gdyż Jednym tym 
Skrótem ulać można sytuacje panii’acą. pi rv 
najmniej do niedawn w wielu mieszkaniach

rzyckicgo. z pewnymi zastrze­
żeniami , Znachor" i trzy nie- 
zł« komedie, w tym chyba naj 
lepsza „Piętro wwżej".

Razem więc najwyżej sześć 
filmóv; na 27. Przyjrzyjmy się 
obecnie ubiegłemu rokowi na 
naszych ekranach. Wyprodu­
kowaliśmy i wyświetlili 12 f 1- 
móvz (nie licząc „Dwu godzin” 
zrealizowanych przed 10 la­
ty). Pozornie więc znów źle 
albo bardzo źle... jednakże na 
tych 12 filmów wyprodukowa­
liśmy sześć, i których żad-m 
nie ustępował nawet najlepsze 
mi' z filmów przedwojennych 
(„Człowiek na torzo", „Kanał”, 
„Prawdziwy koniec wielktej 
wojny", „Zagubione uczucia”, 
„Koniec nocy”), a ostatni z tej 
szóstki „Kapelusz pana Ana-

dci podpalania 
tów i tamach 
wych środków.

..Przekłuwać’»
po prostu krótkie zakrzywio- 
m o.drz drutv stalowe po- 

, gruna Ftarianka 
wylotowych 

chodzi n bomby 
to Biirianek zab-ał 
swojej firmy i ią- 
nrzed rótevmi ko- 
samoiTiodAw zr-u-

na górnych kondygnacjach. Fi.szemy: „na gńr- 
nvch ', gdyż wią1» się io z problemem składu 
socjalnego wielkiego warszawskiego bloku. 
Na k Uni klatkach schodowych „telkiego kil- 
kupie*»ewc«« domu mieszka kilkuset lud». 
Tak się składa — mówili nam urzędnicy - 
że dolne pi'tra zajeb prawie wyłącznic robot­
nicy i inteligencja nracująca — inżynierowie, 
lekarze i wyżsi urvçdjiicg — a górne zajęli 
przeważnie ludzie, których prz»slcdlono z. roz.- 
walonych domów, w których zamieszkali 
miçd’y innymi po to, aby ich przesiedlono... 
Na górnych piętrach zamieszkali także robot­
nicy ze wsi, którzy rozpoczęli pracę w War­
szawie stosunkowo niedawno, otrzymali miesz 
kanie — i część z nteh zaczęła żyć „tak jak 
na wsi". Stąd też Świnic hodowano w wan­
nach, cale składy ziemniaków w pokoiach !td.

Trudno się im dz.iwić. skoro przv ul. Kru- 
»zei obok najbardziej reprezentacyjnego war­
szawskiego hotelu „Grand-Orbis" .stoją bara­
ki. w których mieści się stołówka jednego z 
mmisier :tw — a w stołówce hodowla poczci­
wych tuczników.

I tak w dużym bloku twarzą w twarz, sfoią 
mia-to i wieś, smutki i rzeczy śmieszne, kło­
poty i radości Nie ma dnia, aby się do po- 
ąmesznie uylańczanych bloków nie sprowa­
dzali ludzie. Nic ma dnia, w którym b» mtesz 
kańcr bloku patrząc na zabudowę osiedlą, nie 
mówili sobie: „a jednak posuwa się Io na­
przód". Skończono już w blokach z, praktyką 
zajmowania pomieszczeń sklepowych pod ni­
komu niepotrzebne reprezentacyjne sklepy z 
kap-lus'ami. Btek. o którym mewą, wzboza»ii 
się ostatnio o dwa nowe sklepy • rzvwne. 
sk'ep z mięsem, urząd pocztowy, cukiernię. 
Zaczęto tynkować bloki od podwórza, zasa­
dzono drzew

Gdyby tylko jeszcze rmniszać inicjatywę 
ludzi, irohogacic życie o oov ci»m«mty lądu 
i porządku . Ale o io nie tak łatwo. V ei» 
jeszcze < zasu upłynie, zanim na małym po­
dwórku wielkiego watw.awskieg' bloki- lu- 
dzte zrozumieją, te — jeśli trudno z.apobiec 
rodzinnym Iraącdtem — to można nie deuu- 
ścić do tragicznych wypadków powstałych z 
braku opieki nad dziećmi.

Wiele, wiele na to trzeba czasu, także i w 
sercu kiaju, w Warszawie. Al.E TEGO wszystkiêgô 

bylo mu jóisrcze za 
mało w dalsz-m riągu 

swej w'ywrotiiwe.j roboty 
postanowił Buriantk założyć

PEWNEGO razu trafił On 
do biura ogłoszeń „Te­
legrafu w Berlinie za- 

rhedr m. 1 tutaj niejaki pan 
Lehmann zaproponował mu 
uboczny zarobek a przeno­
szeni» listów do Berlina 
wschodniego i wrzucanie ich 
do skrzynki por-towej, Bu- 
rianek zgodzi) s ę ; z. kolei 
trafił do pokoju, w któr m 
poznał człowieka podającego 
ste za redaktora Nieke Ten 
oświadc-yt mu, żę w koper­
tach 'najduią się egzrmpla- 
T’.e „Tclcerafir', wręczył mu 
50 tak’eh kopert oraz 5 ma­
rek ,.za robotę“, z 
Burianek otrzymywał 
10 marek

Liste miały rnaerki 
we NRD. na odw-roeie 
gurowały n*łwy 
rrodów j In tvtueji w NRD w 
rher’kterze nadawców. Bu­
rianek miał wrzucać te listy 
dę skrzynek poeztowveh 
rnajduism-ch ste w nobl żu 
tw-h sf'ngowaovch nadawców 
nd siernrya 1950 r. ot.-r.vmal 
Rurtanęt prace jako kierow­
ca w firmte Secura-Mirba- 
nik we wschodnim Berlinie 
i cd tej porv przewoził mvą 
jyoz-ię w samochodu » któr .ma 
state ieżdzić mue-ał również 
do Berlina zachodniego

W marcu 19Ó1 r. wsz»dł 
Buranek w bezpośredni kon 
takt z centralą .Drgań zacj, 
do Walki z N-eludzkoicją" i 
od tej pory prze-roził rów­
nież 
errm d- aracy zwerbował je 
S’»’» k lku swoich kolegów. 
Podpisali oni zobroyriązanie, 
że beda „zwalczać komunizm 
na kařdvm kroku”, i że .kaź 
de zdrada ukarana będzie 
śmiercią".

Zadzwoń
- zabaw- 

uroczy. 
Madaga- 

po-
da-

tajną organlzacje arpli 'ra* 
Bką na której czele sam by 
stanął, oczywiście pod auspi­
cjami swych zachodnio 
berlińskich mocodawców. A'e 
nowy kierownik wydziału 
Bzp-egowski ego ..Organ-zacjl 
d< Walk, z Nieludzkością", 
Ba tz nie pokładał aż takich 
nadziei w Bunanku i zapro­
ponował mu racz.».i.. napad 
n« posterunek policii granic» 
nej NRD celem „p-kradzenia 
różnych dokum»ntów. Po­
rn vsi spakł jednak na pinew 
ce okazało się bowiem, że 
posterunek. . jest zbyt «'lny.

Burianek tymczasem śn 1 
dalej o sławie. Postanowił 
więc wysadzić w powietrze 
most kole ow-y w monein« 
gdy przelatuje pr ezeń „Błę­
kitny ekspres“ Berlin — Mo­
skwa.

Organizacja zachodnio - 
berlińska dostarczyła nawet 
Euriankowi materiału wybu­
chowego. nie oddala mu jed­
nak do di-ępozycii samocho­
du. jak scbte tego żyezył. 
Rozczarowany ek-erowal 
swe kr* ki bezpośrednio do 
arpewkańskiej służby wywia 
dmmrrsj. Ci jednak Odmówili. 
Przyklaskiwali dztelainośei 
BZüieaow-skiei Burianka. al* 
nie bardzo pochwalali plany 
sabotażowe.

Na początku 1952 roku 
„Kampfgrunpe gegen Unmen 
scHichke t otrzymała od 
swych a gentów 
że policja 
I ńska iest 
ka. Cóż
Ntek'.ôrzv 
nie go do 
go Ale kierownictwo położy­
ło po prostu na nim krzyżyk, 
i urwaJs z nim wszelki kon­
takt W parę tygodni później 
Durianełt p*dl w ręce podeji, 
t jego los podzieliła cita zor 
ganlzowan« przezeń grupa.

W n esiąc późni»] T.llieh 
w okólnym piśmie wewnę­
trznym notępił Rurianka i je­
go metody. Nie wiadomo 
właściwi» w jak m celu Z 
metod Rurianka bowiem nie 
t iko nie zrezygnowano, ale 
raczej wzięto z ni»h przy­
kład. Oto krótka lista akcji 
joodeimowanveh w t-on r-a- 
eie przez innych ludzi Tilli­
ch«:

21. 5. 1951. — zmiszczzmo ca 
ły transrsnrt mleka w proy.zru 
pr’»’ doss-panie dop mydlą;

12. 5. 1951 — podobnv wy­
czyn t mi -azem przy pomo­
cy sacharyny;

1. 12. 1951. — soowodowa- 
nte król ite.zo ón ęęi^ w elek 
trowni EhięrswaMe:

5. 1. 1952 — akcja sabotażo­
wą n.i kolei.

12 1, 19'2. — jyiTimyna ak­
cja s-1 ota-ozva na kwtei:

12. 8. 19’2. — wykolejenie 
lokomotywy diesbi’vskiej na 
wielkim nlacu budowy;

sierpień 1952 — unierucho­
mienie turbiny w zakładach 
celulozy wskutek aosypan a 
pipzku do oleju — szkoda: 
250 tysiecv marek.

Te prokibne czyny proestę 
F~ze wykonvwab ludzie T lli- 
cha na terenie Berlina wacho 
dni ego. Burianek wcale n:e 
hył wjątkiem. RabaAsfvórf 
wpadali wcześniej czy póź­
niej w rece policji. Rupp­
recht Wagner, człowiek z kie 
rRwmctwa „Organizacji do 
W dki z Nieludzkośc-ią’ pisał 
w iednvm ze swoich sorzwoz 
d’ń. że spośród ludzi zwerbw. 
v anyrh przezeń do akcji 
rzpw-owskiej i sabotążnu ej 
21 zostało aresztów jnveh i 
skażanych na kary więzienia.

Dokończenie za tydzień 
w następnym numerzo 
..Magazynu“

♦) Patrz poprzedni numej 
Magazynu niedzielnego".

W
SZELKIEGO ro­
dzaju rocznice za­
chęcają nas - do 

podsumowywania 
i roz.ważań na ten 
temat. Gazety są 

o’ecnie tego pełne. Nie będę 
"?c pop-farzał spraw ogólnie 

znany ch. Ograniczę się do fil­
mu stawiając po pierwsze py­
tanie; gdzie lesteśmy?

Najpierw cyfry, które pomo­
gą nam w ocenie. W latach 
1919 1931 włącznie, a więc
v pierwszych trzynastu la­
tać! naszej drugiej niepodle­
głości, pokrywających się 
przypadkowo ściśle z końco- 
wym o rre«em niemej kinema­
tografii — wyprodukowaliśmy 
razem 117 filmów. W pierw­
szych trzynastu latach naszej 
trzeciej n epodległn.ści wypro­
dukowaliśmy ici- (wraz, z go­
towymi) 77, a więc o .100 
mniej.

Pozornie sytuacja katastro­
falna, ale ni- powinny nas my 
Hć pozory. W latach kinema­
tografii ntemej USA produko- 
■R’aly do 1500 filmów rocznie, 
obecnie produkują ich do 350... 
Film dźwiękowy wyszlachet- 
niil i bardzo podrożał.

Dlatego spróbujmy porówna 
Ria z innej beczki, biorąc pod 
uwagę osiem ostatnich lat fil­
mu dźwiękowego w Polsce 
pr “dwrześniowej 1 osiem o- 
•tatnich lat, obecnie. Odpowied 
nie yfry wyglądają tak: 152 
“ontra 69. Tu już proporcją 
jest g =za j byłaby całkiem 
tła, gdyb? nie to, że owe 69 
filmów otrzymały za granicą 
ponad 20 wybitnych nagród i 
odznaczeń, "odczas gdy przed 
wojną mieliśmy tylko 9 na­
gród o międzynarodowym zna­
czeniu. V.

dwadzieścia 
nikt nie bierze w rachubę tam 

Tak samo polską 
kinematografię osądza się z.a 
granicą nie z „Wraków". 
„Skarbu kapitana Marte.nsa” i 
innych nieporozumień, ale na 
podstawie „Kanału" czy „Eroi- 
ci".

Czas więc na pytanie, gart» 
będziemy od dzisiaj za rok? 
Jakie są nasze międzynarodo­
we szanse? Na pierwszy ..o- 
gień” pójdzie „Eroica" do We­
necji. Konkurencja będzie sil­
na, ale Munk nie wróci bez 
nagrody — to chvba pewne. 
Wrócilibyśmy także z nagro­
dą z Cannes gdybytmy tan. 
byli... Czy będziemy mieć 
dzieła dojrzałe do światowego 
poziomu na przełomie lat 
58 59 i na okres festiwali ro­
ku 1959?

Nie j»t łatwo być proro­
kiem w tej dziedzinie, ale zu­
pełnie prosty rachunek wyka- 
7.C nam. że mamy coraz więk­
sze szanse. Po pierwsze zespo­
ły produkcyjne okriepry, i Jui 
nie ma partactwa pierwszego 
roku ich (niestat.utowej) jesz­
cze działalność gdy rwelidmy 
włosy z głowy, 
czesnym ponurym 
waniom (które i mnie 
wały na jakiś czas), 
tworzą obecnie dużo 
lepiej, Z wszystkich 
jakie widziałem na 
1956'9 nie mógłbym 
ani jednego jako zły, przeciw 
nie „Popiół i diament” Wajdy 
jest znakom-ty, Dezerter" (a 
przecież to debiut Lesiewicza’) 
bard’n int.eresi jącj 
cie do mojej 
ny, dobrze 
„Żołnierz 
skaru o 
przedniej 
lej i tak

Jeśli mamv odpowiedzieć 
na powvžsze pytanie z 
całkowitą bezstronno­

ścią, to nie ulega dla nikogo 
wątpliwości, że rynko w a i 
prestiżowa wartość każdej ki­
nematografii opiera się na 
sukcesach jej r e p r e z e n t a- 
c y j n y c h filmów. Jednakże 
aby fitniały te reprezentacyj­
ne filmy musi działać spraw­
nie silne zaplecze w postaci 
“Podukcji filmów klasy „B”. 
Trzeba jednak zastrzec, że 
samo istnienie stosunkowo 
rozwiniętej produkcji filmów 
drugorzędnych nie gwarantu­
je jesźczę wwstawenia ctaieł 
wybitnych. Natomiast próba 
realizowania osrani czo- 
n e j ilości samych dzieł wy­
bitnych — to próba lat 49—52 
gdy razem nakręriliemy 12 fil­
mów w łvm żadnego wybit­
nego.,.

Mimo dezorientujących i ba­
łamutnych nieraz stwierdzeń 
nawet na łamach prasy filmo­
wej. że produkowaliśmy przed 
wojna 40 filmów rocznie, w 
najlepszym 37 roku zrealizo­
waliśmy ich 27, w 1939 byłoby 
ich 33. edyby nie wybuch woj­
ny... Jasné jest, że owych 27 
filmów powstało w o wiele 
mniejszej przestrzeni ateliero­
wej niż 17 filmów tegorocz­
nych jeśli liczyć łączną po­
wierzchnię ateliers łódzkich i 
wrocławskich. Nię ma co ukry

Twanp ..Cantharf-

GDY KAISER doetal idę 
w końcu w ręcp policii 
MRD a następnie przed 

sąd którv skazał go na 
śmierć, udowodniono mu m. 
in. sporządzani truerzn. 
Orffanizjłcp co prawda na- 
t^hmiast ternu pubkrznie za 
przeczyła. Ale w k’Jka tyr^d 
ni r>óź’^cj do komendy policji 
7a.chod.nin - berlińskiej rgto- 
sił sie jeden z pracowników 
owego laboratorium przp>dk?a 
da jar dc wody 
środków t ni jarych.
rrrh na nerwy. Oto nactylkl 
Kaisers. , “.
din4' do których viwrohu uży 
wał on odmian v chrabąszcza, 

..hiszpańskie i muchy", 
bylv tak s’Jne, že dznalały pa 
wet przez skórę, A wiec wy-? 
starczyło nr>. n->tr-rpć nią Vst 
by w ten sposób doprowadrć

ner- 
przé-

silnego wyczerpania 
woweg0 odbiorcę takiej 
syłki.

Z dokumentów, 
wspomniany pracovmík 
ratorium przedJoźvl zachodnio 
- berlińskie, policji wvnika, 
ż.p . Organizacja do Walki z 
Nielud ^kością" projektowała 
Skierowanie takiego , a ta ku 
pasfvlkowego’* na nrzvwód- 
ców Niemieckiej Republiki 
Demokraty rznę i. Iw pozba- 

zdolncśrj do pracy, 
roku yvyed jrdnvrn 7 
sa rhodnie-berlińskich 
7P w - oółpra r nwn i - 

kóty Till ich owakie i or^an^Ta- 
cji zeznał f?ż. z? TITrh oprą 
cowywał plan zatrucia środ­
ków ŻYĄyTioś^’ w kantynach 
w’schodniego Berlina.

Ti 1 lich roz.w : j a ł wreszci e 
bardzo 07,1-w; on a działalność 
w celu psych Ho Tir ru ego p”zy 
gotowania wypadków czrrw- 
couTc.h 1953 roku w Berlinie, 
cTego 7T'^«*.ą, później wcale

ulotki i afisze, przy

Podziel? ląc 
smutek i wciąż 
Jeszcze żywe o- j
burzenie naszych fŁ
rozmówców za- l
pytaliśmy, jak to 
jeet nioiHwe. 
aby w samym \
sercu milionowe \
go miasta, na * 
wąskiej prze­
strzeni nie moż­
na było zorganizccwać 
Jćśli nawet matki nie mogą doglądnąc zawsze 
dzieci, to czyż nie można urządzić dyżurów, 
czy czegoś w tym rodzaju. Zadaliśmy to py 
tanie nie tylko naszym interlokutorom. Zada­
liśmy je również urzędnikom administracji 
domów, członkom komitetu blokowego. I za 
każdym razem odpowiedź hyła ta sama:

— A, wiecie panowie, jeden patrzy na dru­
giego, nikt ni? chce być tym piofwszynt, bo 
na niego śpadną obowiązki...

I w ten sposób ta mała gru 
pa B’ir’ankn rnzpow<7prhnia- 
ła propagandowy material, pr- 
hm wrngośri da NRD. Ozerho 
słowach a także Polski. prrv 
czym fen csfafni, w polskim 
J<?*rvkH, dołączała do różnych 
przesyłek eksportowych z 
NRD do Polski. Równocześ­
nie zaś zbierała dla swojej 
centrali szr> Osowskie i w Ber 
lirre zachodnim informacje, 
na które otrzymywała zamó- 

• wionie
Buri a n ek przy gotował si ę 

».sumiennie“ nie bez inspi­
ra Hi zror.Tfq ^17471 zwiC- 
r^ehn;ków. d.«> ak-ij w cz.^s e 
ITT Kongresu w Ber-
lirro w 1951 r^ku. Otnrvmař 
rrvanow'C’e 150 ł>!>mb cuchną 
cvr.h. ..nrrekluwaezv o- 
por’‘ í jyęć paczek owe en sne 

n?Ir eeo
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I ten dum będzie ,,Jasnym domem“

T
akich gmachów, 
jakich szukali rektor 
Kulczyński i dr Pa- 
jączkowski było v 
Ii peu 1946 roku we 
Wrocławiu niewie e 

W końcu, po objechaniu poło­
wy miasta wybór padl na po­
łożony obok Uniwersytetu, 
względnie cały budynek byłego 
gimnazjum św Macieja.

Wicewojewoda wrocławski 
Barehacz pożyczył rektorowi z 
funduszów państwowych pół 
miliona złotych na koszty 
transportu, a generał Popław­
ski przydzielił 11 żołnierzyk->n 
wojentów Nocą 21 linea przy­
był z Przemyśla d0 Wrocławia 
pociąg z transportem 464 
fiKrzyń. Dwa dni później. 23 
!'pca 1946. przewieziono pierw 
sze skrzynie ze zbiorami Os­
solineum do XVII-wiecznego 
gmachu pogimnazjainego przv 
ulicy Szewskiej 37 Od tego 
dnia zaczęła 'się historia Za­
kładu Narodowego im. Osso­
lińskich we Wrocławiu — no­
wej. stałej siedziby tej zasłu­
żonej placówki kulturalno- 
naukowej.

Założone przez znanego bi­
bliofila. światłego p:sarza i u- 
czonego Józefa Maksymiliana 
Ossolińskiego, działalność swą 
rozpoczęło Ossolineum w roku 
1826. we Lwowie Historia bi- 
blio‘eki sięga jednak nieco da­
lej bn 1817 roku — kiedy ‘o 
Ossoliński ufundował ją ze 
swych prywatnych zbiorów. W 
roku 1826 księgozbiór przew e 
ziony został d0 Lwowa, z W!o- 
dnia — gdzie znowu Ossoliń-

J
UŻ DZIŚ prze­
szło 30 tys. lu 
dzi mówi; — 
Mieszkam w 
Wielkich Ty­
chach. Gdy mia 

«to liczyło 10 ty mieszkań 
'ów mówili: — Tychy, po­
tz n Nowe Tychy. Dziś już: 
.Wielkie Tychy.

Mówią to z dumą, która 
ma swoje uzasadnienie me 
tylko w błyskawicznie ro­
snącej liczb-e ludności. 
Mnożą się tam domy jak 
grzyby po deszczu. Coraz 
ładniejsze, coraz lepiej wy 
posażone, kolorowe, coraz 
bardziej wielkomiejskie.

Był niedawno na Śląsku 
red. Smogorzewski z Londy 
nu. Należy dziś do grupy o 
sób które tworzą naj­
bardziej na świecie znaną 
■ encyklopedię: Encyklopae- 
dia Britannica. Zwiedzał to 
nowe śląskie miasto wzdłuż 
i wszerz i nie mógł się tych 
Iłowych Tychów nachwa- 
lić. W końcu usiadł w jed­
nej z 19 już wybudowanych 
t-im małych, ślicznych ka 
■wiarenek, w „Józef.nce“, 
zmęczony całodziennym 
chodzeniem i powiedział: — 
To wspaniałe! To wielkie 
dzieło. Za mało pokazu se­
cie ludziom z kraju i z zagra 
nicy to „miasto jutra”.

Za kilkanaście lat, gdzieś 
w roku 1970, będzie już li­
czyło 150 tys. mieszkańców.. 
Wieków całych trzeba było 
dawniej miastu do takiego 

. nią dla plastyków, ze specjał 
nymi oknami po .o, aoy je 
następnie przydzielać ro­
botnikom, czy urzędnikom. 
Bo plastycy tymi mieszka­
niami z pracowniami się 
nie interesują Dla nich No 
we Tychy to jeszcze dziki 
Klondike, w początkowych 
jego fazach rozwoju. 7olą 
siedzieć w zadymionych Ka 
towicach. Kolory tu bardziej 
loczyste, czy co?...

☆

G
eneralnych projek­
tantów jest dwócn, 
prof Hanna Artamczew 
ska i jej mąż, prof. Kazi­
mierz Weichert. Razem z ze 
społem młodych ludzi, wycho 
Wańkami pięciu polskich poli 

technik, zakopali się lak pu 
stein cy w swoich pracow­
niach. zapominając o świccie, 
o przyjemnościach. o rnz.ryw 
kach, zapatrzeni tylko w swo 
je zada- a tworzenia na bia­
łym bristolu przeszłości ..mia­
sta — jutra".

Tym niemniej wciąż jednak 
są dopiero na per; feriach. 
Miasto rośnie nie od środka, 
nie od śródmieścia, rozprze­
strzeniając się na wszystkie 
strony, ale od północy, od sta 
rego dworca kolejowego.

Szczęśliwy pomysł n lei pro 
! -sor Goryński, gdy gdzieś w 
latach 1949 - 1950 zadecydo­
wał. że właśnie tam, w t- 
siedztwie linii kolejowej za- 
biora sio najpierw do roooty 
1 wybudują odcinek A.

Nieslawmy odcinek A Odcl 
nek pełen błędów nie doją­
cych się iuż naprawić, o nie 
dopuszczalnym właściwie za­
gęszczeniu bloków, z za dużą 

Najbogatszym w dzieci miastem w Polsce są Nowe Tychy. 
Dzieci stanowią przeszło 30 proc, obywateli młodego miasta.

rozwoju dziś jedna genera 
cja własnymi oczyma śledzi 
historię.

— Zobaczyc'e co się bę­
dzie działo, gdy już zaryso­
wywać się będą kontury sa 
mego śródmieścia, gdy sta­
ną te wieżowce, gdy dzielni 
ce nabiorą każda włamyeh 
rumieńców, gdy wszędzie 
będzie ta przewidziana zie 
leń, aleja do paprocań-kie­
go jeziora, wielki dworzec, 
ach! Zacznie sę wtedy run 
ludzi z całej Polski p<, mie' 
szkania w Nowych i Wiel­
kich Tychach, — mówi ra­
czej chłodnym głosem, nie 
zaradzając entuzjazmu ale 
z absolutnym przekona 
niem o takim właśnie nie- 
odwracainym przebieeu 
przyszłych wydarzeń, prM. 
Adamczewska, wspólgene- 
ralny poijeÄ’.ant.

Tymczasem ednak dziś 
tego runu na Nowe Tych ’ 
jeszcze nie ma. Przeciw nie 
dziś t«m projektuje się i bu 
duje mieszkania z pracow 

ilością ludzi i budynków, a 
za małą lością zieleni, słoń­
ca i przestrzeni.

Przy wszystkich tych niedo 
ciągnięciach — dobrze się sta 
ło, że od niego zaczęto i :e 
powstał. Co by to było gdyby 
nowe Tychy zaczęto budować 
od śródm escia! Gdyby to 
sródm eście stało się nieerł- 
wr .caiBą „krainą zor iwską" 
i gdyby takie miało być to 
..miasto jutra" jak ten niefor 
tunny odcinek A.

Ale po odeink" A n.a siz ?ę 
$e-» powstał .rui 1 tętni ży­
ciem odcinek B. Już wst od- 
cnek Cl, C2. C3. Koparki 
wżerają się już v tereny od 
c.nków Dl. D2 D3. Aie i to 
jeszcze wszystko dopiero pe 
r; ferie miasta, do śródmieś­
cia dotąd nie dotaili. uecz są 
tuż. tuż.

G
widon Mikla­
szewski. Stanisław 
Zięba, prof. Hanna 
Adamczewska, prof. We 
chert i podpisany Siedzi­
my w pracowni . Miaetopro 

jektu Nowe Tychy. Pełno

— gdj otrzyma białą oprawę I wprowadzą się do niego nowi mieszkańcy

JAN RAKOCZY
— Małoduszni! Istnieje 

1000 i jeden sposobów...
— Uważam, że najwięcej 

szans mają Gliwice...
— Pozostaię przy Kato­

wicach...
— Ja uważam — tylko 

Nowe Tychy... i tylko No­
we Wielkie Tychy ...

— Swoją drogą Minister­
stwo Górnictwa miałoby 
tu znacznie lepsze warun­
ki pracy w nowym mieście.

— Przydałyby się też no 
wotyskie warunki Untwev- 
sytetowi Śląskiemu. Cicho 
tu, przestronnie, idealnie 
dla uczelni. Istnieją prze­
cież paralele W Niemczech 
— Heidelberg, Marburg. W 
Anglii — Oxford, Cambrid­
ge. We Włoszech — Pad­
wa Bolonia. We Francji — 
Grenoble, Nantes.

☆

D
yskusja przeniosła 
się do „Józefinl.i", na 
odcinku Cl. Przyjem 
nie tu, gustownie Na stoli 
kach , Nowa Kultura“, 
„Szpilki", „Przekrój". Kel­

nerka jest młoda, ładna, 
upizejma. Radio gra 
skrętnie... Trzeba by tu wla 
ściwie kilku kronikarzy, 
trzeba by oadań gocjologicz 
nych„. Jak się kształtują 
sprawy rodzinne w tym no 
wym sztucznie stworzonym 
skupisku ludzkim... Rodzice 
przybyli ze wsi ma-ą wiej­

ski przez 16 ostatnich lat swe­
go życia był dyrektorem Bi­
blioteki Nadwornej (dzisiejsza 
Austriacka Biblioteka Narodo­
wa). W roku ufundowan a 
księgozbiór liczył 10.121 dzieł 
w ponad 19 tioo tomach, 76 
wiązek różnych pism, 567 rę­
kopisów, 133 mapy i 1445 ry­
cin.

Na)l,fol.nleJ,^vm eelewi dl» któ­
re -a Osoltsakl powołał w «râresle 

hiorow — nazwani póżnlet lego 
linii tleni — zaklad I- lo groma- 
■ z* nie wszelkich materiałów <1ru- 
cowa.nych I ekopiśntiennych doty- 
zacych Polski I narodów s<ov iaó- 

skirh. praca dla kultury polskiej 
1 si .vorzenie warsztatu pracy dla 
polskich uczonych.

Z Kioęlent lat wyrosło dawne 
Ossollneunt leden z nalpoważ- 
nlejlMv, h w Polsce oścodków nra- 
cy naukowej, w zakresie istoril, 
literatury 1 kultury polskiej.

W okresie międzywojennym 
w dalszym ciągu rozwijała się 
działalność kulturalna Ossoli­
neum jako jednej z najbogat­
szych bibliotek polskich i bar­
dzo czynnego wydawnictwa, 
które dostarczało staranme 
edytorsko opracowanych pod­
ręczników szkolnych i ce r 
nych wydań zbiorowych na­
szych pisarzy.

Powojenny, wrocławski 
okres z dziejów Ossolineum 
przyniósł z sobą dalszy bardco 
poważny rozwój zakładu, któ­
ry w roku 1953 rozdzielony 
został na dwie samoistne, 
wchodzące w skład Polskiej 
Akademii Nauk instytucje kul 
turalno-naukowe — Wydaw­
nictwo i Bibliotekę im. Osso­
lińskich...

tu plansz, projektów, rysun 
ków, planów. Wiszą na 
ścianach, leżą na stolach, 
przyczepione są do sztalug. 
Mówimy oczywiście o „mie 
ście jutra“. Jakim powinno 
być, o jakim się marzy.

— Nasze dzisiejsze mia­
sta „rdzewieją", pękają w 
szwach Nie dotrzymuią 
kroku przewrotom technicz 
nym jakie dokonują się 
naokoło nas. Walą się poję 
cia, uważane do niedawna 
za niewzruszalne, wszystko 
jest w ruchu, przekształca 
się, kroczy naprzód, zmie­
nia formy — tylko nas te 
siedliska miejskie tkwią w 
żelaznych kleszczach ka­
miennej tradycji, jakby za­
klęte... Nie potrafią podołać 
zadaniom stawianym im 
przez nasze czasy. Stare 
miasta, a właściwie nie bar 
dzo stare, jak Katowice czy 
Chorzów, już nie funkcjonu 
ją jak należy. .

— Czy warto jednak prze 
budowywać miasta GOP-u? 
Ni i spełniają przecież dziś 
roli, jaką powinny spełniać 
duże skupiska ludzkie Nie 
oddziaływUją twórczo na ży 
cie i współżycie mieszkań­
ców. Czym mogą się stać 
Katowice? Kierującym o- 
środkiem przemysłowo - ad 
ministracyjnym? Central­
nym skupiskiem ludzi wie­
dzy, nauki, kultury i sztuici 
rejonu śląskiego? Być może, 
że po 30 latach nasze ko­
palnie węgla będą już prze­
żytkiem, choć być może, że 
będzie właśnie odwrotnie, 
że leżący pod Katowicami 
węgiel będzie nam tak jar- 
dzo potrzebny, iż zdecyduie 
my się na przewróceń e 
miasta do góry nogami A 
jaki będzie stan hutnictwa 
za 50 lat. w erze energii a- 
tomowej?

— Nonsens! Nigdzie nie 
ma tak zwanych ograniczo­
nych możliwości rozwojo­
wych. Wszędzie decyduie 
wola ludzka. Jeśli jest u- 
trudniony rozwój wszerz, 
można przecież budować 
wysoko...

— To uproszczenie sobie 
zadania. Technika mimi 
wszystko ma swoje granice. 
Katowice i w ogóle,dzisiej­
sze miasta w wyścigu o ty­
tuł stolicy Śląska me mają 
szans z powodu słabych mo 
żliwości komunikacyjnych. 
Dziś iuż ścisk na ulicach 
miasta Co to będzie gdy 
ilość samochodów zwiększy 
się 10-krotnie. Tuneli się 
nie zbuduje, wiadomo, chód 
niki i szyby köpalniane nie 
pozwolą...

4. KUBISIAK

ZAKŁAD

Gmach Biblioteki Zakladu Narodowego im. Ossolińskich

G
ŁÓWNY trzon bi­
blioteczny stanowią 
zbiory dawnego Os­
solineum przekazane 
w 1946 r. przez Zwią 
zek Radziecki. Obej­

mują one 210 tysięcy tomów 
książek — w tym 42 tysiące 
starych druków i 167 tysięcy 
druków z XIX i XX wieku, a 
P"Za tym 7 tysięcy rękopisów. 
Przekazane nam zbiory po­
większyły się w ciągu kilku 
następnych lat o zbiory po­
dworskie, liczne dary i wresz­
cie stale uzupełniane do imp.,- 
r.ującej liczby 400 tysięcy vo- 
lumenów, w tym ok- 60 tysię­
cy starych druków- po-nad 12 
tysięcy rękopisów. 330 iakuna- 
bułów oraz 2500 map i atla­
sów. Równie imponująco 
przedstawia się stan zbioru 
działu grafiki, który przekra­
cza liczbę 50 tysięcy pozycji, 
oraz dział numizmatyki.

Skarby te prre howwane na 
czterech kondygnacjach« odpo­
wiednio przebudowanego gmachu 
pogimnazjalneco pokazywał ml 
dyrektor naukowy Biblioteki, sta­
ry ..ossoliiirzvk“ dr Fdward Kier- 
n'cki. WszyMkirh rzecz lasna, nie 
oheirzatem. Uwagę rnoią zwróci’y 
bogate — drugie po Bibliotece 
Jagiellońskiej — zbiory rekonisów. 
Dla zobrazowania tego bogactwa 
wystarczy wymienić ta kip skarhv 
kultury jak setki bezcennych dy­
plomów królewskich I książęcych, 
pełny rękopis .,F«na Tadeusza“ 
(właściwie nie pełny, braknie nnl 
kartki rękopisu, która znajduje 
sie w posiadaniu Kapituły sando­
mierskie j!>. prawie wszystkie rę­
kopisy Słowackiego. większość 
Sienkiewicza. Żeromskiego« Rey­
monta, Staffa I innych.

Biblioteka jest urządzona i 
wyposażona na wskroś nowo­
cześnie. Metalowe półki, po­
dłoga i futryny drzwiowe i o-- 
kienne z lastriko, w oknach 
blendy, na ścianach termome­
try do mierzenia temperatury 
i wilgotności powietrza.

Potęgujące się życie umysło­
we Wrocławia zaznacza się 
wyraźnie we wzmožonvm tem 
pie pracy Biblioteki. Do naj­
częściej odwiedzanych działów 
Ossolineum należy dział cza­
sopism, w którym prenumeru­
je się ponad 1100 periodyków 
polskich i obcych. Jego kieiow 
n-kiem jest „ossolińczyk“ od 
1922 roku — pani Janina Kel- 
les-Kraus (córka znanego dzia 
tacza socjalistycznego Kazimie 
rza Kelles-Krausa). która nie- 
oawno wróciła ze Związku Ra 
dzieckiego

— Tu praca jest żywsza, niż 
u Karmelitanek <we Lwowie 
Ossolineum mieściło się w bu­
dynku byłego zakonu Karme­
litanek Trzewiczkowych) — 
mówi p. Kelles-Kraus. — Bi­
blioteka jest bardziej rozbudo­
wana, ruch czytelniczy o wie­
le większy, niż przed wojną 
we Lwowie.,

D
rugim obok Bib’lo 
leki kierunkiem dzia 
łalności Zakladu Na. 
ukowego im. Osso­
lińskich jest Wyda­
wnictwo, stara, za* 

służona kulturze polskiej „Öft­
er na Ossolińska“. Wydawni­
ctwo istniało już przed wojna. 
Ma ono z tego okresu piękne 
osiągnięcia edvtorskie (zbioro­
we wydanię Dzieł Słowackie­
go. Fred z, Sienkiewicza) — 
iecz wyraźnie zdynamizowane 
zostało od cnwili przeniesienia 
się do Wrocławia. Wyrazem 
tego rozwoju jest choćby fakt, 
iz odbudowany po wojnie czte 
rokrndygnacjowy budynek Wy 
dawnictwa przy pl. Solnym 
okazał się już za mały. Wy­
dawnictwo musiało się prze­
nieść na IV i V piętro ogrom­
nego wrocławskiego wieżowca 
przv Rynku.

Tu przyjmuje mnie redaktor 
naczelny Wydawnictwa — do­
cent Jan Trzynadlowskj i chet 
nie udziela informacji.

Wydawnictwo zaczęło swą 
powojenną pracę od nader 
skromnych początków. W r. 
!74R wydano dwa tytuły w na 
kładzie 30.500 egzemplarzy. 
Plan na rok bieżący przewi­
duje 178 tytułów o objętości 
3-413 arkuszy wydawniczych. 

Największą popularność 1 
powszechne uznanie kół fa­
chowych zdobyła sobie osso­
lińska „Biblioteka Narodowa“, 
wydawnictwo seryjne zawiera 
jąca arcydzieła literatury pol­
skiej i obcej, oparta na ręko­
pisach i pierwodrukach. Prze­
jecie Wydawnictwa prze« 
PAN w r. 1953 stworzyło nowę 
perspektywy rozwojowe: roz­
szerzyła sie skala tematyczna 
wydawanych książek, wystą­
piły nowe dyscypliny nauko­
we.

Jako wydawnictwo o zasię­
gu ogólno-polskim, ale teryto­
rialnie związane ze Śląskiem 
zwróciło Ossolineum uwagę 
na historyczną przeszłość tych 
odwiecznie polskich ziem i 
wprowadza tematykę śląską 
do nowego niśm ennictwą nau 
kowego. Najpoważniejszymi 
pozycjami w tej dziedzinie są: 
,Historia Śląska" (opracowa­
nie ibiorowe PAN-u) S. Wy­
słoucha „Koncentracja w rol­
nictwie śląskim ‘. „Cykl ślą­
ski' rozpoczęto wydaniem 
„Śląska, podróży malowniczej 
w 21 pieśniach“ — „wyśpiewa 
ny" prze: Bogusza Stęczvń- 
kięgo. Ciekawa ta książecz­

ka owoc pieszej podróży auto- 
:a w latach 1844/45 wydana 
z rękopisu Biblioteki Ossoliń­
skich to cenny dokument poi 
skości Ziemi Śląskiej

ALEKSANDER KUBISIAK



Ilustrował: Andrzej CZECZOT

STRESZCZENIE DOT VCHCZASOWV CH ODCINKÓW

W burzliwa noc, w oęro<izię willi kierownika sklepu 
Jubilerskiego lana Soleckiego w leśnej pod Warsza­
wa zamordowany zosial człowiek. Zabił go Solecki 
w obronie własnej, zamordowany okazał się przestę­
pcą. który prawdopodobnie zamierzał dokonać napadu 
na iubilera. Śledztwo umorzono. Ale po tvm (akcie 
Solec-- zniknął bez śladu, udawszy »ig rzekomo na 
urlop zdrowotny.

Widzimy ęo w Jednej z miejscowości wczasowych. 
Jest w panicznym strachu. Ucieka przed jakimiś orze- 
śladowaniami A tymczasem zaniepokojona zona powie­
rza sprawę notyemn biuru detektywistycznemu* 
a iiedztwa podejmuje się dr Jerzy Kostrzewa.

Ciężkie, człapiące kroki za drzwiami. Do pokoju we­
szła tęga kobieta uginając się pod ciężarem olbrzymiej, 
drewnianej tacy. Brzęknęły ustawiane na stole fajanso­
we talerze. SmaKowite zapachy jeszcze bardziej podnie­
ciły głód. Kostrzewa bez. zwłoki zasiadł do jedzenia. By­
ło nadspodziewanie smaczne. Pochłania! je łapczywie. 
W czasie drogi tyle razy musiał zmieniać pociągi, że n.e 
stało czasu na pomyślenie o jakimkolwiek posiłku. Po 
trochu zaczął zwalniać tempo, aż w końcu odłożył zdecy­
dowanym gestem widelec. Nie byłby w stanie przełknąć 
już ani odrobiny. Ociężały i drętwy zapali! papierosa.

— Teraz parę godzin obcowania z Morfeuszem? — 
mrugnął porozumiewawczo okiem.
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Kostrzewa rzuci! tęskne spojrzenie w stronę kanapy.
— Ne zaszkodziłoby — westchnął. — Ale ostatecznie 

nie przyjechałem tu na odpoczynek Dla odpoczynku jest 
noc i to zresztą nie zawsze. A jeszcze do niej daleko.

— Wykładaj, bracie, swoje karty Czy jesteś absolutnie 
przekonany, że to rzeczywiście samobójstwo?

WyKonal ręką jakiś nieokreślony gest.
— Przekonany? Pha... Po toś właśnie przyjechał, że­

by? my rozważyli całą rzecz, wspólnie Co dwie głowy, to 
n:e jedna. Choć na oko. No, co tam? Teraz uwaga: po­
doję scenerię. Drzwi... prawda, to już mówiłem — w każ­
dym razie zabezpieczone w sposób wykluczający możli­
wość otworzenia od zewnątrz bez wysadzenia z zawia­
sów. Na oki.e okiennica. Sam widzisz, jaka to potężna 
barykada. Żelazny czop zaklinowany od wewnątrz. Bez 
siekiery n s podchodź. I z nią zresztą byłoby trudno. 
Poza tym żadnych innych możliwości wejścia do pokoju. 
Nawet komin odpada, bowiem drzwiczek pieca nie od- 
srubowywano od zeszłej zimy. Jednym słowem, przestrzeń 
zamknięta hermetycznie. Powód śmierci: otrucie opium. 
Buteleczka po truciżnie pod ręką. Do kompletu nawel 
list pożegnalny.

Kostrzewa podniósł głowę.
— List?
— Tak.
— Jakiej treści?
— Poczekaj — wydobył notes i kartkował go przez 

chwilę. Nie chciałbym popełnić jakiejś nieścisłości. — 
Jest. „Musieie mi wybaczyć, ale nie widzę żadnego in­
nego wyjścia

— Podpisane?
— Nie. Podpisu i daty brak. Ale samobójcy często 

o takich rzeczach zapominają.
— To prawda. Pismo w każdym razie autentyczne.
— Jas najbardziej. Wystarczy porównać z podpisami 

w dowodzie osobistym i książeczce PKO. Jest tak cha­
rakterystyczne, że jakiekolwiek wątpliwości nie mogą 
w ogóle wchodzić w rachubę.

Kostrzewa osowiał. To było jak kropka nad „i“. Dal­
sze pytania zadawał już raczej z poczucia obowiązku.

— Miał przy sobie pieniądze?
— - I to duże. Dwadzieścia kilka tysięcy w gotówce 

i około stu tysięcy na dwóch książeczkach oszczędnościo­
wych. Jedna z nich wystawiona na Solecką.

— Po cóż zabierał ze sobą jej książeczkę?
— Pełnomocnictwo. Mógł podnosić tak samo jak z wła­

snej. To cały bagaż Jak go oceniasz?
— Cholera! Muszę przyznać, że sprawa wygląda pie­

kielnie jednoznacznie.
Pokiwał głową.
— Otóż to. Z której strony by nie spojrzeć, wychodzi 

na to samo.
— Właśnie. Nie bardzo jest nad czym rozmyślać —• Ale 

przecież bezpośrednio po tych słowach wpadł w głęboką 
zadumę, szukając natchnienia w oparach nikotyny.

--------------------------------- ----------------------------------

Człowiek po popełnieniu zabójstwa w obronie koniec? 
nej znika . Warszawy, by gdzieś na drug:.m krańcu Pol­
ski skończyć samobójstwem? Były jedna« w tym wszyst­
kim pewne niejasności i niedomówienia. Jeśliby już przed 
wyjazdem powziął zamiar odebrania sobie życia, to po 
kiego licha miałby wędrować dla jego realizacji aż tak 
daleko? A przede wszystkim w jakim celu zabierałby 
tyle pieniędzy? Tu coś nie pasowało. A może postano­
wienie zakończenia doczesnej wędrówki powstało dopie­
ro po przybyciu tu, do tej osady? Ale w takim razie co 
mogło stanowić bezpośredni bodziec do tego kroku? Ja­
kieś powiązanie z napadem rabunkowym na sklep? To 
’ednak również nie wyglądało prawdopodobnie. Ta cała 
historia, nawet jeśli pociągnęła za sobą jakieś skutki 
odbiegające od oficjalnej wersji, me mogła mieć znacze­
nia w tym zapadłym kącie, w którym Solecki przebywa! 
jako osoba nikomu nieznana i w gruncie rzeczy niemo­
żliwa do odnalezienia. Więc co?

Wstał ociężale i sięgną! po szklankę wody. Wychłeptał 
ją powoli, drobnymi łykami-

— Pow'edzmy, że samobójstwo — odstawił ostrożnie 
próżną szklankę Co do tego, w tych warunkach, trudno 
by było wysuwać jakiekolwiek zastrzeżenie. Ale pragnął­
bym wiedzieć, co je bezpośrodo spowodowało?

XVIII.

NIE WSZYSTKO BYWA TAKIE, JAK TO WY GU *,DA 
NA PIERWSZY RZUT OKA

Kierownik komisariatu obracał niezdecydowanie 
w palcach dokument. Miał taką minę, jakby nie wiedział, 
co z tym fantem dalej począć.

— Hm... Prywatne biuro wywiadowcze.. To całkiem 
coś nowego.

— Mamy wiele nowych rzeczy na ob“cnym etapie — 
stwierdził sentencjonalnie Kostrzewa.

— To prawda, ale...
Kostrzewa wydobył z kolei list polecający Komendy 

Głównej. Kawecki widocznie w jakiś inny sposob zdołał 
upozorować swe zainteresowanie dochodzeniem. Widocz­
nie z tego właśnie powodu nie chcia! tu przyjść. „Po co? 
Wymaglowalem go już na wszystkie strony“.

Twarz milicjanta pojaśniała, jakby urzędowe pieczę­
cie rzuciły na mą nagły odblask

— Tak, to co innego, przestudiowawszy pismo w sku­
pieniu, zwrócił go wreszcie. — Bo prywatne biuro... licho 
wie — co to za zwierz. Nie otrzymaliśmy w tym zakresie 
żadnych instrukcji. A tajemnica służbowa nie przestała 
obowiązywać nawet... na tym etapie — łypnął okiem. — 
Ale skoro sama Komenda Główna... W rezultacie czym 
wam mogę służyć, doktorze? — zapamiętał widocznie ty­
tuł wymieniony w piśmie. I
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— Chcialbvm obejrzeć rzeczy zmarłego.
— I co wam z tego przyjdzie?
— Nie wiem. To będę dopiero mógł stwierdzić po ich 

obejrzeniu. Może nic, a może bardzo wiele.
— Przecież samobójstwo nie ulega najmniejszej wąt­

pliwości?
— Tak. Ale pozostałe jeszcze stwierdzenie, co go do 

niego popchnęło. My, komendancie, chodzimy własnymi 
ścieżkami. Tak zresztą być powinno — każdy w swoim 
zakresie.

Przyniósł spore zawiniątko i położył go niechętnym 
ruchem na stole.

— v- ubraniu denat został pochowany, pieniądze zaś, 
kosztowności i książeczki oszczędności« we zdeponowano 
w prokuraturze powiatowej — wyjaśnił.

Kostrzewa odwinął ostrożnie papier. Na samym wierz­
chu gabardynowy płaszcz. Etykieta firmowa wskazywa­
ła. że kupiono go w sklepie. W Galluxie Kapelusz 
Szalik. Przybory toaletowe, których wygląd wskazywał, 
że były w użyciu od bardzo niedawna. Sporycł rozmia­
rów blok -- notes o czystych kartkach Ani jedna nie 
została wyrwana Długopis i wieczne pióro zagraniczne i 
marki w skórzanym etui. I wreszcie mała buteleczka 
z resztkami naklejonego prze aptekę numeru. Vyciąg ił 
korek, wciągając powietrze. W nozdrza uderzył charak­
terystyczny zapach sfermentowanego maku. Opium 
Uniósł butelkę, patrząc pod światło. c>oo... A to co zne 
wu? Podszedł ku oknu, by lepie j widzieć. Ale tak ,

- Czy to na pewno ta butelka?
Milicjant spojrzał leniwie.
— Nie byłe :adnej innej Z tej właśnie łyknął truciznę 

i umarł.
Kostrzewa nie odrywał oczu od butelki. Twarz jego 

wyrażała coraz większe zdumienie.
— Być może, że łyknął. Ale na pewno z tego powodu 

nie umarł.
— Co takiego? — wstał porywczo z krzesła i podszedł 

ku niemu. — To już przechodzi wszelkie pojęcie.
— Nie mógł umrzeć od tego, co wypił z tej but» ki — 

stwierdził chłodno Kostrzewa. — Ani on, ani nikt
Nie potrafił ukryć zaskoczenia.
— Przecież było w niej opium?
— Tak. ale w takiej ilości, że me mogło spowodować 

śmierci. Uśmierzenie bolu, mocny sen — owszem n*c 
poza tym. — Popatrzcie sami — uniósł butelkę na wysc 
kość jego oczu, trzymając ją wciąż pod światło widzi­
cie te smugi na wewnętrznej stronie szklą?

_ widzę — mrukną». — Nie jestem ślepy. Ale oo...
— Cl .vileczke — przerwał mu — zauważyliście rów­

nież. że jedne są jaśniejsze, inne ciemniejsze?
— c wszem. Ale co z tego -vyniká?
— Bardzo wiele. Ten mniej lub więcej zwietrzały osad 

opium wskazuje na poziom napełnienia bv alki w po­
szczególnych okresach czasu. A więc ten najbardziej juz

przezroczysty oznacza granicę płynu w momencie wyda­
nia lekarstwa przez aptekę. Było to dawno. Co najmniej 
kilka tygodni temu. Może nawet parę miesięcy... Potem 
kilkakrotnie ulewano zawartość — zakreślał końcem 
paznokcia. — Aż wreszcie pozostało tyle — paznokciem 
prze.,echa! niemal nad samym anem butelki. -— Jakieś 
dwadzieścia — najwyżej dwadzieścia pięć kropel. A od 
takiej dawki nikt jeszcze nie umarł.

— A jeśli miał słabe serce?
— Nawet w takim wypadku również ni*.
Kręci! guzik mundurowej kurtki z takim zacietrzewie­

niem, jakby go za wszelką cenę zamierzał oderwać.
— Licho wie co takiego... Mozę zażył na dodatek jesz­

cze jakiegoś świństwa?
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— Może. Ale to dopiero sekcję może wykazać.
— Eecb — strzepnął palcami — sekeia... Wyciągać 

umarlaka z grobu tylko po to, by stwierdzić, czym się 
otrui?

— To jest konieczne
— Wcale togo nie uważam. Umarł — to umarł, niech 

mu ziemia będzie lekka. Gdyby zachodziło podejrzenie 
popełn-onia przestępstwa, wtedy co innego. Alę tak...

— Powinniście postawić wniosek o ekshumację -i doko­
nanie sekcji.

— Ani mi nawet w głowie.
— Musieie postawić taki wnioseKl
Poczerwieniał. Był wści |<ły i bynajmniej tę« > nię 

ukrywał. Ó
— Co? — warknął. — Muszę?
— Tak — potwierdził niewzruszenie — to należy do 

waszych obowiązków.
— Jeszcze do tego nié doszło, by prywlTay wywiadow­

ca rozkazywał milicji, co ma robić!
— Nie. Ale może wskazać Komendzie Głównej niedo­

ciągnięcia w dochodzeniu. I mocno wątpliwe, czy tr, spo 
wodowałoby pochwałę dla tego, kto ich nie chce widzieć, 
pomimo wskazywania palcem. Jeśli zaś pójdziecie za 
moją hm... radą, cała zasługa dokonania odkrycia będzie 
na wasz rachunek ja bowiem rezygnuję całkowicie ze 
swych praw autorskich.

Ochl mął, wpadając v „amyślenie. Sprawa całkiem nie 
wyglądała tak prosto. Gość musiał mieć stosunki w Ko­
mendzie skoro zdołał wydębić list poleca, ący. I gdyby 
rzeczywiście naskarżył? Tej dyscyplinarki z zeszłego ro­
ku starczy aż nadto. A z drugiej strony w razie dotrzy­
mania obietnicy... Tak, to byłoby całkiem niezłe.

— Jesteście doktorem medycyny? — zapytał wreszci «.
— Jak najbardziej. Niezależnie zaś od tego miałem 

przez długi czas do czynienia ze śledztwem.
Dopiero teraz nazwisko zaczęło budzić w mózgu kie­

rownika komisariatu skojarzenia. Nie musiał sobie zresz­
tą dług« przypominać. » leż to niewątpliwie właśnie ten 
sam. Ładny byłby wpadunek w razie dalszego stawania 
sztorcem. Szkoda mrugać. Taki to zawszę ma swoje cho­
dy u samej góry, niezależnie od tego czy pracuje, czy nie, 
Bba... as przecież.

— I dacie mi n? piśmie stwierdzenie co do tego 
opium? — głos teraz brzmiał niezmiernie uprzejmie.

— Z chęcią.
— Wobec tego zaraz piszę raport. Mam nadzieję, z< 

nie wyjdzie 2 tego jakaś nieprzyjemność...
— Możecie być pewni, że wręcz przeciwnie — przesu­

nął wzrokiem po rozłożonych na stole przedmiotach — 
zmarły pozostawi) list?

— lak Wszyliśmy go do akł — podbiegł ku szafie, 
skąd wydobył c onką teczkę. — O'o on — usłużnie otwo­
rzył obwolutę. Kostrzewa obeirzał z uwagą wąskie pa-
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— Coś takiego... Morderstwo? - wybuchnął, — Ktoś 
wśliznął się do pokoju przez dziurkę od klucza., nie, na­
wet to nie, bo przecież klucz siedział w zamku... No. ja­
kimś nadprzyrodzonym sposobem wlał przemocą do gar­
dła Soleckiego truciznę, wsunął do kieszeni jego mary­
narki list i wyparował jak mgła?

— Nie... — wcale nie potrzebujemy przywoływać na 
poparcie naszego rozumowania mocy nadprzyrodzonych. 
Nie zapominajcie, że istnieje cały szereg trucizn, których 
działanie występuje dopiero po upływie pewnego czasu. 
Niektóre z nich zresztą są dość pospolite i znane. Jeżeli po 
częstowano go czymś w tym rodzaju, wsuwając przy 
sposobności wycinek listu do kieszeni? Ani jedno, ani 
drugie nie' byłoby trudne do wykonania, szczególnie, że 
tego dnia by! podchmielony.

— A opium z t»j butelki?
— Fakt, że ją woził ze sobą, świadczy — moim zda­

niem, że cierpiał na jakieś silne bóle. Wątroba, żołądek... 
to zresztą niewaź.ne. Gdy trucizna zaczęła działać, p»my- 
ślał, że nadchodzi atak i zażył opium Czyż taki zbieg 
zdarzeń nie wygląda prawdopodobnie"

Milicjant opadł z powrotem na krzesło, opa’'! łokcie na 
blaue stołu i zacisnął pulsujące skronie w atoniach.

— Połyka truciznę działającą dopier > po pewnym cza­
sie — powtarzał jakby trudną lekcję, która usiłuje zro­
zumieć —• ktoś mu wsuwa do kieszeni odcięty kawałek 
jego własnego listu pisanego przed paroma tyg.-dniami... 
morderca albo jego wspólnik... Solecki «'raca do jweg<-> 
pokoju, zamyka go, kładzie się do łóżka, bo jest zalany., 
występują bole... wówczas zażywa opium... zasypia po 
nim... odjął ręce od twarzy, wydobył papierosa i długa 
chwilę pali! go w milczeniu.

— No cóż. to nie jest nieprawdopodobne — stwierdził 
wreszcie. I jeżeli sekcja potwierdzi wasze przypuszczenia, 
doktorze...

— Musi je potwierdzić.
— Ale — przyduszał z namysłem niedopałek na popiel­

niczce — kto go zameldował i dlaczego?
— Te pytania tymczasem wiszą w próżni i może dużo 

jeszcze czasu upłynie, zanim znajdziemy na nie oano- 
wiedź. Być może zresztą, że nie znajdziemy jej nigdy. Bo 
przecież i tak bywa.

— Jak sądzicie. od czego należałoby zaczać poszukiwa­
nia’ — widać było, że zdołał przyjść do siebie po nagłym 
wstrząsie.

— Jeżeli mamy do czynienia rzeczywiście X morder­
stwem — to popełnił go ktoś z pozamiejscowych. Solecki 
tu nikogo nie znał, nigdy przedtem tu nie był, i do’tegc 
trucizna... Tak... raczej możemy przyjąć za pewnik, że ko­
rzenie motylu zbrodni sięgają daleko stąd. Ktoś przy­
jechał w ślad za nim .. Zmuszanie przemocą do łyknięcia 
trucizny nie wchodzi w rachubę — Przemoc to kula, nóż 
albo inne narzędzie o bezpośrednim działaniu. Z tego wy­
nika, że musiano mu ją podać w taki sposób, że tego nié

(Dokończenie ze str 70)

sl e nawyki, dzieci rodzą 
się w łnieśeię, nabywają 
miejskich nawyków... Krzy 
zują się tradycje różnych o 
kręgów, tworzy się całkiem 
odrębne od innych środo­
wisko, w tym wielkim ty­
glu, w którym właściwie 
«taj ’ają się sprawy ludzi 17 
woj« wództw, powstaje no­
wy Śląsk i nowy Ślązak.

Rozważania socjologiczne 
rw.w«żin«ml. ale mówmv o 
konkretach dzisiejszych No 
wycń Tvchów. — prosimy ge 
neralnych projektantów.

A więc: Nowe Tychy pow­
stałą na obinerze 256n ha. Od 
cinek A - gotowy. Odcinek 
h — gotowy, ale nie up irząd 
kowany jeszcze w całości. 
Trzv odcinki ( — w budowie 
Trzy odemki D — w stadium 
uzbrojenia terenu. Odcinki E 
- n; w -sztacie w biurach 
a hłleidów. tyi «ace
bloków mieszkaniowych dzie 
siatki tysięcy mieszkań P an 
„Północ“ ma hyc całkowicie 
zrealizowf iý dó roku 196». 
Na okolo 7Ó ty* ludzi. Plan 
„Południe“ —mniej więcej do 
roku 1972 - 73.

Im dirlej z p«5łnocy 1 po 
ludni« tym wieksze zróżn-co 
wianie w wysokości budyn­
ków i wyraźne zw.ększenie 
1 kcęptów pionow'ych. Przy 
śr«t>dn.;ęściu — dzielnica wie­
żowców.

K <■ realizuje .udania? Oko­
ło 3000 tys ludzi z „M asto- 
projektu“, ZBM-u (general­
ny wykonawca), plus sub- 
wykonaw'ra: ZŘI. ZIS, ZRE. 

PRE i PKP. Piacują one me­
todami tradycyjnymi i uprze 
myilowionymi I i II stonnia. 
Na osiedlu Cl wprowadzili 
w 1955 r., przy uprzemysło­
wię., u 11 słupnia. p< dstiwo- 
wy. prefabrykowany elemen 
budowlany, który otrzymał 
symbol Tl (Tvchy 1). Popra- 
wialj go, kilkakrotnie p.zepro 
jektowali. i dziś już realizu­
ją segmenty z typami serii 
T3 i Tł

Na odcinkach A i B oświe 
tlenie jest normalne, poczaw 
szy od C - podłużne jarzenie 
v.e.

Wody zużywają tam w sza­
lonych ilościach Podobno na 
osobę przypada 11 m sześć. 
r,.i dobę. Mówią dlatego, 
żr wykonawcy bez skrupułów 
podłączają się do przewodów 
i pobierana przez n eh woda 
idź«- na konto mieszkańców 
Ale również dlatego, że insta 
bacje wodociągowe w mie- 
szkarrach nawalają, woda 
jest tsnia, naprawa drogi, 
wobec tego ruech lepiej ciek 
ne.

Centralni ogrzewanie? Wla 
inie wygrali batalię o wyrzu­
cenie i miasta tych „krema­
toriów“ — mai- :h central­
nych kotlown, dla loażdeg') o 
siedla, i wybudowanie w el 
k:ej elektrociepłowni poza 
mbastem. Dwa tata trwały 
zmaganie, téraz zapanla decy 
zja, zamianowano jut dyrek­
tora budowy, tylko roboty 
*ię jeszcze nie zaczęły.

Dymów w rozmiarach „ślą 
skich“ nie ma Kopcą tylko 
w .godziwych rozmiarach“ ko 
miny Browaru Tyskiego. I 
one jednak wkrótce przesta­
na dymić bo browar został 
zobowiązany do jak najszyb­
szego wmontowana filtrów.

Komunikacja z Katowica­
mi. Najwygodniejsza i naj­
szybsza, to autobus szybko, 
bieżny odchodzący Co pól go 
dżiny z placu Bieruta na od 
cinku B i z przystanku au­
tobusowego w Katowicach.

Wspaniały jest ten wykop 
dla nowe’ linii kolejowej. 
Tory położono już az do 
nowej stacji Tychy — Za­
chód, otwartej w aniu 3 
czerwca Biegną już dalej i 
podchodzą do osi głównej 
mieszkaniowych bloków, 
tam gdzie zaczyna się wyła 
niać „wielkomiejskość 
Naa wykopem w dwóch 
miejscach już wybudowano 
dwa potężne, betonowe mc 
sty — przejazdy. Patrząc z 
tych mostów wzdłuż wyko­
pu na sylwetkę zarysowują 
cych się w cddali aomow. 
rozumie się powiedzenie 
red. Smogorzewskiego. R<- 
zumie się to, że Nowe Ty­
chy to rzeczywiście wielka 
rzecz.

Tmchę gorzej jest z tym 
nowym przyszłym wielkim 
centralnym dworcem. Mjial 
stanąć ma wielkiej płycie be­
tonowej nad wykopem. Dwa 
lalą (emu mi«al być rozpisany 
wielki konkurs na projekt 
dworca. Nie doszło ao tego. 
Obecnie ma tam być posta­
wioną „prowizorki“ Począt- 
kowo m la to być prowizor­
ka drewniana, teraz juz mó­

wią o prowizorce murowa­
nej Zapowiad, 1 se ts 
„prowizxirka- m długi-» lata. 
Tak krawiec kraje, jak mu 
materii «t-aje. W tym wypad­
ku na pewni tego przysłowia 
me powir no się stosować.

Zieleń. Piękne projekty, 
n estety tylko w +0 proc 
zrealizowane. Opóźnienia 
wynoszą już okol»» 3 lat In­
westor rozkłada ręce, twier­
dzi. że nie ma dobrego wy­
konawcy. że chcwilby «ale nie 
może. Tymczasem ludzie 
zmuszeni do m eszJcam« w 
warunkach bałaganu wokoło 
budynku przyzwyczajają się 
do takiego otoczenia, stają 
się barbarzyńcami, traça p->- 
czucie poszanowania istnieją­
cej już zieleni 1 drzew.

Stosowane materiały bu­
dowlane — cegła, źużl «beton. 
gaz«»beton, a ostvitnio już aiu 
minium 1 szklę tzw. luksfery. 
G. rażę - tworzą się bardzo 
powoli. W projektach jest 
ir h o wiele więcej niż dotąd 
zrealizowano. — Garaże nie 
izby — twierdzi DBOR - 
mogą poczekać Tymcaifm 
i one są ludziom jt bardzo 
potrzebne.

K.na — w tej chwili istnie 
Ją trzy. Siarę, w historycz­
nych Tychach, nowe w m a- 
s'eczku robotników 1 nowe 
na osiedlu A. Priłw-idzj»- 
nyeh jest 5 delszych, duljrcłi 
p- 650 miejsc z których jed- 
no już się realizuje Ale rea­
lizuje w żólwirS tempie Bo 
znowu: ..kina me izbv. mo­
gą poczekać“. Ale ludzie nie 
chcą czekać.

Teetr — oczyw ście zapro­
jektowano. Istnieje tylko 
jedna trudność: nlę wiadomo 
ile ma mieć me". Zarząd 
Teatrów me ma jeszcze tzw. 
rozeznania. Nie wie czy dl.’. 
50 jys. m eszkańcułw lepszy 
jest teatr n.;i .859 m ««sc. czy 
r.a 15u0 Czekają więc arcr.i- 
t ’kci ne ekspertyzę Zarządu 
Teatrów wykonawcy na ar­
chitektów, a ludzie na teatr.

D
eszcz ustał, nad No 
wymi Tycnami poka­
zało się słońce. Wycho 
dzimy z , Józefink. gene­
ralni projektanci prowadzą. 
Nie wchodź my do mie­

szkań, nie widzimy szczegó­
łów źle wykonanych, przed 
nam» tylko wdelka w« parna 
la rzecz: Nowe Tychy. Sze­
roka dwu- jezdniowa ulica 
Po obu stronach wysokie 
domy z kolorowymi balko­
nami Piękne, wysokie do­
my. Zapominamy o niedo­
ciągnięciach. duma rozpiera 
człowieka! To my! Tr> na­
sze. W ogromnym trudzie 
zrodz.one.

Duża kawiarnia po le­
wej stronie. Na wielkich 
szybach ogłoszenia- „Od ju­
tra — Wawa!.., Od 15 kon­
certuje znana ork'estia ja­
zzowa“... Obok sklep z tek 
styliami > materialarm odzie 
zowymi zaopatrzony w 
prawdziwe setki, tak jak z.j 
den sklep w Katowicach.— 
„Już teraz przyjeżdżają d.j 
nas z Katowic na kretony. 
Łatwiej tu o niektóre to­
wary niż w Warszawie...".

Wielki wykop. Głęboki 
na 4 tn.. ale długi na kilku 
kilometrów. Leżą w mm << 
bok siebie dwa duże niek«rn 
czące się „smoki“ — rurv 
do centralnego ogrzewania 
dalekobieżnego.

Oko spoczywa z przyjem 
nośeia na nowych budyn­
kach To już nie koszary 
monotonna architektura. Tu 
już loggie, wykusze, różne 
g0 rodzaju i typu okna, tyn 
ki koloru szarego, -,pitego 
bordo.

Stanowczo — za mało lu 
dzie w.edzą o Nowych 
Tychach.

JAN RAKOCZY

Tał, tu ,)uż mieszkają dzieci.
Zdjęcia; H. PIECH %

smo papieru listowego rozmiarów około c ttrech cen 
metrów na piętnaście Okropnie trudno pisać: na takim 
formacie. J« Idzi pod piórem na wszystkie strony trzeba 
go specjalnie przvtrzym"wac. Dziwne. Dlaczego użył tę­
gi, skrawka mając do rozporządzenia cały blok. Jakiś 

mbol o znaczeniu wiadomym tylko wtajemniczonym.
Ale przecież brak adresu skazywał list na pozostawanie 
po wieczne czasy w aktach.

— Czy wśród rzeczy zmarłego znaleziono podobny pa­
pier listowy? , _ . ,

— Nie. Nie miał niczego w tyw rodzaju Czyzby tym 
listem coś nie w porządku" Teraz był iz nie na za. y 
zaciekawiony. — Zostai napisany ręką zmarłego. To 
stwierdził biegły sądowy w powiecie — dorzuci na 
wszelki wypadek. Kostrzewa wyjął !,’PĘ i uad ił za my 
Daniel u i atrament. Wreszcie złożył obwol-tę w odwrot­
ną stronę i długo patrzył na papier pod światło, wodząc 
> całej jego powierzchni soczewka

— Nie wiem przez kogo został nap-sany — mruknął 
z namysłem — ale wiem, że nastąpiło to juz dawno.

— Przed pięcioma dniami.
Potrząsnął głową. . .
— Ani przed pięcioma, ani nawel przed dzi“ się“ oma.
— Sądrcie, ze zmarły przygotował sobie bst na tak 

długo przed samobójstwem? — w °,łosie milicjanta 
brzmiały nuty niedowierzania. Kostrzewa badał teraz 
górną krawędź papieru. Te n «dostrzegalne gołym
1 lamki atramentu" I nagle zrozun ał: Sledy liter, które 
. »stały napisane powyżej. A więc to me był list, tyiKO 
jego odcięta część

- Czy znaleziono go na szafce no< nej?
— Nie W kieszeń marynarki zmarłego.

— To wszystko wyjaśnia — zapozna! milicjanta z wy­
nikami swych badań. List ten wprawdzie i ał ®*auy, 
ale dopiero zestawienie z resztą tekstu, którego n -s y 
nie mamy, mogłoby wyjaśnić, czego naprawdę dotyczył. 
W każdym razie z całą pewnością nie jest pismem przed­
śmiertnym samobójcy. .
_ co? — wybałuszył bezradnie oczy. Teraz dop ero 

nic nie rozumiał.
— Wszystko wyjaśnia? .
Kostrzewa zacisnął wargi, by powstrzymać uśmiech. 

Miał tak bezgranicznie komiczną nunc
— Oi icie. Cały szereg okoliczności zaczyna wska­

zywać, że tu nie miało miejsca samobójstwo...
— A co? — mrugał oczyma.
— Morderstwo. . .
Tarł czoło. W głowie panował beznadziein- aallm'.tia 

Nie potrafił nadążyć myślowo za tokiem rozumowania 
tego przybysza ze stolicy

— Morderstwo? — wyiąkał słaby® głosem
— r ik Rzecz jasna, źe jak dotychczas =ą tn . Iko po­

dejrzenia. Ale w każdym razie mocno uzasadnione.
Wstał, opierając ręce a kant stołu.

zauważył 1 ni« poczuł smaku. Gdzie i w jakich okoliczno­
ściach? Solecki wracając tego dnia do domu był mocno 
pod gazem W wódce nietrudno podać truciznę, szczegól­
nie komuś, kto jest już po paru głębszych. Gdzie można 
pić z przyjezdnymi w tegc rodzaju miejscowości? Aibo 
u siebie w pokoju. aíVo w gospodzie Pokój odpada. Pa- 
zostaje więc gospoda.

— To prawda — kierownik komisariatu uścisnął mocno 
dłoń n i pożegnanie — bardzo wam dziekuię, doktorze.

-- Oczywiście — dodał na odchodnym Kostrzewa — 
istnieje również ewentualność seansu na zielonej trawce 
albo u któregoś z tutejszych wspólników. Ale to na dal­
szym planie. Wtedy, gdy poszukiwania w gospodzie nie 
dadzą żadnego rezultatu.

XIX TAL
Prokurator powiatowy był wściekły. Co temu Bieliko­

wi nagle strzeliło do głowy? Sprawa załatwiona, odfajko- 
wana, podana do statystyki, a ten nasię wyjeżdża z po­
mysłami nie z tej ziemi. „Zbyt mała doza opium, by spo­
wodować śmierć, uzasadnione podejrzenia moiderstwa"
i tym podobne brednie. Kto mu to wszystko podsunął? Bo 
przecież sam na to nigdy by nie wpadł. Wykluczone. Kto 
by go nie znał Tepak. że drugiegu by szukać w całej mi­
licji. Akurat odpowiedni do tej zapadłej dziury, z której 
każdy ucieka* 1 * i jak od morowego powietrza. I nagle taki 
pasztet. Zatelefonował nawet do niego.

— Co za historie? Czy pomyśleliście, jakie to może po­
ciągnąć skutki jeżeli wszystko okaże się wyssane z pa, 
ca? Miał nadzieję, że w ten sposób przemówi mu do ro- 
;umu. Ale gdzie tam... Uparty jak kozioł. „Melduję, ze za

chodzą szczególne okoliczności“. Szczególne okoliczności? 
To zupełnie nie jego styl. Ktoś tam za tym wszystkim 
stoi. Ale kto? Cholera wie co takiego! Raport jednak zo­
stał już wpisany do dziennika i trudno go teraz ni stąd ni 
zowąa wyrzucić do koszą Długo oglądał nadesłaną z Pod­
górza buteleczkę. Rzeczywiście pasma jaśniejsze i ciem­
niejsze Dlaczego nikt na to nie wpadł wcześniej? Przeka­
zał eksnertowi Niech sobie łamie głowę, od tego jest. O- 
rzeczenie nadeszło niespodziewanie szybko „W butelc« 
pozostały około dwadzieścia dwie krople, co stanowi do 
zę nie zagrażającą zdrowiu, szczególnie biorąc pod uwagę 
stopień zwietrzenia narkoryKU. Śmiertelny wynik wyklu­
czony...“
A wiec jednak było w tym coś Potem Ksnertyza zakw»- 
stionow anego listu. Niespodzianka za niespodzianką: „W 
oparciu o stan zblaknięcia atramentu i przetarcia papie­
ru ni załamach Pisano przed trzema tygodniami do 
czterech.. Nie zachodzi absolutnie możliwość sporządza­
nia go w podanym przez prokuraturę okresie czasu Sla- 
dj na górnej krawędzi wskazują, że nadesłany tekxt »-

ał odcięty od innego, obszerniejszego...“
(Ciąg dalszy nastąpi)
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KINA
KATOWICE : Rialto — remcxnti 

torza — Ucieczka z Sajgonu. 
Światowid — Slad wiedzie w noc. 
Ml. Gwardia — Noc sylwestrowa. 
Apollo — Skandal w Banderami, 
Śląsk — Niebieski ptak. Przyjaźń 
— MaJe jasne. Torkat — Mała uro­
cza plaża (godz. 21.15),

KATOWICE — LIGOTA: Bajka 
*- French cancan.

KATOWICE — PIOTROWICE: 
Piast — Pętla.

BIELSKO; Apollo — remont 
(19. VII.) Helena i mężczyźni 
(20, VII.) Wanda — Dwa zezna« La, 
Ria.Lio — Opera żebracza.

BYTOM; Bałtyk — Widmo. Glo­
ria — Straceńcy. Śląsk — Mata 
urocza plaża. Pokój — Czarna 
teczka. Świt — Mężowie na prze­
szkoleniu.

BĘDZIN : Nowości — W obcym 
kraju. Lotnik —- Wieczorni goście, 
* CHORZÖW: Panorama — Kapi­
tan z Kolonii. Polonia — Agnie­
szka wśród gangsterów. Pionier — 
Kamienne horyzonty. Colosse um — 
GodzlUa. Śląskie —* Nie odwracaj 
Bię synu.

CIESZYN: Piast — Noce Cabi- 
rii.

CZĘSTOCHOWA: Wolność — Fo­
lles Bergere. Bałtyk — Drogą ży­
cia. Tęcza — Niezwykły świadek 
(19. VII.). Wiosna przy ul. Za­
rzecznej (20, VII,). Hutnik — Ju­
trzenka (19. VII.). Lemie — Czter- 
dzi est y pie rwszy.

DĄBROWA GÓRNICZA; Ars — 
"W obcym kraju. Bajka — Na pla- 
ty.

GLIWICE: Apollo — Neapol mla- 
•to milionerów. Atrakcja — re­
mont. Bajka — Lecą żurawie. 
Grażyna — Gervaise (19. VIL). 
OCangaceiro (20. VII). Jutrzenka 
— Koniec nocy. Potęga — Czło­
wiek w żelaznej masce. Klub Gar­
nizonowy — Syn hr. Monte Chri­
sto,

MYSŁOWICE: Adria — B>?k!4ny 
komyn^n!. Piast — No<•<* Cabiri 1.

RYBNIK: Ślązak - Cz’owiek w 
r ieprzem a k a In y m płaszczu. Gór­
nik — Bigamista.

SOSNOWIEC: Nowe Pokolenie — 
rem<ml. Zagtgb’e — Sudan zazdro­
ści. Górnik — Bosonoga contessa. 
Momus — Biały ren.

SIEMIANOWICE: Jedność —
Człowiek w nieprzemakalnym pła­
szczu. Tęcza — Niezwykły świa­
dek.

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colossetun
Król Maciuś I.

SZOPIENICE: Blask — W drodze 
na front. Hutnik — Sprawa Mau- 
riziusa.

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Deszczowy lipiec.

ZABRZE: Marzenie — Rv-
sza.rd HI. Roma — Siad wiedzie 
u’ noc. Apollo — Don Kichot. 
Słońce — Trze i panowie na śniegu. 
Zaborze — Chleb, miłość 1 fanta­
sta.

ZAWIERCIE: S'ella — Symfonia 
leningradská. Włókniarz — Strach.

SOBOTA — 19 LIPCA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.90, 6.00, 7.00, 8.0©» 
12.04, 15.00, 19.00, 21.00, 23 OO.

12.10 Audycja dla wsi. 12.25 Har­
monijka ustna, gitara 1 saksofon. 
12.40 „Nil“ fragment powieści. 
13.00 „Na swojską nutę“. 13.20 Gra 
orkiestra Melachrino 13.40 Utwory 
kompozytorów rosyjskich. 14 OO 
»,Mleko matki rzek“ — fragment 
powieści. 14.20 Koncert orkiestry 
mandoli nist ów. 15 10 Wesoy kalej­
doskop muzyczny. 14.00 Z życia 
Związku Radzieckiego. 14.30 Mu­
zyka rozrywkowa. 17 00 Słuchowi­
sko dla dzieci pt. „Jolka i Oska“. 
17.30 „Sobotnie popołudnie“, 18.15 
Felieton literacki. 18 25 „Na weso­
łą nutę“. 19.05 Audycja aktualna. 
19.15 Koncert reklamowy. 19.30 Re­
transmisja z Teatru Piosenki Tele­
wizja Warszawa część I. 20.20 Wią­
zanka melodii rozrywkowych. 20 30 
Poetycki koncert życzeń. 21.26 Wia­
domości sportowe. 21-30 Muzyka 
taneczna. 22.00 „Teatr Eterék“. 
22-25 Gra wrocławski kwintet ryt­
miczny. 22.45 Muzyka taneczna. 
23.10 Halo Spitsbergen! 23 25 Me­
lodie na dobranoc.

PROGRAM TI
DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, 
8.30, 12.01, 16.00, 18.30. 20.00, 23.50.

6 25 Kalendarz radiowy. 6.35 Kon­
cert reklamowy. 6 50 Gimnastyka. 
8 15 Melodie w rytmie walca. 8-34» 
Orkiestry smyczkowe, 9.09 „Błę­
kitna sztafeta". 9.20 Koncert or­
kiestry rozgłośni łódzkiej PR. 10.00 
„Gdzie cz’owiek nie pomoże“ — 
pogadanka 10.m Maklalde-wicz: 
Suita tańców polskich. ’0.30 Poran­
ny koncert chopinowski. 11.00 ..Ra­
diostacja młodość’“. 12.10 Audycją 
dla wsi. 15.10 Pieśni i tańce ludo­
we. 15.30 Słuchowisko dla dzieci 
pt. „Legenda spod Giewontu“. 
16 05 Soliści przed mikrofonem.
16 25 Audycja z, cyklu: „Nasze 
chóry śpiewają“. 16.45 Reportaż..
17 00 Koncert reklamowy. 17.10 Fe­
lieton aktualny. 17-20 Wyjątki z 
z operetek radzieckich. 17.40 Gra 
orkiestra W. Kazaneckie^o 18 00 
Śląski magazyn informacyjny. H.3.5 
Muzyka I aktualności. !9.00 Audy­
cja literacka. 19.20 Muzyka tanecz­
na. 20T3 Kronika sportowa. 20 40 
Koncert życzeń, ?1 30 „Zgaduj zga­
dula“. 23.00 Muzyka taneczna.

PROGRAM IH

na fali ultrakrótkiej 3,1 m
21.00 Igor Strawiński: I Symfo­

nia Es-dur o-p. 1. 21-44 „Poezja 1 
muzyka“ 22.00 Utwory wargina’o- 
wę Williama Bvrda. 22.38 7. cyklu: 
Symfonia Głazu nowa. 23.14 — 1.01 
Transmisja z pr. II.

NIEDZIELA — 20 LIPCA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6 00. 7 00. 8.00, 9.00, 

19.00, 21.00, 23 00.

8.30 Zagadki muzyczne. 9.00 Wal­
ce i polki Jana Straussa. 9.20 Ama­
torskie zespoły przed mikrofonem. 
9.40 Audycja dla dzieci w wieku 
przedszkolnym. 10.00 Radiowy ma­
gazyn wojskówy. 11.00 „Od A 
do Z“ muzyki rozrywkowej. 11 40 
Niedzielne nowości naukowe. 12.10 
Czego chętnie słuchamy. 12.45 Au­
dycja z cyklu: „Niezapomniane 
stronice". 13.15 Gra polska kapela 
Feliksa Dzierżanowskiego. r.15 
„Zielony magazyn" 14.00 popular­
na muzyka węg;erska. 14.30 Audy­
cja literacka 15 o? Z życia Związ­
ku Radzieckiego. 15.30 W niedz:el- 
ne popołudnie. 16.00 Koncert cho­
pinowski-. 16.30 „Kunszt w miło­
ści" — słuchowisko. 17 30 Muzyka 
taneczna. 18.00 sprawozdanie z 
rólfindowego meczu penisowego o 
Puchar Da visa Polska — Włochy. 
19.05 FePeton aktualny 19 45 M> 
zvka taneczna oraz wyniki najcie­
kawszych imprez sportowych. 20.'(I

DONOS
P< putkiewfcz siedział Jak na 

szpilkach. Interesantów załatwiał 
nerwowo i co chwila kierował 
wzrok na ob:te skórą drzwi gabi 
letu dyrektora, za którymi od kil­
kunastu minut zniknął kolega biu­
rowy Kosikowski.

— Psiakrew — zaklął pod nosem 
1 zamyślił się. Ubiegłego wieczoru 
zaproszony został na imieniny do 
starego przyjaciela. Pomiędzy za­
proszonymi zastał żonę swojego 
dyrektora. Po kilku kieliszkach byli 
już ze sobą na ty, dużo tańczyli i 
po wyjściu udali się do nocnego lo­
kalu. Kiedy opuszczali go nad ra­
nem, dyrektorowa wyraziła chęć 
obejrzenia jego garsoniery Przed 
drzwiami mieszkania zatrzymali się 
na chwile. W momencie kiedy 
wkładał klucz do zamka, drzwi na­
przeciwko otwarły się i wyszedł z 
nich Kosikowski. Ten sam Kosa­
kowski, który podobr ie jak Paput- 
kiewicz ubiega) się o wolny etat kie- 
rowrrka. Początkowo Paputkiewicz 
myślał, że Kos kowski n!e poz.nał 
żony szefa. Co prawda bywała w 
biurze kilkakrotnie, ale nie Doka­
zywała się już kTica miesięcy i Ko­
sikowski mógł zapomnieć jak wy­
gląda. Niestety, poznał bo uśmiech­
nął się złośliwie i zatarł ręce, a w 
jego oczach pojawił się wyraz zwy­
cięstwa. I właśnie przed chwilą 
wszedł do gabinetu dyrektora chy­
ba tylko po to, aby poinformować 
go o tym, czego oył świadkiem.

Rozmyślania Paputkiewicza prze­
rwał dzwonek telefonu, wzywając" 
go do dyrekora. Paputktówicz zbladł 
i wolnym krokiem podążył w kie­
runku gabinetu.

— Proszę, niech par siada, kole­
go Paputkiewicz — dyrektor był 
wyraźnie nodęnet wowany.

— Dziękuję — wymamrotał za­
proszony i opadl na Krzesło.

— Powiedziano mi, że był pan 
wczoraj na imieninach, gdzie za­
warł pan znajomość z pewną pa­
nuj...

— Ależ panie dyrektorze...
— Czy ta pani podawała się za 

panią... dyrektorową...?
— Panie dyrektorze...
— No tak, czy nie...?
— Tak... ale ja nie wiedzia'em, 

że ta pani jest pana żoną
— Była żoną ..
— Byłą???
— Tak. lozwiedliśmy się przed 

kilku miesiącami .ale ta pani w 
dalszym ciągu podaje się za moją 
małżonkę... wskutek czego mam 
pewne nieprzyjemr ości... Czy we 
zechciatby pan być świadkiem w 
ładzie, że rzeczywiście podziywa 
się... no... twierdzi, że Jest moją 
żoną?

— Dobrze., panie dyrektorze.» 
Oczywiście!

— Dziękuję panu .. Chwileczkę.- 
Jeszcze Jedna sprawa. Otóż posta­
wiłem wn.osek o awansowanie pa­
na na stanowisko kierownika. Wnio­
sek ten został przyjęty 1 od pierw- 
S’ego obejmie pan nowe stanowi­
sko. L

WŁODZIMIERZ ŚCISŁOWSKI

TEMATY
Przyniosłem wierszyk o zebraniach, — 
„ak nudnych mówców zamknąć skoblem. 
Redaktor — owszem, już się skłaniał, 
lecz wnet rzekł zimno: Stary problem!
Potem przeprosił: ma zebranie, 
I trzy godziny gadał na nim.
Przy niosłem wiersz o brakorobie, 
o źródłach zła i środkach na r e — 
redaktor — podniósł ręce ol ie
— To problem stary niesłychanie!
Redaktor kupił raz koszulę —
— Krzywy ma kołnierz — stwierdził z bólem.

Przyniosłem wiersz o biurokracie — 
i edaktor-kpiarz — dowcipem zalśnił:
— He, he. kolego! Polot macie!
Ten temat Ramzes trzymał w garści!
Redaktor wiersze w biurko kładzie — 
już leży rok mój wiersz w szufladzie.
Przyniosłem wiersz o chuliganie — 
••edaktor spojrzał groźnym wzrokiem, 
i ryknął w końcu: Drogi panie!
Mnie już ten temat wylazł bokiem!
Redaktor pozną porą wracał, T 
i dostał w szczękę. Nie wiem za co.

Nic nie przeniosłem. Też mam nerwy. 
Redaktor spojrzał na mnie mile 
i rzekł: A cóż to za brak werwy?
Jak można tak zostawać w tyle?...
Tematy przecież sa — aż dość ich ! 
Lecz trzeba tkwić w rze-czy-wisto-ści!

Organ krążący wokół

Karmiąc lwa sianem, 
nte wenoaz ao jego klat­
ki.

♦
Bardzo niedorozwinł^- 

te stworzenie, powie­
dział goryl, widząc czło­
wieka.

♦
Ze też natura nie po­

myślała o zaopatrzeniu 
człowieka w części za­
mienne.

♦
Zemsta jest słodka —- 

powiedział niedźwiedź 
rozbijając barć.

❖
Zycie jest niczem ka­

mieniarz — tłucze jak 
może.

♦
O ładnej kobiecie ni­

gdy nie mów źle. Nie 
wiadomo czyją żoną mo­
że zostać.

♦
Mimo zalet pszczoły, 

motyl ma większe od 
niej powodzenie.

❖

TGMZJa
SOBOTA — 19 LIPCA

18.90 „Lisek Matýsek“ — bajka 
dla dzieci — opowiadają: Wujcio 
Adaś i Kajtuś, 18.20 Film rysun­
kowy dla dzieci: „Staś spóźnial­
ski". 18.50 Sprawozdanie sportovce 
z H części meczu piłki nożnej o 
mistrzostwo I ligi pomiędzy Legią 
Warszawa j Budowlanymi Opole. 
19.45 Dziennik telewizyjny. 2015 
„Bardzo przepraszam“ — przed Ka­
merą Kazimierz Rudzki. 20.30 Kro­
nika tygodnia. 21.00 „Czterc est y 
pierwszy“ film fabularny produk­
cji radzieckiej dozwolony od lat 16»

NIEDZIELA — M LIPCA

15.00 Międzynarodowe zawody te­
nisowe o Puchar Davisa — Wło­
chy — Polska — transmisja « War­
szawy. 20.00 Dziennik telewizyjny* 
20.30 Panorąma świata — „Repu­
blika wzywa nag“. 21.00 „Jak bez­
pańskie psy“ — film fabularny 
produkcji francuskiej dozwolony 
od lat 18.

Telewizja 
Me prawo

Katowice zastrzega so> 
zmian w programie,

TeaTR
SOBOTA

KATOWICE, Satyry, g. 30 w 
5,2:2 nierozstrzygnięte" (gościnny 
występ Teatru Satyry z Poznania), 
CZĘSTOCHOWA, Mickiewicza, gee 
na wielka, g. 19 — „Mieszczanin 
szlachcicem": scena kameralna, 
g, 19.15 — „Wspólne mieszkanie“.

OPERA
BIELSKO, g. 19 — Dom Car­

los“.

WYSTAWY

KATOWICE, CBWA, ul. Dwor­
cowa 13 — Malarstwo 1 grafika 
Eryka Ochmana. GLIWICE, Ry­
nek 6 — Malarstwo Marii Daw* 
sklej (obie wystawy czvnne w go* 
dżinach od U—19). BYTOM, Mu­
zeum, pl. Thaelmanna 2 — Wy* 
stawa obrazów z daru gen. Zan 
jąca (czynna od g. 10—15).
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Mój przyjaciel Tyberlusz Guzik 
był niewątpliwie człowiekiem r ■ 
czynnym. Jeżeli zdarzyło wam się 
kiedy spotkać na ulicy człowieka, 
podtrzymującego staruszkę przecho­
dzącą "rzez jezdnię, albo podnoszą­
cego staruszkowi upuszczone laskę, 
by! to niewątpliwie Tyberiusz.

Jego serce czułe było na niedolę 
bliźniego, a udzielane przez niego 
rady pełne mądrości. Kiedy po Słu- 
giej nieobecności wróciłem go ro­
dzinnego miasta i udałem się do 
Tyberiusza zastałem go w towarzy­
stwie nieznanego mi młodzieńca. 
Gdy gość opuścił mieszkanie Tybe­
riusz poinformował mnie, że jest to 
ubogi malarz, poszukuiący pokoju. 
Tyberiusz udzielił mu rady, bý po­
szuka) człowidka zajmującego więk­
sze pomieszczenie niżeli mu przy­
sługuje, wskazał wolny pokój w U- 
rzędzie Kwaterunkowym, a wiedy 
na pewno otrzyma mieszkanie.

Gdy w jakiś czas później odwie­
dziłem przyjaciela, wprowadził 
mnie do swego pokoju, w którym 
zauważyłem meble znajdujące się 
ongiś w drugim pomieszczeniu. — 
Dlaczego trzymasz wszystko w jed­
nej izbie — zapytałem zdziwiony. 
Tyberiusz poinformował mnie, « 
posiada tylko ten jeden pokój, gdyż 
pozostałe otrzymał pewien młody 
malarz wraz ze swoją rodziną.

Przed kilkunastu dniami spotka­
łem Tyberiusza w cawiami. Sie­
dział vis a vis wysokiego, ponurego 
człowieka. Zająłem stolik obok. Z 
rozmowy prowadzonej przy sąsied­
nim stoliku zorientowałem się, ze 
wysoki męzczyzna jest człowiekiem 
samotnym i nieszczęśliwvm. Tybe­
riusz przejęty nieszczęściem towa­
rzysza perswadował mu, że trvb ży- 

-cia jaki ów prowadzi, w prowadza 
go w stan przygnębienia i melan­
cholii. Na zakończenie poradził mu, 
aby poszukał sobie kobiety, która 
gotowa będzie dzielić z nim dobre i 
złe chwile życia.

Po zakończeniu tej rozmowy Ty­
beriusz złożył mi ukłon i wyszedł 
prowadząc pod rękę człowieka po­
nurego. Było to moje ostatnie spot­
kanie z przyjacielem.

Co do człowieka ponurego, spotka­
łem go dzisiaj rano w tym samym 
pensjonacie, w którym zamieszka­
łem. Widać było, że posłuchał do­
brej rady mego przyjaciela. Na twa­
rzy jego gościł uśmiech a dłoń gła­
dziła ramię ślicznej, młodej kobie­
ty. Kiedy podniosła głowę, pozna­
łem w niej żonę Tyberiusza.

KUBA

W KATOWICKIEJ KAWIARNI

— Czy sok cytrynowy jest?
— Nie ma.
— Woda sodowa jest?
— Nie ma
— A co jest?
- Cytrynada. 5 złotych szklanka.

— Az czego ta cytrynada?
■— Z soku i wody sodowej.

m_ _ _ _  PODPATRZONE...

PODSŁUCHANE...
W KATOWICKICH „DELIKATESACH“

—- Poproszę butelkę śmietanki.
— Nie ma.
— A będzie?
— Nie. Nie prowadzimy.
— Jak to? Przecież zawsze tutaj kupowałam.
— No i co z tego. Teraz nie prowadzimy.
— Dlaczego?
— Za dużo ludzi po to przychodziło.

BEZ PODPISU

Próżno wabi śpiew syreny 
gdy Odyssej głuchoniemy.

Gdy się tylko wierzy w czystą 
trudno nie być defetystą.

Trudno żądać kartu ducha 
gdy się cierpi na ból brzucha.

Mówią, że ma kręgosłup.
Ale w gruncie rzeczy, 
to nie tyle kręgosłup, 
ile mocne plecy,

Jan Ostroga

j» ‘«»W

PLANETARIUM

IOR7.PW, WPKIW g. 17 •
i,Niebo wiosenne“, g. 19 — „Niebo 
w różnych Krajach“.

NIEDZIELA
KATOWICE, Satyry, g. » — 

•„2:2 nierozstrzygnięte** (w wyko­
naniu poznańskiego Teatru Saty­
ry). CZĘSTOCHOWA. Mickiewicz^ 
scena wielka, g. !9 -■ ..Mieszcza­
nin szlachcicem"; scena kameral­
na, g. 19.15 — „Wspólne mieszka* 
nie“ »

OPERA

BIELSKO, g. 19 — i.Dbn Car­
los“.

WYSTAWY

KATOWICE, CBWA, ul. Dwor­
cowa 13 — Malarstwo 1 grafika 
Eryka Ochmana, GLIWICE, Ry­
nek 6 — Malarstwo Marii Daw- 
ffkiej (obie wystawy czynne w go* 
dżinach o<l 11—19). BYTOM, Mu­
zeum, pl. Thaelmanna 2 — Wy­
stawa obrazów z daru gen. Za­
jąca (czynna od g. 10—15).

PLANETARIUM

CHORZÖW, WPKiW, g. 11 “ 
j.Niebo wiosenne", g. 14 — „Niebo 
w różnych krajach"; g. 17 — „Jďk 
orientować się na niebie"; g. 19 — 
„Starożytne legendy o gwiazdo­
zbiorach".

STADION SLĄSKT

KATOWICE, WPKiW. g. 19 -• 
występ zespołu czechosłowackich 
linoskoczków BEROUSKOWYCH.

TRYBUNA ROBOTNICZA - 
Organ KW Polski?) Z)e1no 
?zonej Partii Robotnicze) 
- Wydawca Śląskie Wydaw­
nictwo Prasowe RSW ..Prasa’ 
Katowice — Redakcja: Ko­
legium - Katowice, ul Mic­
kiewicza 9 Numer centrali 
172-38. 340-41. 358-23 Sekre­
tariat nacz red 381-03.

DWA KONKURSY LITERACKIE
Rozgłośnia katowicka ..Polskiego 

Radia" i Wydawnictwo „Śląsk“ 
ogłaszają dwa konkursy literackie:

1) na opowiadanie o komunistach 
polskich — w związku z przypada­
jąca w roku bieżącym 40 rocznicą 
KPP;

2) na reportaż literacki o tema­
tyce współczesnej z terenu Górne­
go Śląska lub Opolszczyzny.

Objętość prac konkursowych 
250—300 wierszy maszynopisu mie­
szczących się w normalnym czasie 
audycji radiowej. Rozpatrywane 
będą tylko prace dotychczas nie 
publikowane.

Za prace zakwalifikowane do 
programu radiowego lub do wy­
dania książkowego przysługiwać 
będzie osobne honorarium według 
obowiązujących stawek.

W oou konkursach przewiduje 
etę nasiępulące nagrody:

Pierwsza nagroda - 2-5W» zl.
,,K ib h0 — za p:eć minut kola­
ci- — słuchowisko. 21.36 Wiado- 
r ośri sportowe. 21.W Retransmisja 
z Teatru Piosenki. 22.25 Muzyka 
taneczna.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 630, 7..3'3, 8.30, 16 00, 
20.00. 23.50.

7.25 Kalendarz radiowy. 8.oo Mii- 
zvka organowa. 8.45 Melod’e fil' 
mowę 9 00 Fala 56 9.20 Audycja
aktualna. 9 40 ..Księga papugi“ — 
legendy perskie. lo.OO litwory roz­
rywkowe komp. polskich. 10 30 No­
we nagrania. 11.00 Polów pereł. 
11.15 Ulubione pieśni polskie. 1145 
Felieton pt „Wehikuł czasu". 12 10 
Gra orkiestra Eddie Barclav‘a. 
12.17 Czelodkowy koncert życzeń. 
13.20 „Wspomnienie o Antoninie 
Sokolicz“ — pogadanka. 13.35 in­
formacja Domu Starców im« Ma­

tysiaków. 13 40 Koncert życzę A. 
15.00 Aud. dla daieci pt. ..Kto naj­
lepiej zna Opolszczyznę“ 16.05 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 16.20 Utwory sta­
rych mistrzów. 1S.30 Felieton pt. 
„Porozmawiajmy". 16.40 Wyniki 
losowania gier liczbowych 16.42 
Muzyka taneczna. 1730 spotkanie 
z aktorem. 18-00 Muzyka taneczna. 
18.30 Odtworzenie publicznego kon­
certu rozrywkowego. 19.30 Na fali 
humoru i satyry. 20 20 Wiadomo­
ści sportowe 2O.2Î Muzyka rozryw­
kowa- 20 45 Sprawozdanie z meczu 
ligi żużlowej Górnik Rybnik — Stal 
Rzeszów. 21.00 Melodie taneczne. 
2L3!) „Matysiakowie" ode, powieści 
radiowej. 22.00 Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 22.30 Lokalne 
wiadomości sportowe. 22.45 Melodie 
taneczne, 23JO Muzyka różnych 
narodów.

program rrr
na fali ultrakrótkiej 3,1 m

21.1« Muzyka Jazzowa — gra or­
kiestra. 21.30 Transmisja z pr. TL

Polskie Radio zastrzega sobie 
prawo zmian w programie.

ZAPRASZAMY,^
Komitet Obchodu Święta Odro­

dzenia oraz KM ZMS. zapraszają 
wszystkich mieszkańców Sosnowca 
na akademię w dniu 19 bm o 
godz. 18, która odbędzie się na 
placu przed ratuszem. Przypomi­
namy, że w 'części' artjistycznej

wystąpi r. bogatym programem je- 
dyny' w swoim rodzaju góralski 
zespól regionalny „Podhale" z No­
wego Targu. (ż)

NABÓR KANDYDATÓW 
DO WIECZOROWEGO 

UNTWERSY’TETU NAUK 
SPOŁECZNYCH

Komitet Wojewódzki PZPR w 
Katowicach ogłasza wpisy do:

Wieczorowego Uniwersytetu Nauk 
Społecznych na rok szkoleniowy 
1958^9 na wydziały: 1) ekonomicz­
ny. 2) fitozcficano-historyczny.

Nauka w Wieczorowym Uniwer­
sytecie Nauk Społecznych trwa 
dwa lata, zajęcia zaś odbywają się 
raz w tygodniu w godzinach od 
16—20.

Program, wydziału ekonomiczne­
go obejmuje i

Ekonomię polityczną kapitaliz­
mu; ekonomię polityczną so­
cjalizmu: wybrane zagadnienia 
z historii gospodarczej ; ekonomikę 
przemysłu i przedsiębiorstwa; wv- 
brane zagadnienia z filozofii i so­
cjologii: wybrane zagadnienia z hi- 
^orli polskiego ruchu roboónicze-

Program wydziału Dlozoflczno- 
historycznego obejmuje:

H istori ę fi łozo fi i : materializm 
dialektyczny: materializm histo­
ryczny, współczesne kierunki filo- 

•zoficzne; wybrane zagadnienia z 
historii polskiego i międzynarodo­
wego ruchu robotniczego; wybrane 
zagadnienia z ekonomii politycz­
nej.

Kandydaci powinni posiadać co 
najmniej średnie wykształcenie i 
ołcrealony zawód i winni rekruto­

wać się spośród partyjnego j bez­
partyjnego aktywu państwowego, 
gospodarczego 1 społecznego.

Podania wraz z ankietą, życiory­
sem. odpisem świadectwa lub dy­
plomu i zaświadczeniem z zakładu 
pracy należy kierować do 10 sierp­
nia 1953 r. do właściwych POP.

Dodatkowych informacji udzie­
lają:

Sekretariat WUNS w Katowi­
cach, ul. Bankowa 8, telef. 349-17.

Sekretariat filii WUNS w Bielsku 
gmach KM PZPR telef. 41-75.

Sekretariat filii WUNS w Często­
chowie. ul. Świerczewskiego 5, 
telef. 3Ô-37.

Sekretariat filii WUNS w Gliwi­
cach. ul. Sienkiewicza 9, telef 30-46.

Sekretariat filii WUNS w Sos­
nowcu gmach’ KM PZPjÇ tel-WÍ-W,.

KAROLINKA
Karolinka zawiadamia, te w 

wyniku sprawdzenia kuponów 
normalnych zgłoszonych oraz 
kuponów urlopowych z losowa­
nia dodatkowego 80 gry stwier­
dzono U wygranych z 5 trafie­
niami.

Pojedyncza wygrana wynosi 
14.022 zł.

Wygrane padly na następują­
ce numery kuponów: 3.793.963 
(58), 64.355 (209), 4 135.386 (224) 
210.974 (351), 237.183 (113),
235.411 (216), 2.177.570 (235),
1.039.126 (354), 227.413 (164),
235.415 (216), 2.177.567 (285),

Druga nagroda — 2.000 zl.
i dwie trzecie nagrody po 1 000 zŁ 
Organizatorzy konkursu zastrze­

gają sobie w wypadku niezakwall- 
fikowania prac przez jury pra /O 
do nieprzvznawarda lub podziału 
poszczególnych nagród.

Prace opatrzone godłem należy 
nadsyłać pd adresem Komitetu 
do Sors w Radiofonii Polskie ILa- 
dio‘‘ Katowice, ul. Juliusza Ligo­
nia 29, Redakcja Literacka, w 
trzech egzemplarzach maszynonisu 
z zaznaczeniem: ..Konkurs na re­
portaż" lub ..Konkurs na opowia­
danie*4. Do praev należy dołączyć 
zamkniętą kopertę, opatrzona rów­
nież godłem i zawierająca imię 
1 nazwisko oraz adres autora.

Termin nadsyłania prac udIvwä 
z dniem 31 paźdz.iemlka 1958 r< 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
w dniu 1 grudnia bieżącego rokui 
Skład jury podamy w osobnym 
komunikacie,

220217

999999999999999905


